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S T  A T Y S T Y  K  A.

R z u t  o k a . n a  f i z y c z n y  s t a n  R o s s y i  i  k o r z y ś c i

Z T Ą D  P OCHO DZĄC E D L A  P R Z E M Y S Ł U  S N A R O D O W E -  

, g o  ,  p r z e z  P .  O s t r o w s k i e g o ,  (z  rossyysk iego )

l ” a t u r a ł , n e  położenie kraju, bezpośredni  m a  
w p ły w  na p o l i t y c z n e  j e g o  znaczenie,  w  s to­
sunku do innych p a ń s tw ,  o r a z ,  n a  rozw in ię -  

. cie sił jego mora lnych ,  i na  sarnę pomyślność 
mieszkańców

Rossyą , zaymując połowę E u ropy  , i t r z e ­
cią część Azyi  , rozciąga się n a i 8 o °  długości 
i p rawie  4o° szerokości ;  z czego ła two jest 
wnos ić :  jaką rozmaitość po łożen ia ,  odmian
pór  r o k u ,  własności  z iemi i na tu ra ln ych  p ło ­
d ó w ,  posiada

fi .  Położenie Rossyi.
Góry uralskie  dzielą Rossyą na dwie nie­

rów ne  części. Część mnieysza,  na zachodniey 
s tronie  tych gór  położona , Rossyą właściwą 
czyli e u ro p e y s k ą ; wdększa zaś część, leżąca 
na wschód gór  u r a l s k i c h , Syberyą  czyli R o s ­
syą azyatycką  , nazywamy.

P ie rw sza  jest obszerną r ó w n i n ą ,  w  środku 
h tó rey  małe tylko znaydują  się wyniosłości.  
Ze wschodu i południa  opasana jest Wysokiem 
gór p a s m e m ;  s t rona  północna graniczy z O c e a ­
nem północnym , z k tórym się łączą wody 
mmeysze,  sposobem na tu ra ln ym  , albo za po-  
locą  sztuki . M nóz tw o  niemałych w tym  
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k r a ju  je z io r  p r z y y m u j ą  albo wypuszcza ją  z sie­
bie  r z ek i  sp ław n e .  W  części  p o łu d n io w e y ,  
w  n i ew ie lk iey  odległości od posady gór  , r o z ­
c iągają  si? obsze rn e  p i a s z c z y s t e ,  suche  i sol ­
n e  (tak n azw an e )  s t epy , od m o r z a  czarnego 
a-ż do kaspiyskiego.  Część  zachod nia  z u p e ł ­
n ie  jes t o t w a r t a  dla z w ią z k ó w  z innem i  cz ę ­
śc iami  E u r o p y .

M o r z e  ba ł tycki e  o d k r y w a  n ay o b s z e r n i ey -  
s z ą  dla Rossy i  drogę,  do nayodleg leyszy ch  k r a ­
j ó w  E u r o p y .  G ó r n a  wynios łość  nadaje  p o c z ą ­
t e k  r z e k o m  n a y z n a k o m i t s z y m  w  E u r o p i e  , co 
do  ich  wielkości  i dogodności  w  s p ł aw ian iu  
p r o d u k t ó w  miey sc  t y c h , p r z e z  k tó re  p r z e ­
chodzą.

D r u g a  czyli  część a z y a t y c k a  Rossyi ,  o b ey -  
m u je  posadę r ó w n ą ,  g d z i e  n i e g d z i e  gó ra m i  
p r z e r ż n i ę t ą  , i n ieco z p o łudn ia  k u  pó łno cy  
pochylon ą.  G r a n i c a  p o łu d n io w a  t e y  części,  z a -  
s lon iona skal i s t emi  g ó r a m i , k t ó r e  się c iągną  
p r a w i e  w  p r o s ty m  k i e r u n k u  od z a ch o d u  k u  
w sch o d o w i .  Z a w i e r a  o n a  w  sobie d z i w n ą  
ro z m a i to ś ć  i n a d z w y c z a y n ą  w  swojey  w ła sn o ­
ści  sp rzeczność  : ży z ne b o w iem  r ó w n i n y  i n ie-  
u ro d z a y n e  s t e p y , w y b o rn e  pasze  , obfite n i ­
w y  , dz ikie  p u s ty n i e  i sk rz ep łe  bagniska,  p r a ­
co w ic i  B a ra b iń c y  i sk rz ep l i  mieszkańcy śnie­
g ó w , Samojedy  i C zu k czy  '  o toz jak p r z y r o ­
d zen ie  d z iw n e  jest  w swToich dzi a łaniach,  jak 
szczodrze  o b d a r za  jed ne  s t ronę  , a  jak o d r u ­
gich  zdaje się zapominać.  Część  pó łn o cn a  
"Syberyi , p ró c z  m a ły ch  n i e k t ó r y c h  w y n io s ło ­
ści , w  dalekim m ięd zy  sobą p rz ed z ia le  r o z ­

c i ą g a j ą c y c h  s i ę , n ie  m a  gó r  żadnych.  Cał a
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zaś Syberya w ys taw ia  pochyłą od południa  
ku północy płasczyznę , k tó ra  sięga morza  
lodowatego.  Mocne wia try północne , wolny 
bieg mają od samego m orza  do granic po łu ­
dniowych.

Z gór,  granicę południową s tanowiących,  
wychodzi  rzek w i e l e , a z nich niektóre  wie l­
kością przewyższają  rzek i  Rossyi europeyskiey.

Takie  położenie Rossyi  prowadzi  do w ie ­
lu  uwag wielkiey wagi.

I. Rossya , ze względu na j e y  rozległośl!, 
jest  p a ń s tw e m ,  z k tó rem ż adne ,  ani  t e ra -  
znieysze , ani dawnieysze , równać  się nie m o­
że. R z y m  w nayświetnieyszey epoce w ie l ­
kości swojey , równał  się tylko czwartey czę­
ści teraźnieyszey Fcossyi. P a ń s t w a ,  któ re  na 
p rzemian się ukazywa ły  przez burzl iwe za ­
wojowania  A lexandra ,  następców Mahometa,  
Idzingis-Chana i Tamer lana ,  obszernością swo­
ją us tępują  Rossyi.

Lecz  sama rozległość pańs tw a  nie jest zna­
kiem jego pomyślności  i potęgi.  W ie l k a  od­
ległość prowincyi  jedney od drugiey, s p ra w u ­
je t rudność w  działaniach rządu  , i przeszka­
dza jednoczeniu moralnych sił narodu : co 
jest istotnie po t rzebnem  dla pomyślności i o- 
świecenia.

Rossya, razem w jednę całość wzięta ,  za ­
wiera jąca w  sobie mil kwadra to w ych  54o,ooo,  
podlega mnogim niedogodnościom monarchi i ,  
mającey liczne i rozmaite  prowincye.

Czyliż północno - zachodnia część Rossyi  
europeyskiey może dać pomoc części Syberyu 
północno-wschodniey,  w  handlu ,  rękodziełach*

ahli".
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i tym  podobnych gałęziach przemysłu narodo-* 
wego ? Odległość na 12,000 w i o r s t ,  pasma 
gór  wysokich , s tepy rozległe , niezaludnione 
k r a i n y , czyliż nie są w  tern wielką zawadą? 
Ale t e  przeszkody ukażą  się nam w inney 
zupełn ie  p o s ta c i , jeżeli Syberyą  , Georgi ją  i 
inne  prowincye  , od Rossyi  właściwey , przez 
samo przyrodzenie  oddzielone, uważać będz ie­
my ?a kolonije ro ssyysk ie , które  bardzo wa-  
źnemi  są dla ziemi macierzystey , w e  wzglę­
dzie pol i tycznym i ekonomicznym.

W  rzeczy  samey : Syberya  jest p raw dz iw ą  
K o l o n i j ą , co do r o ln i c tw a ,  rękodzieł  i h a n ­
dlu ; ale w  t y m  względzie t rzym a p ierwszeń­
s two przed  kolonijami innych państw e u ro -  
peyskich : gdyż nie jest oddzieloną od m e-  

' t r o p o l i i , ani o c e a n e m , ani obcemi kra ja ­
mi.  Jeżeli  S y b e r y ą  u w a ż a ć  będziemy za ko­
loniją 5 w tedy  I iossya wys tawi  się nam w nay-  
szczęśliwszey p o z y c y i ; okaże się monarcli iją 
silną , obszerną i nie bardzo ro z l e g łą , mającą 
wszelkie  dogodności dla przemysłu krajowego 
i  pomyślności  mieszkańców.

II.  yVysokie pasma gór rozciągają się na 
granicach Rossyi  północno-zachodniey,  wscho­
dni  ey i południowey ; w e w ną t r z  z a ś  kraju nie 
m a  gór  wielkich:  położenie bardzo szczęśliwe! 
W szy s tk ie  pańs tw a ,w ew ną t rz  wysokiemi gó ra-  
irii p rze rżn ię te  , z przyczyny t rudności  w z w ią ­
zkach ,  w  małym zostają s topniu poloru i cy-  
w i l i z a c y i ; zwykle są ubogie 5 i mały czynią 
postęp w  przemyśle .  Rossya nie ma tych  
niedogodności.  G óry  jey zgoła nie zawadza­
ją w  przeyściu z jedney gubernii do drugiey,
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i  nie tamują handlu ; a przynoszą dla pań­
stwa wielkie poży tk i: w łonie ich bowiem 
złożone są skarby różnego rodzaju kruszców. 
Złota dobywa się co rok do 4o, srebra około 
i 3oo pudów ; miedzi do 200,000, żelaza wię-  
cey jak 5,000,000, ołowiu zaś do 5o,ooo pu­
dów. Niektóre z tych kruszców obracają się 
na własną potrzebę wewnątrz  kraju, inne sta­
nowią b a r d z o  z n a k o m i t y  przedmiot handlu za- 
gi anicz.nego. D o b y w a n i e  i  t o p i e n i e  kruszców 
ściągają na siebie uwagę i.szczególny troskliw ość 
rządu. Dochod roczny z dobywanią kruszców 
czyni 10,000,000 rubli.  W  ogólności górni­
ctwo w Rossyi należy do najznakomitszych 
źródeł bogactwa narodowego.

III. Płazka wyniosłość, znaydująca się w e ­
wnątrz Rossyi europeyskiey, nie tamując 
We wnętrzney komunikacyi , lubo niezamożna 
W’ kruszce i inne ciała kopalne; wielce jednak, 
jest pożyteczną z tego względu , że daje po­
czątek rzekom nayznakomitszym, co do wiel­
kości i dogodności handlowych. Pięć rzek 1 
D /w ina  zachodnia,  D n iep r ,  W o ł g a ,  Don i 
O k a ,  wychodzą z tey wyniosłości,  i płyną 
W’ romaitych kierunkach : na zachód , połu­
dnie i w stronę południowo-wschodnią.

Rzeka Wołga jest takim kanałem , jakiego; 
sztuka utworzyć nie może : przepływa 4, o o o j  
wiorst, a kierunek jey prosty i od samego po­
czątku, przechodząc przez naypięknieysze krai-

jest naydogodnieyszą do spławiania produ­
któw prowincyy przeciwległych. Ułatwiając: 
zamianę płodów guberniy południowych z pół- 
®ocnemi, wzbogaca miliony mieszkańców.

»5**
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W s z y s tk ie  guberni je,  ponad W ołg ą  położone, 
oddawna s łyną różnego rodzaju przemysłem, 
r ękodz ie łam i ,  handlem , a zamożność ich mie­
szkańców inne okolice kraju przewyższa:  p rzy ­
czyna tego widoczna : prowincye bowiem, któ­
r e  mają u ła twiony  sposob zbywania  płodów 
sw o ich ,  za  pomocą wodney  kom unikacy i ,m a­
ją w  blizkości wielkie j a r m a r k i , i są p r z e ­
konane  , źe o t rzymają  nagrodę za swoję p r a ­
cę j bardziey się zachęcają  do pracowitości  i 
do wyrabiania  tychże płodów w większey ilo­
ści. Chociażby przyrodzenie  wszystkie  swo­
je dary wysypało na jaką ziemię chociażby 
k r a y  obfitował  we wszystkie  skarby p rzy ro ­
dzone ; lecz jeżeli ten  k r a y , jeżeli t a  okoli­
ca nie m a  związku z innemi , jeżeli  tiie m a  
kana łów ułatwia jących  h a n d e l ,  muszą kon ie­
cznie nazawsze  pozostać mieszkaniem ubogich 
narodów. Ła twość  prowadzenia  handlu , »a-  
daje większą cenę produktom na tu ry  i sz tu ­
ki. T e  istotne p rawdy przekonywają  nas o 
ważności  komunikacyi  wodney, jaką daje W o ł ­
ga dla całego państwa.  Oka zaś i K am a  roz ­
noszą produkta  gubern iy  środkowych i wscho­
dnich po wielkiey przestrzeni  Rossyi. A tak 
sama tylko Wołga  z dwiema swemi boczne- 
mi  gałęziami , łączy z sobą wschód, południe 
i kraje  północno-zachodnie  Cesars twa ł to ssyy-  
skiego.

Dniepr, z teyże płazkiey wyniosłości,  co i 
W o ł g a  wychodzący , płynie  w  innym k ie run­
ku , przechodzi  przez guberni je  południowo- 
zachodnie i za pomocą sztuki  łączy się z D z w i ­
ną , k tó ra  od swojego początku płynie p ros ta
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ku zachodowi. Obie te rzeki, połączone ka­
nałami , ułatwiają handel guberniy małoros- 
syyskich,  białoruskich i nad morzem balty- 
ckiern położonych.

Oprócz tych rzek głównych , Rossya ma 
mnóztwo innych,  przerzynających kray w ró­
żnych mieyscach. Z gór urałskich biorą po­
czątek r zek i ,  które za drogi wodne służą. Je­
dne z nich płyną prosto od gór ku zachodo­
w i ,  inne ku p ó ł n o c y ,  i n n e  z a ś  w  s t r o n ę  
południowo-zachodnią. Ural , C z u s o w a ,  Bie­
la , Pieezora i W yczegda są rzekami spła- 
Wnemi i wielce użytecznemi. Dzwina pół­
nocna, wpadająca do morza białego, połączo­
na z wodami Wołgi ,  ułatwia związek półno­
cy z południem. N e w a ,  Niemen,  Prypeć , i 
Vviele innych mniey lub więcey przyczyniają 
się do dobra k ra ju ,  przez ozy wianie przemy­
słu i pracowitości mieszkańców’.

Żaden więc kray w Europie nie ma tak 
szczęśliwego położenia,  co do kommunikacyi 
w od n ey , którey wpływ na handel domowy 
czyli wewnętrzny,  bardzo dobroczynne wydaje 
skutki. Za powiększeniem się bogactwa naro­
dowego, za upowszechnieniem oświecenia, w y­
doskonaleniem przemysłu , wielkie , bez w ą t ­
pienia,  kapitały obracać się zaczną w handlu 
Wewnętrznym Rossyi. Rząd, w  ciągu wieku 
przeszłego i na początku teraźnieys/.ego, stara! 
się ze skutkiem ułatwić spławne drogi przez 
Wykopanie kanałów. Kanały : ładozki , w y i -  
szowołocki, now gorodzki, maryinski ekate-  
r inski ,  berezyński i wiele innych, są wieczy-
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gtemi pamiątkami t roskliwości wielkich rząd ­
ców Rossyi.

Syberya nie ma tak szczęśliwego wód kie­
runku .  Rzek i  jey , wielkością znakomite ,  m a ­
ły przynoszą pożytek  w handlu.  Wszystkie  
p łyną  od południa ku północy , z krain cie­
płych do zimnych

Części niższe tych rzek znaydują się w takich 
k r a j a c h ,  gdz ie ,  naymniey przez dwie t rzecie  
części r o k u ,  panuje nay tęźs /a  zima. Same 
rzeki  pokryte  są lodem. A nadto przechodzą 
jeszcze przez takie oko l ic e , gdzie- mieszkają 
pokolenia narodów dzikich , ubogich , n iema- 
jących żadnego wyobrażen ia  o związkach cy­
wilnych ,. ani też o prodnktach h a n d l u , lecz 
ograniczają się samemi tylko potrzebami,  do co­
dziennego życia służącemi. T e n  nieszczęśl iwy 
uk ład  wód w ty m kraju f naygłównieyszą jest 
p r z y c z y n ą ,  że Syberya do tych  czas mało jest 
jeszcze zaludnioną, i skłcda prowincyą niewiele  
znaczącą w związku pol itycznym. Jedna tylko 
rzeka  Amur w tey okolicy ma swóy kierunek 
od zachodu ku w sc hodw i ,  lecz ta dla żeglugi 
jes t  nieużyteczną : bo niższe jey części należą 
do Chińczyków , a w  uyściu swem wiele m a  
podwodnych  kamieni  i mielizn , i  często od­
mien ia  koryto.

Ze  s t rony  półuocno-zachodniey i połndnio-- 
• wo-zachód niey i wschodniey , Rossya oblana 

jest morzami  , k tóre  nayleps2ą dają drogę do 
prow adzenia handlu z różnemi państwami ,  tak 
sąsiedzkiemi,  jako też i nayodlegleyszemi. S a ­
mo przyrodzenie  umieści ło  Rossyą w pozycyi. 
nay wygodnieyszey do handlu.
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a) Morze  bałtyckie oblewa wschodnie gra-" 
Wice Rossyi  od Torneo aź do lYiemna. Morze 
t o ,  jest naylepszą szkołą dla żeglarzy rossyy-  
skich. P i o t r  wielki  , p ierwszy postrzegł  po­
żytek,  jaki w yp ływ a  z posiadania jego brzegów. 
Ł a t w o  jest widzieć, jak liczne może mieć R os-  
sya z w ią zk i ,  przez żeglugę na baltyckiem 
morzu.  W szys tk ie  północne i zachodnie pań­
s t w a  E u r o p y ,  koniecznie  muszą wchodzić z Ros-  
syą w u m o w y  handlowe.Prowadzenie  zaś handlu 
liczne i wygodne nad brzegami morza  bał tyc­
kiego p o r t y ,  znacznie ułatwiają .  Borgo,  L o -  
w i z a ,  A b o ,  W y b o r g ,  P e t e r s b u rg ,  Rew el ,  
R y g a , L ipa w a ,  W i n d a w a  , Arensburg,  mieścić 
mogą w sobie wielką liczbę kupieckich okrętów.  
Handlowe  obroty wynoszą  corok do i 5o,000,000 
ru b l i :  p rzywóz'  podług ostatnich wiadomości  
ceni się do 5o,000,000 ,  wywóz  zaś około 
80,000,000 rubli . '  Jak dobroczynny w pływ  po­
winny  mieć te obróty na; przemysł  rossyyski!

b) M orze  czarne nie pomału  się przyczy­
nia  do polepszenia  południowego kraju Róssyi , 
i  do pomyślności tamecznych mieszkańców. 
Z a  pomocą jego, Rossya  może prowadzić handel  
na całern śródziemnem morzu,  zostając w p rzy -  
jacielkich z T u r c y ą  s tosunkach. L e w a n l ,  b rze ­
gi afrykańskie , s taroży tna Grecya  , W ło c h y  
i Francy  a mogą dostawiać swoje produkta.  
P o r ty  morza  czarnego mieszczą w  sobie wie l-  
ką ilość ok rę tów kupieckich : Sewastopol ,  
Teodozya,  Enikol ,  Chersoń,  Nikołajew,  szcze-  
gólniey odznaczają się handlem. Odessa nad 
m orzem  czarnem i Taganrog  nad azowskiem 
niezadługo zrówna ją  się z pierw’szemi miasta-



stii Rossyi. One są pewną rękoymią przyszłe-' 
go szczęścia tamecznych prowincyy. Miasta 
Odessa początek swóy wzięło w  roku 1796: 
do roku i 8o5 było mało znaczącem miastecz­
kiem. D o c h ó d  celny nie więcey przyno­
sił nad rubli 28,000 ; a teraz przewyższa m i­
liom Do tego czasu obszerne a urodzayne po­
la naokoło leżały odłogiem; teraz za powię­
kszeniem się obrotów handlowych tego mia­
sta, podniosły się do w'ysokiey ceny i dzierźaw- 
com przynoszą znaczny i pewny dochód. T a ­
ganrog, zostając pod zarządzeniem udzielnego 
zwierzchnika, a korzystając z wielu poży-  
tecfnych przywilejów , dochodzi do w y ż ­
szego znaczenia w handlu między innemi han-  
dłowemi miastami Rossyi. Obróty handlu mo­
rza czarnego wynoszą do 1 3,000,000 rubli.

c) Morze białe, ożywia przemysł półno­
cnych nieurodzaynych stron Rossyi. Niegdyś  
było jedynem źródłem handlu i bogactwa. Han­
del na tem morzu jeszcze i teraz dosyć jest 
znaczny , szczególniey z tego pow odu, źe w o­
dy jego łączą się, za pomocą rzek i kanałów, 
z wodami południowemi. Arcliangielsk jest 
naywaźnieysze mieysce handlowe. Stan tego  
portu powinien jeszcze polepszyć się przez 
nową gałąź handlu ze Ziednoczonemi Stanami 
północney Ameryki, którey okręty w  znaczney 
liczbie zaczynają odwiedzać północne strony 
Rossyi. Obróty tego portu wynoszą do 
18,000,000 rubli

d) Morze Kaspiyskie do tego czasu nie 
mogło bydź tyle poźytecznem dla handlu R os-  
syysk iego , ile niem bydź może. Rozmaitość
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^Kasa’d rządowych  , sąsiedztwo narodów dzikich 
1 nieprzyjazne z nimi s tosunki ,  dotychczas by ­
ty przeszkodą do prowadzenia  handlu Rossyi 
* P e r sy ą .  W  przyjażnieyszych okolicznościach, 
handel  ten może przynieść większe pożytki . 
Po łudn iowe s tepowe kraje Rossyi  bardzoby 
Vviele na tern zyskały.  Astrachań,  pierwszy port  
»ad tem morzem zupełnieby inną przybra ł  po­
siać Oprócz  Astrachania  inne jeszcze po r ty  
są :  K i ź l a r ,  Derben t ,  Nizabad i J 3 aku. P rz y -  

oz wynosi do ■!,000,000, a wywoź nie więcey 
j a k  3 o o , g o o  rubli.

e) Ocean wschodni  łączy się z nayodlegley-  
szemi brzegami Syberyi.  Na wodach jego i 
na  wyspach wpośród niege znaydujących się, 
I iossyanie z wie lką  korzyścią t rudn ią  się po ­
łowem zwierząt .  W e  wzglądzie handlowym 
dotąd nie zasługiwał na  uwagę. W ie lk ie  pa ­
smo gór (stanowoy chrebet)  ciągnące się od po ­
łudn ia  ku  stronie północno-wschodniey, p r z e ­
dziela komunikacyą Sybery i  środkowey z b r z e ­
gami. Małe związki  handlowe między O cho t -  
skiem i Kam cza tką  nie wydają pożytecznych 
sku tków dla tamecznego kraju.  Lecz jak w ie l ­
kie widoki  wys tawia  K am cza tka  dla przyszłego 
hand lu  Rossyi,  za pomocą Oceanu wschodnie­
go ! P o r t  P e l r o p a w ł o w s k i , podług świadec twa 
Znakomitych ź e g la rz ó w , może bydź jedynym 
Vv całym świecie. O b s z e rn e ,  bezpieczne od 
Wszystkich w ia t rów  s ta now isko , gdzie mogą 
się pomieścić tysiące o k r ę t ó w , brzegi  długie 
i rów ne  , blizkość do t rzech archypelagów 
oceanu a leu t sk iego , kurylskiego i japońskie­
go ; ł a twe  przeyście do naybogatszych krajów
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zachodnich Ameryki  , zndydujących się między 
zwrótn ikami:  jakie widoki do przyszłego wzbo­
g a c e n i a  się tego nayodlegleyszego półwyspu!  
W y s p y  Sandwich mogą służyć za s tanowisko 
dla okrętó w, idących z K a m cza tk i  do Mexyku  
i Pe ru ,  albo z tamtąd  powracających z bogactwa­
mi. Tak ie  nryśli zdają się bydź marzen iem 
po l i tycznern , k tóre  jednakowoż mogą przyyść 
do s k u tk u ,  kiedy Rossya zostanie potężną na 
m o r z u ,  o r a z ,  kiedy massa na rodowych p r o ­
duk tów tak się powiększy, ze nasyciwszy h a n ­
del Rossyi  właściwey,  bez uszczerbku  obrócą 
się wielkie summy na ożywienie  przemyski  
i handlu w  tym, nayodlegleyszym kraju Rossyi.

f) Jedno tylko morze lodowate nie przynosi 
żadnego istotnego pożytku  dla handlu rossyy-  
skiego. W ieczne  lody, na niem pływające,  t a m u ­
ją przechód o k r ę t o m  B e z s k u t e c z n e  były przed­
sięwzięcia K a t a r z y n y  w ie lk ie y , i jey  p o p r z e ­
dników. Dzikie tylko pokolenia,  mieszkające 
ponad brzegami tego m f i rza , t rudn ią  się poło­
w e m  ryb i zwie rzą t  morskich.

IT .  Rybny  połów jest drugim ważnym p rzed ­
mio tem przemysłu narodowego i źródłem bo-  
gactw’a, jakiego dostarczają  wody rossyyskie. 
Z  przemysłu tego u t rzym uje  się wiele r o ­
dzin. Są też pokolenia w  R o s s y i , k tóre  szcze-  
gólniey t rudnią  się tym  przemysłem, i jedynie 
z niego u t rzym ują  się , jakiemi są pokolenia 
sybirskie. Inne  zaś prowadzą  znakomity h a n ­
del produktami rybo łów s tw a :  takiemi są K o ­
zacy Dońscy i Uralscy. Wszystkie  wody w R os ­
syi mniey lub więcey obfitują w  rozmaite  ryb 
ga tunki .  Naybogatsze w ryby jest morze Ka«
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spiyskie i  rzeka W ołga. Jeziora: Ladoga, 
Onega , Białe jezioro, Czany i B ayk al, takoż 
Ważnemi są w tym w zględzie . Przemysł ten  
od czasów Katarzyny II, przyjął porządniey- 
sze urządzenie. Astrachańska dyrekcya ry­
bna i kompania Biało morska mają za cel jego 
wydoskonalenie. Na morzu Kaspiyskiem ry-  
b o ł o s t w o  zatrudnia blizko 35 ,000 ludzi. Co­
roczne w y d a t k i  n a  tę gałąź przemysłu w A- 
Strachaniu wynoszą do 4 ,000,000 rubli.

W yrachowanie pewne kapitałów,użytych na 
połów ryb na wszystkich rzekach, jeziorach i 
morzach, okazałoby wielką summę, i przeko­
nałoby nas o ważności tego przemysłu. Lecz  
korzyści, jakie Rossya otrzymuje i  rybołów­
stwa , nie odpowiadają-jeszcze ilości wód, 
obfitujących w  różne ryb gatunki. N iepoźy-  
teczne skarby i produkta przyrodzone w tey  
z ie m i , gdzie nie dostaje rąk i  kapitałów do 
korzystania z tych darów. Nie mało wód ros- 
syyskich, obfitujących w ryby, zostaje zupełnie  
zaniedbanemi, i dla tego przy nieźliczoney ilości 
r y b ,  Rossya dotąd niemałe summy wydaje  
lla ich zakupienie. Do rządu należy przez 
mądre środki upowszechnić ten przemysł, 
^niesienie wszelkiego rodzaju monopoliow i 
jazów na morzu Kaspiyskiem i W ołdze , które 
tamują przeyście wielkim rybom , opieka nad 

ażdym pożytecznym zamiarem, byłyby dosta- 
ecznem zachęceniem do zajęcia się tym prze- 
ystem. Przygotowanie i konserwowanie ryb 

s?szcze rw  Rossyi nie doszło do należy tey do- 
t^ °na °*c*' ^ól jest naypotrzebnieyszym da 
eS° artykułem. ^

w^eń. T. / ,  Af. 5 , r. 182 *2. marzec. a-6
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V) Nie mało jezior i źródeł w Rossyi sól wtse- 
bie zawiera. Jeziora Astrachańskie,, K rym ­
skie, a szczególniey Eltona, dostarczają co rok 
po 20,000,000 pudów. Z tey ilości Eltona po­
łowę przynosi. Ze źródeł znacznieysze są Pei ni­
skie , z których doby wa się soli do 6,000 000 
pudów. rCała zaś ilość wydobywaney corok 
wynosi do 5o,000,000 pudów. Roczne jey, 
wżycie podług rachunków z ostatnich lat, kła­
dzie się przeszło 20,000,000 pudów. W  roku 
1775 wychodziło nie w ięcey , jak 8,000,000 
pudów, Pew ny dowód powiększenia się lu ­
dności i wzrostu p rzem ysłu ! Przez nabycie 
Bessarabii, Rossya zyskała źródła w sól obfite. 
Pomimo 1 jednak takiey obfitości, wiele 
guberniy używa soli zagraniczney. Przyczy­
na tego : niedostatek k a n a ł ó w ,  z a  p o m o c ą  któ­
rych możnaby sprowadzać sól do guberniv, 
jey niemających. Niektóre zaś źródła solne, 
zostały opuszczone z niedostatku lasów potrze­
bnych do jey wywarzania. Dobywanie, ro z ­
wożenie i przedaź soli należy do szczególney 
staranności rządu. Skarb z wyprzedaży soli 
zyskuje co rok  od 8 do 10 milionów rubli.

(D alszy  ciąg nastąpi-)

N i e k t ó r e  w i a d o m o ś c i  o  B u c h a r y i .  Ciąg trzeci  (*)

Charakter Chana i rząd jego. Chan Mir- 
fChajdar pochodzi z pokolenia Czingis-Chana:

(*) Ciąg I, w Dzień, wileń. 1831, T, II, s. 182; Ciąg 11g»> 
w Tomie l l lc im  s. i 53.

I
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z innego rodu nikt  nie może panować. O b ­
i w s z y  rządy we dwudziestym piątym roku ży­
c i a ,  sprawując je la t  dwadzieścia  t e r a z ,  bę­
dąc sprawied l iwym dla poddanych , su rowym  
a m i ł o s i e rn y m , powszechną  ku sobie zjednał 
miłość. W s t r z em ię ź l iw y  w ż y c i u ,  ścisły w  o-  
branych sobie prawidłach ,  z sąsiadami żyje spo- 
koynie  ; a jeżeli kto spokoyność jego na rodu  
zak łóca ,  k a r z e ,  i nie bez ok róc ie ńs tw a , azya-  
tom właściwego ; czego przykłady okażą się ni-  
zey. u ią go poddan i ,  a sąsiedzi poważa ją  
ł boją się. Głowiński  c h a n ,  chociaż równie  
jes t s a m o w ła d n y m ,  m a  woysko * ale  pod m o­
cnym zostaje w p ływ e m  władcy Bkcha ry i ,  któ­
r e m u  nie raz  się zdarzyło upokorzyć jego h a r -  
dość, i przymusić  do wykonania  swych żądań: 
co wiadomo i u n a s , w R o s s y i , z powodu 
łup ie z tw a  karawanów.  Kupcy- bl icharscy ,  
w  Buchary i  mieszkający ,  podobnie jak i ros-  
syyscy , nie mało cierpieli  od kirgizów, z po-  
dusczenia  chiwińców ; ale zawsze  rychłe  i zu­

pe łne  otrzymali  zadosy ćuczynienie , równie  od 
jednych i od drugich przez pośrednictw o sw’o- 
jego rządu.  Sami k i rg iz y ,  naród d z ik i ,  bez 
hamulca i nieszanujący żadnego prawra na ro ­
d ó w ,  boją się bucharów , to jest,  c i ,  k tórzy 
bl iźey granic  Bucharyi  koczują.  Z nieus tan­
nych  u bucharów z narodem tym kłótni ,  za­
wzięła  się woyna : w  końcu bucharowie  stali 
się panami naprzód M a r u y , a potem Serachsu:: 
do czego im wdele pomogli t ruchmieńcy , ko­
czujący ponad rzeką A m u-B arją ,  T e r a z  m a ­
ją oni t am swoich gube rna to rów  i woyska: : 
wialń,  mieszkańców- z tamtąd wy wieźli  i  osa^-

2 6 ? '



dzili w e w n ą t r z  miasta  Bucharyi. Zdobycie to  
jest dziełem oręża poprzedniczego chana, M in - 
M ansuma , oyca teraznieyszego.

W stąpienie jeg o  na tron. Oyciec M ir-C han -  
dara, teraźoieyszego władcy,  Chan M ir-M an-  
sum , miał t rzech braci rodzonych. P ie rw szy  
Umur K sz i-B ij  , drugi D irw isz-B ij  , a t rzeci  
Fazul- B ij. U m u r  K s z i-B ij , sam jeden był  n a ­
czelnikiem woysk bucharskich ; a D irw isz  i 
F azu l żyli ukryci .  Chan  M ir Mansum  miał  
t rzech  s y n ó w :  M ir- C hand ar a , teraźnieyszego 
chana , k tóry wtedy  był  guberna to rem w K a r -  
czy ; D ivan-N asyrbeka  , rządzącego M arw a , i 
M ir  M ucham m et-C hussan-Beka , k tó ry  był  na 
Wielkorządztwie w Samarkandzie.  Przed  śmier­
cią Chana M ir-M ansum a  był  Kszu-Bijem czyi* 
.W e z y r e m ,  U tk u r , oyciec teraźnieyszego w e­
zyra  , człowiek m ą d r y , pracowity  i poświę­
cony dla panującego.

Kiedy  Chan niebezpiecznie zachorował  i 
n ie było n a d z i e i , iżby do zdrowia powróci ł ,  
Kszu-Begi  U tk u r , chcąc cachować t ron dla 
p rawego  następcy,  syna s ta rszego ,  M ir-C ha j-  
dara  , posłał doń umyślnego do K a re ty , a żeby 
n iezwłócznie  do stolicy z woyskiem przycho­
dził. Chan tymczasem umiera.  Dla niedo-  
pusczenia  zamieszek , Utkur u ta i ł  śmierć jego, 
n a w e t  przed otaczającymi go naybliźey. K i e ­
dy podług p raw a  i zwyczaju urzędnikom na­
leżało s tawić się rano  u  C ha na ,  dla oddania 
pok łonu  czyli so lom a , przez t rzy dni Utkur  
w  imieniu jego da w a ł  wszystkim odpowiedź 
Zaczę l i  już mieć p o d e y rz e n ie : bo się nigdy 
| a k  nie zdarzało* i* wieczora przed  dniem
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c z w a r t y m  , Utkur  sam  obwieści ł  wszystk ich  
znakom i t szych  , a żeby się n az a ju t r z  do Dtvan-  
Chanu zgromadzi l i .  N a  czas naznacz ony  w szy -  
scy się z e b r a l i , i mieysca  s w e  zajęli.  Utkur , 
wy sze dł szy  z poko jów w e w n ę t r z n y c h  C h a n a ,  
i przed t r o n e m  s t a n ą w s z y ,  obwieści ł  g łos em  
m o c n y m :  iź wo lą  jest ich chana ,  a żeby w s z y ­
scy , p i e r w e y  , n im s łuchać będą  m o w f o  p r z y ­
czynie  ich  z w o ł a n i a ,  złożyli* wsze lk i  oręż ,  
ja oto . szable  i k inźały  P o  w y k o n a n iu  pr zez  
wszystkich-  tego r o z k a z u  Utkur ;  p o w t ó r n i e  
og łos i ł ,  źe chan rozkazu je  im te r a z  roz eyśdź  
się do d o m ó w ,  a j u t r o  z n o w u  się s t aw ić  dla 
d o w ie d z en ia  się o n a d z w y c z a y n y m  jego r o z ­
kazie . .  Co  bardziey  każdego utw i e rd z a ło  w  m y ­
śli , że c ha n  już n ie  żyje; aife będąc rozbro jen i ,  
o toczeni  wo ysk iem , nie śmiel i  żadnego u cz y ­
n ić  k ro k u  i rozeszl i  s i ę , a w mieście bardzo 
za c z ę to  m ó w i ć :  że  chan  u m a r ł ,  że w e z y r  
chce  t r o n  opanow a ć , źe t r z e b a  s ię jemu op ie ­
rać  : n ik t  jednak nie śmiał  tego rozpocząć .  
Sam ty lko b ra t  chana,  Umur- Kbzu B j  , sądząc  
się prawy m nas tępc ą ,  i mając  d o w ó d z tw o  nad 
w o y s k i e m ,  ośmiel i ł  się działać.  Z e b r a ł  do 
s iebie wszystkich  s t a r sz y ch  w o y s k o w y c b ,  o-  
swiadczy ł  im sw e podey ź r zen ia  na K r z u -B e -  
hi ja  , a r a z e m  i p r a w a  swe  do t r o n u  ; poda ­
je i śdź do pałacu z w oysk iem  i domagać się, 
a zehy. Utkur  puści ł  ich do C h a n a ,  a  jeśliby 
° d m ó w i ł , .  w eyśd ź siłą. W i e l u  było  z jego 
s t r o n y ;  jnni zaś uchyl i l i  s i ę ,  oświadezająf ,  iż 
pos tępek taki  jaw nem będzie  n a ru szen iem  p r a w  
1 z uch Walstwc m , za k t ó r e ,  w  p r z y p a d k u  o- 
***}. I k i , jeżeliby C han  był w  ż y c i u ,  mogą na



siebie ściągnąć wielką karę .  Lecz Umura to  
n ie slrzymało. Z poświęconymi sobie idzie 
na  p a ła c ,  wchodzi nawet  do środka jego ,  i, 
wyw oławszy w ezyra  U tkura , żąda wpuscze-  
n ia  siebie do Chana. St rzymuje go Utkur  z 
pr zekłada  m u ,  iz zapomniał  na posłuszeństwo,  
i z gars tką bun towników targa się na zmie ­
szanie spokoyności Chana i całego p a ń s t w a , i 
ż e , jeśli kupy s w t y  nie rozproszy i sam do 
domu nie p o w r ó c i , tedy rozkaże mocą go od­
pędzić. U m u r  na to nie uważał ,  i zaczął się 
wzmacniać.  U tkur ,  obróciwszy się do woysk 
jego , groźnym i rozkazodawczym tonem za-  
■woła: iż imieniem Chana i własnem swera 
imieniem , jako ich głównego naczelnika, roz­
kazuje  im rozeyśdź się n a ty c h m ia s t ; w prze -  
c iwnćm zdarzen iu ,  uzna  ich za bun towników, 
i każe bydź bez o ręia .  Szmćr powstał  w  woy-  
skach U m ur-B i ja ;  nakoniec wszyscy go od­
stępują  : sam zaś przymuszony był ra tować  
się ucieczką do krainy  K atokurhan , k tórey 
mieszkańcy przyjęli  go pod swoję opiekę. 
Tym czasem, na rozkaz Ulkura,  dom jego i ca­
ły majątek pospóls two zrabowało, Tegoż dnia  
około północy przybył  z woyskiem Alir-Chaj~  
dar  z Karczy .  U tku r  przyjął  g o ,  jako swo­
jego monarchę.  Nazajutrz  zgromadzone zo­
stały  osoby znakomitsze do Divan-Chanu. O -  
znaymiono  im : że Chan M ir-Mansum  umarł ,  
i  że z porządku p rawa  t ron  obey mu je starszy 
syn jego M ir  Chnjdar. Nowy Chan,  tuż w’ o- 
bliczu wszystkich,  podług alkoranu , uroczy­
stą wykona ł  pfzysięgę : źe będzie sprawiedl i ­
w ym  , ł askawym i kochającym swoich  podda-
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nych. Nawzajem takąż przysięgę od p ie rw ­
szych osob p a ń s t w a , obecnych w t e d y , na 
wierność sobie i pos łu szeńs tw o , przyjął.  N a ­
stępnego dnia odprawił  się pogrzeb zmarłego 
C h a n a , ze wszelką czcią, dostoyności jego na­
leżną. Mir-Cha jdar  , po wstąpieniu na t ron  
posłał  na tychmiast  do Kato-Kurhanu,  po s t ry­
ja swego U m u r-B ija ; ale mieszkańcy go nie 
wydal i  Pow tórn ie  posłany był Raazbek Do-  
acha  z 5.000  woyska , dla w zięcia go mocą. 
Mieszkańcy, po dwói"li dniach oporu , p r zym u­
szeni byli, bramy otworzyć  i \yy dać Umur-B i­
ja  , k tó remu na mieyscu głowę ucięto i z a ­
wieziono synowcowi jego , Chanowi.  T a k  o- 
kró tny  , d z i k i , postępek władzcy,  mają u nich 
za sprawiedl iwość i roztropność.  Bracia ro­
dzeni  Mir ę i ia jdara  . Divan-Nasyrbek  i M tr-  
Muchamet • Hussin• Bek  , rządzący jeden w M ar-  
wie  , drugi  w Samarkandzie , wpadl i  w nieła ­
skę u  b r a t a ,  i przymuszeni  byli wryjechać 
z kraju.  T e raz  syn C h a n a ,  Turuchan, jest 
p r a w y m  jego następcą , i nigdy się nie odda­
la od oyca (Dokończenie nastąpi)

P O D R Ó Ż  E.
®  p o d r ó ż y  naokoło świata kapitana Freycinet a  a  

korwecie Urania.

Rząd  francuzki  w roku 1817 przedsięwziął 
^ y p r a w ę  naokoło ś w i a t a ,  szczególniey dla 
dokładnieyszego poznania f ig u r y  ziem i i roz ­
wiązania różnych wątpl iwości  fizycznych.
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Przygotowano korwetę  U rania , i poruczono* 
dowództwo jey kapitanowi F r ty d r s t t r k tóry 
dawniey juz odprawił  z kapi tanem liaudin po­
dróż naokoło świata. K o r w e ta  w powrocie  
rozbi ła  się i zatonęła;  osada, narzędzia, w iększa 
część zbiorów historyk naturalney i naukowych 
zostały, u ra tow ane ;  kapitan* na kupionym- o~- 
k ręc ie ,  w- rokit. 1820 do Francy i powrócił .

Baryzka akademija nauk wyznaczyła  po- 
tym  kommissyą,  [iod prezydencyą P. Alexan­
dra Humboldta, dla zda tna .sprawy : jaki z tey- 
podróży spłynął  pożytek, dla n a u k ? Z tego 
zdania sprawy udzielamy, czytelnikom naszym, 
co nas tępu je :  „ K o r w e t a  Urania, miała  120 
ludzi osady , a korpus of icerów był dobrany 
z ludzi uczonych.  Natura l is tów z pro- 
fessyi nie było na okręcie ; ale dway c h i ru r ­
gowie i aptekarz zastąpili  ich mieysce, i p rzy ­
wieźli  bogaty plon dla królewskiego muzeum..  
Dla oznaczenia zaś figury z iem i , ,  za pomocą* 
wahadła , dano kapi tanowi Freycineł pięć nader  
s tararmey roboty Bregutta  i Frontina zegarów 
wahadłowych i tyleż dokładnych igieł magne­
sowych. Mając z równąż  hoynością opatrzoną 
resztę potrzeb , w ypłyną ł  kapitan Freycinet 
dnia 17 września 1817 z T u  łonu, Miej  sca, 
których  się w podróży tey dotkniono,  są ; Qi.  
braltar ,. T enen ffa  R io -J a n e iro  , przy--  
lądek Dobrey nadziei, Isle-de France i wyspa  
Bourbon , N ow a  Hollandya, Timor, N ow a  G w i ­
nea, wyspy Maryańskie , wyspy Sandwich, T er­
ra del Fuego , wyspy Al o łuckie, i tu rozbił się 
okręt  dnia i 5 lutego 1820. Osada u ratowała  
się na to niegościnne p o b r z e ź e , dokąd przy--
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jpadkiem am erykański okręt  zaw iną ł ;  kup ił  go 
kapitan  F reycine t, od właściciela , osobiście 
nim  dowodzącego; nazw ał go Physicienne i po­
w róc ił  na nim przez Brazylią  do E u r o p y ,  a 
dnia i 3 l istopada 1820 zaw inął znow u do H a ­
vre. Podróż więc ta  t rw a ła  lat t rz y  i m ie­
sięcy dwa; odbyta w  czasie tym  droga wynosi, 
podług rachunku  okrętowego, 23 ,(joo mil franc. 
(25 na stopień). O dkrycia jeograficzne nie były 
g łów nym  celem tey podróży. I  dla tego jednę 
tylko m a łą ,  dawniey n iepostrzeźoną wyspę, 
zna lez iona  na wschód wysp Sandw iclr ,  i 
nadano jey imię „ W yspy  R ó ia n n ty”-, p rzy tem  
oznaczone zostały c z ę ś c i , niedokładnie dotąd 
poznanych brzegów, mianowicie: zachodnie po-  
brzeźe Now ey H o l la n d y i , jedna z mielizn t a ­
mecznych dotąd n iepostrzeźoną; rów nież na 
południe od wyspy Gilolo, zbiór wysp m ałych, 
0 k tó re  żeglarz ła tw o  się rozbić może ; i ze ­
b rano szacowne m aterya ły  do zrobienia k a r ty  
Wysp M ariańskich. Znacznieysze zaś są obser-  
Wacye i doświadczenia w przedmiocie wyźszey 
f iz y k i , na k tóre  w  podróży tey szczególne m ia­
no baczenie. I  tak np. La Caillt , w  czasie 
bytności swey na P rzy lądku  w roku  1752, 
**ńał odkryć za pomocą wahadła  , źe w ksz ta ł-  
°}e , między północną a południow ą półkulą 
2)emi, wielka zachodzi różnica ; kap itan  F re y -  
SjHet, k tó ry  teraz  przez cztery tygodnie na 

‘ ^ylądku b a w i ł , nie znalazł bynaymniey po~
S ierdzen ia  tey r ^ n i c y .  Z  czynionych p rz e i
,ego obserwacyy na Przy lądku , a potem (pra- 
>e p0(j samą szerokością , ale w  róźney, 
*«ko na i 54  s topni długości) w P ort Jackson
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W  N o w e y  H o l l a n d y i ; z p o r ó w n a n i a  w n i e ś #  
m o ż n a  będzie  : czy ró w n o leżn ik i  na  południe--  
w e y  półkul i  znaczn ie  są sp łazczone ? w P o r t - '  
Jac ks on  oznaczy l i  podróżu jący wysokość  b i e g u ­
n a  p o łudn iow ego  z obse rw acy i  sześciu gw iazd 
s t a ł y c h  ; a długość tego b i eg u n a  p r z e z  d z ie ­
s i ę ć  r z ę d ó w  odległości  x i ęży c a  od słońca.

S ta n b a r o m e t r u  , t e r m o m e t r u , w i lgoci o - '  
m i e r z ą ,  z a p i s y w a n y  był w c iągu  ca łey  pod róży ,  
w e  dnie i w nocy , co godzina  , i z r ó w n ą l  
ścisłością z a p i s y w an e  było  poł ożen ie  igły ina-  
gn esow ey .  Czy  w o d a  m o rsk a  na  półkul i  p o ­
ł u d n i o w c y  z a w i e r a  w ięcey  so lnych części jak 
n a  p ó łn o cn ćm  ? okaże  się z r o z b io r u  c h e m i ­
cznego : gdyż .kapitan F r e y c i n e t  p r z y w ió z ł  
z sobą 52 h e r m e t y c z n i e  zam k n ię ty c h  flasz z w o ­
d ą  m o r s k ą ,  k t ó r e  n a p e łn i a n e  by ły  pod ró ż n e -  
m i  s z e r o k o ś c i a m i  z t e y  i  z t a m t e y  s t r o n y  r ó w -  
nika.

Z e  w o d a  m ors ka  przez  dys ty l la cy ą  s taje się 
do picia p r z y d a t n ą ,  sm a cz n ą  i z d r o w i u  n ie ­
s z k o d l i w ą ,  z u p e łn i e  się o tern kap i t an  F r e y ­
c in e t  prz ekon ał .  N a  zachodn im  pobrz eźu  N o­
w e y  I lo l l andyi  , gdzie  o k rę t  p rzez  1 4 dni  sta* 
n a  ko tw icy  , i gdzie nie zn a lez iono  w o d y  zró- 
d l a n e y ,  p rzez  dziewięć  dni na  lądzie  i n» 
p o k ła d z i e  d y s ty l lo w an o  p rz ez  a lembik wodę 
morską .  W o d y  tey  c a ł a  osada o k r ę to w a  
1 2 0  o s ó b  z ł o ż o n a , u ż y w a ł a  za n apóy  p rz e 2 
ca ły  m i e s i ą c ,  a  na stół  of icerski  p rzez  t rzy 
mies iące  n ie  s t aw iano  inney  , ty lko dystyll®' 
w a n ą  z morskiey .  M a y t k o w i e  i oficerovt>e 
pili  ją chętn ie  i bez  szkody z d ro w ia  , a kap*' 
t a n  wo la ł  ją pić , a n i ż e l i  w o d ę  ź r ó d l a n ą ,  P
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■72niey w T im or  nabraną. Niezaprzeczone ifco 
doświadczenie  przekonywa o tey  rzeczy , fi 

•dla tego życzyć należy , a ż e b y  puszczające się 
vv daleką podróż okręty,  opatrzone były w po­
trzebny do dystyllacyi  apparat.

Co do historyi  naturalney : podróż ta na­
około ś w i a t a ,  po podróży Pana Baudin , z e ­
b r a ł a  nayobfitsze plony : a lbowiem pomimo to,  
ze pod czas rozbicia okrętu, ośmnaście paków  
ze zbiorami historyi  n a t u r a l n e y  zaginęło ; je­
dnakże uratowane i przywiez ione w dobrym 
stanie zbiory , składają się jeszcze ze 25 ga­
tu n ków  zwierząt  ssących (między któremi 4 
n o w y c h ) ,  z e  3 i 3 ptaków (45 n o w y c h ) , 4 o ga­
tunków o w a d ó w  (3o n o w y c h ) ,  164  gatunków  
ryb ( i 2o n o w y ch ) ,  i mn óztwa robactwa m o r ­
skiego. Między molLuskami i polipami znay-  
duje się w i e l e , z w i e r z ą t  musżł ow ych  fwie lko-  
kręźne , z muszlą porcellanow’ą, W o l u t y ,  As-  
t r e a , Tub ip ory e t c . ) ,  wszystkie  w  wyskoku  
Winnym zachow’ane. W  samey Brazyl i i  z e ­
brano 700 i n s e k t ó w ,  które razem z zebra-  
nemi w i n n y c h  stronach ś w ia ta ,  wynoszą o -  
kolo j , 5o o . W  zasnszonych roślinach ma my  
* tey  podróży około 3 .000 gatunków,  między  
któremi 4  do 5ciuset t a k i c h , które się jeszcze  
W zielniku m u ze u m  nie z n a y d o w a ł y , a nay -  
hiniey 2 0 0 ,  dotąd całkiem nieznajomych.  R o ­
śliny , zebrane na wyspach moluckich i m a-  
ryańskich i na T im or  , ucierpiały  w  czasie  
ro z b ic ia , ale uzbierane w  N o w e y  Hol landyi ,  
a'ż na górach błękitnych i na wyspach S a n d ­
wich  , nie zostały  bynaym niey uszkodzone.  
h o w o ść  botaniczna  zawierać może i 5o do 160
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roślin . R a z e m  z roś linam i p rzy sz ło  mnóztwjo 
n a s i o n ,  o w o c ó w ,  ż y w ic  i in n y ch  p ło d ó w  r o ­
ślinnych . P o d ró żn i  nasi p r z y w ie ź l i  także  z s o ­
bą z r ó żn y ch  m ie y sc ,  do których  zaw ija li ,  w ie le  
g a tu n k ó w  k am ien i i r zeczy  k o p a ln ych  a m ia ­
n o w ic ie  z N o w e y  I l o l l a n d y i , z w y sp  S a n d ­
w ic h  i M aryańsk ich . Z e  w z g lę d u  na w arsty  
i c zę śc i  sk ła d o w e  m ię d z y  ob iem a  p ó łk u la m i  
z iem i,  uderzająca za ch o d z i  zgodność .

H is to r y c z n e  o p isa n ie  te y  p o d ró ży  b ęd z ie  
z a p e w n e  bardzo c i e k a w e :  a lb o w ie m  z a y m o -  
w a ć  będzie  w sz y s tk o  t o , co k o lw iek  o ś w ie c o ­
nego  c z ło w ie k a  ob ch od zić  m o ż e ,  a m ia n o w ic ie :
0  zn ayd u jących  się w  tak o d leg ły ch  i tak ró­
żn y c h  częśc ia ch  św ia ta  lu d z iach  i ich  u m y s ło -  
Wem i to w a rzy sk iem  u k sz ta łc e n iu ,  o f izy czn y m  
s ta n ie  z i e m i ,  r o ln ic tw ie ,  h a n d lu ,  języ k u  (n ie  
w y łą cza ją c  język a  m ig o w e g o  dzikich), o z n a y -  
d u jących  się  p o m n ik ach  , i t. p. R ęk op ism  tego  
w s z y s tk ie g o  , co  w  p o d ró ży  zap isan em  i  w y -  
r a c h o w a n e m  z o s t a ł o ,  sk łada 3 1 t o m ó w  in 4 to,  
a liczba r ę c z n y c h  r y su n k ó w , jako to  ; w id o k ó w ,  
w iz e r u n k ó w  k r a jo w c ó w ,  ich  u b io r ó w , n a r z ą d z i ,  
b r o n i ,  p r z e d m io tó w  h is to ry i  n atu ra ln ey  e tc . ,  
w y n o s i  w ię c e y  5oo  ark u szy ,  w s z y s tk ie  trafn ie
1 g u s to w n ie  oddane. A  tak w y y ś c ie  op isani*  
t e y  p o d ró ży  z  w ie lu  w z g lę d ó w  god n em  jest 
o cz e k iw a n ia .
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P o d r ó ż  J a n a  L u d w i k a  B u r c k h a r d t a  --w N u b i i .  

(Ciąg trzeci. Ob. str. i 52)

Podróż wzdłuż brzegów N i lu , z Assuanu do 
M ahass , na granicy Dongolskiey.

(Zostawiliśmy naszego wędrownika , opu­
szczającego oboz Mohammeda Kasze/a. P o ­
wracał on tąż samą drogą , którą przybył do 
T i n a r e h ,  i był zasmucony, z en ie  mógł w m iey-  
scn tern przeprawić się na zachodni brzeg N i­
lu. Przystępując do dalszego ciągu , używ a­
my słów samegoź wędrownika.)

W  powrócie moim do f f  aouy  nie udałem 
się prosto przez pustynią, ale ponad rzeką 
O sześć mil od Tinareh , widziałem na prze­
ciwnym brzegu świątynią dosyć znaczney w ie l­
kości , która zdawała się bydź dobrze zacho­
waną. Znalazłszy wieśniaków , zajęty eh zra­
szaniem pola , chciałem , aby mię przewieźli  
na drugą stronę; ale nie m ie l i ,  ani tratwy, 
ani worów skórzanych , których często uży­
wają do przebywania N ilu :  było tez niebez­
p ieczn ie , wpław rzekę przebywać ; musiałem  
w ięc iśdź w  dalszą drogę , nie zaspokoiwszy  
c iekaw ości: co mię tym mocniev zasmucało, 
źe pomnik ten jest ostatnim zabytkiem archi­
tektury egiptskiey , na drodze ku. południo­
w i u bo ze wszelkich badań, jakiem w tey  
mierze czy n ił ,  w  okręgach południowych Ma~ 
hassu i Dongoli nie masz żadnych gmachów  
starożytnych.

Dz. wileń. T. I, N. 3, r. 1822 marzec. 27
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Dnia 16 m arca , wieczorem przybyłem na­
przec iw  wyspy Kolbe ,  gdzie chciałem p rze ­
p raw ić  się przez Nil. Posłałem natychmiast 
mego  p rzewodnika  do rządzcy S u k k o t , Daud 
K a r a ,  z p ro śb ą ,  aby mi przysłał  dwóch nie ­
woln ików , do pomocy w  przeprawien iu  na 
zachodni  brzeg r z e k i , moich wielbłądów i t łó-  
moka.  Przychyl i ł  się do mego ż ą d a n i a , . i 
w  rzeczy samey nazajut rz  o świcie przybyło 
dw ó c h  niewolników , z taką t r a t w ą  , jak w y -  
żey opisałem. Położyliśmy na niey siodła i 
sakwy z żywnością 1 po tym jeden niewolnik 
siadł na przodzie  t r a t w y , dla s tć rowania za 
pomocą bardzo krótkiego w ios ła ;  drugi  na  
p rzec iw nym  k o ń c u , t rzym ał  za uzdzienice 
wie lb łądy ,  k tó rym przywiązano nadęte  w ory  
skórzane , aby tym  łatwiey za t r a t w ą  płynąć 
mogły. Przew odnik  móy uchwyci ł  się, jedną 
r ę k ą  za ogon swego wie lb łąda ,  a w drug iey  
miał  k i y , k tó rym  go popędzał . Przew odnicy  
namawia l i  m i ę , abym siadł na t r a t w ę , ale 
widząc słaby ten s ta tek i tak już przełado­
w any  , wolałem póyśdź za przykładem p rze ­
wodnika , i uczepi łem się podobnież za ogon 
mego  wielbłąda. Przebyl iśmy rzekę  bez ża­
dnego p rzypadku :  w re s zc i e ,  sposob ten  uży­
wany jest tylko w mieyscach , gdzie nie masz 
krokodylów.

W y s p a  Kolbe jest dziełem sz tu k i :  kanał 
g łębok i ,  przedzielający ją 0d brzegu zacho­
dniego ,  jest tak fo rem ny ,  £e niepodobna,  aby 
był dziełem na tu ry  : na wiosnę p rąwie  ca ł ­
kiem wysycha , tak  d a le c e , żem go w b r ó d  
przeszedł.  Na wyspie znaydujes ię  kilka gin*'
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chów m urow anych  z c e g ł y , i na  pół z ru y -  
nowanych.  Oglądając jedne z tych  rozwalin, 
zadz iwiłem się mocno , znaydując kaplicę gre­
cką : na ścianach malowane były wizerunki  
świętych , kolorami bardzo źywemi,  które  się 
dobrze zachowały : m nóztwo nazwisk pielgrzy­
mich było napisanych pod temi obrazami.

t g  marca. Blizko W a d y  (raczey Uady) 
Samne jest ka ta rak ta  Nilu , ścieśniona dw ie ­
m a  skałami , nie więcey , jak na 5o k roków 
od siebie oddalonemi.  Na brzegu zachodnim 
ukazują  s ię ,  na  w ie rzcho łku  wzgórza,  r o z w a ­
lmy starożytney  ś w i ą t y n i , z kamienia  cioso­
wego , k sz ta ł tu  różnego od innych świątyń-  
egiptskich.  W y s t a w a  frontowa świątyni  m a  
dwanaście  kroków długości,  a t r z y  szerokością 
początkowie miała  ona z kaźdey s t rony po 
cz te ry  k o lu m n y ,  z k tó rych  pięć jeszcze stoi*. 
O k ry t e  są wszystkie  rzeźbą,  i połączone z b u ­
dowlą sz tukami  k a m i e n i , p ok ryw a jącem ip rzy -  
sionek. Ściany , w e w n ą t r z  ś w i ą ty n i , ozdo­
bione są hierogl ifami i wyobrażen iami m is ty -  
cznerni różnych przedm iotów , mających zwią-* 
zek z obrzędami egiptskiemi.  Sklepienie po ­
malowane  jest kolorem błęki tnym , i widać-, 
jeszcze ślady innego malowania. W  samym 
praw ie  końcu kościoła , n ap rzec iw  weyścia,  
znalazłem posąg oba lony ,  długi około 5 stop, 
bez g ł o w y ,  z rękami  na krzyż na piers iach 
złoźonemi; w  jedney ręce bicz , w  drugiey la­
ska pasterska. Rzeźby wszystkie* są roboty 
ba rdzo  nikczemney ; n a w e t  łinije pjczedżiałów,. 
w  których się hieroglify zawierają  , nie s%. 
proste.. Świątyni  ąv o-ta-czają budowle wy sta-
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w ionę  z ce g ie ł ,  i n i em al  ca łk ie m z ruyno wa*  
ne;  a z a j m u j ą  p r a w i e  ca łą  p o w ie r zchn ią  w z g ó ­
rz a .  W k o ł o  ciągnie się m u r  z p a r a p e t e m .  
M u r  t en  jes t z cegły i m a  ośm do d w u n a s t u  
s to p  grubośc i  , a t rzydzieśc i  s top wysokości  
w  t y c h  m i t y s c a c h , gdzie się w  zupe łności  
z a c h o w a ł .  P a r a p e t  jes t z k a m i e n i a ,  s z e r o ­
ki  na dwadz ie śc i a  stop.  K a m i e n i e  p o u k ł a d a ­
ne  są jed ne na  d rug ich,  bez żadnego  spojenia;  
ale t e ,  k tó re  t w o r z ą  spadzis tość  ze w nę t rz ną^  
u ło żo n e  są t a k ,  że r o b i ą  p o w ie r zch n ią  z u p e ł ­
n i e  g ł adką i n i epod ob na , aby się k to  po ni ey  
m ó g ł  w e d rze ć .  Z da je  s i ę , że w a r o w n i e  te  
p r z e z n a c z o n e  by ły  do o b ro ny  p r z e c i w  n i e ­
p r z y ja c i e lo w i  ba r d zo  p o t ę ż n e m u ; ale t r u d n o  
s ię domyśl ić  , k to b y  n im  był.  Azal i  nie by l i -  
t o  p rz o d k o w ie  Blcm m ów  , k t ó r z y  d a w n ie y  n a ­
pas to w a l i  h i e r a r c h i ą  e-giptską, jak p o i n i e y  i ch  
p o t o m k o w i e ,  p r e t o r ó w  rzymsk ich  ?

P o  śpiesznem prz eyśc iu  p rz ez  okręgi  U a­
d y  D za ym e  , U ady M ir  s zed  , U a d y  Sulla, Ser-  
ra  i t .  d. . P o  na t ra f i en iu  na  w ie le  r o z w a l in  
k l a s z t o r ó w  g re ck ich  , ś w i ą t y ń  eg ip tski ch ,  o -  
sad  ze n o b i tó w  , po  o b e y r z e n iu  k a t a r a k t y  pod 
U a d y S z a l /a , o zn aczo n ey  na  w szys tk ich  k a r ­
t a ch  pod i m ie n ie m  Jana  jJ d e l , p r z y b y łe m  d. 
22  m a r c a  do góry  Ebsambul /  w y r a z  zdający 
się mieć  poc hodzen ie  z g r e c k i e g o , z  za mia ­
n ą  ty lko  w y r a z u  pe lis  na  zgłoskę bul. Z 4 
p r z y b y c i e m  na wie rzcho łek  góry  , zos taw i ł em  
m eg o  p r z e w o d n i k a  z- w i e l h l ą d a m i , a  sam p r z e ­
d a r ł e m  się przez, spadzisty- w ą w ó z  ku  rzece ,  
d la  w id z e n ia - ś w i ą t y n i  w E b sa m b u l, k t ó r ą  m* 
h a r d zo  w s p an ia le  op i syw ano .  Ż a d n a  dregt*



nie prowadzi  teraz do tey św ią tyn i ;  ale zda*- • 
je się, że dawniey przychodzono do niey ścież­
ką ponad rzeką zrobioną , k tórą  woda zepsuć 
mogła. Świątynia  znayduje  się na mieyscu,  
Wyniesionem około 20 s top nad powierzchnią  
rzek i  : w ykuta  jest w skale i bardzo dobrze 
zachowana.  Z obu s tron wniyścia znaydują 
się we framugach t rzy posągi kolosalne z t w a ­
r z a m i  obrócoriemi ku rzece.  Posągi te stoją 
w  porządku następującym v 1) O zy ry s , pod 
postacią młodzieńca , z brodą zaczynającą po ­
rastać , z tyarą  na głowie.- 2) Izyda  t r z y m a ­
jąca na ręku  H o n n a ; w rysach jey tw a rz y  
wydaje  się spaniałość i dobroć. 3) Młodzie­
niec mający na głowie bardzo wysoką czapkę, 
z rękami opnszczonemi. 4) Takiź  młodzie­
niec. 5) I z y d a , mająca na głowie globus, 0-  
pasany dwóma węzami.  6j Młodzieniec w y -  
rnieniony-.pod liczbą 4 po raz t rzeci . P r z y  ka-  
f.dym z tych posągów znayduje  się po dwa 
mnieyszych , wysokich około cztćrech- stóp. 
Niektóre  z tych ostatnich mają po łow ęg łow y  
ogoloney,  a druga połowa włosów zebrana,  
spada na barki.  Na ścianach między f ra m u ­
g a m i , w k ló rych  stoją posągi ,  znaydują  się 
hieroglify. D rz w i  dosyć wązkie p rowadzą  
z p rzys io rka  clo środka ś w i ą t y n i , która  ma 
t rzynaście kroków' długością a  siedm szero­
kości. Sklepienie cpiera  się na sześciu pi- 
łas t rach.  Jedne drzwi szerokie i  dwoje wąz -  
kirli p rowadzą  z przysionka świątyni  do jey 
śitdl<a, który nie ma nad t rzy kroki prze ­
s trzeni,  a z obu s tron znaydują się małe izdebki,: 
zupełnie  c iemne;  a d y tu m  czyli przybytek m au

2 .7 * ' *  ’
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aiedm stop kw adra tow ych  ; widać w nim je ­
szcze szczątki posągu ,  wykutego w  skale, i 
głębokie w y d r ą ż e n ie ,  zapewne na grób p rze ­
znaczone. Wszędz ie  we środku są hieroglify 
i różne  rzeźby ; zdaje się , £e wszystkie p o ­
sągi żółto były pomalowane  , wyjąwszy wło­
sy , k tóre  po większey części są czarne ; w ło­
sy Izydy malowane są w  pasy czarne i białe. 
Kościoł  w  Ebsambul  s łużył podobno za wzór  
kościołowi w  D e r r , od którego wydaje  się 
bydź dawnieyszym ; poświęcony był bez w ą t ­
p ien ia  n a  cześć I z y d y .  Blizko weyścia  jest 
p łazka  rzeźba , w ykuta  na skale , wys tawują-  
ca O z y r y s a , przed  k tó rym  klęczy człowiek 
z wyciągnionemi r ę k a m i ,  w  postaci proszą­
cego.

Chciałem juz powracać przez wąwóz,  kie­
dy niespodzianie w odległości około sta sążni: 
od ś w ią ty n i ,  postrzegłem cztery posągi kolo­
s a ln e ,  w yku te  w s k a l e , ale tak zasypane pia­
skiem , ze nie można w iedzieć : czy są w po­
s tawie  s iedzącey, czy stojącey. Zam ias t  pa-  
t r zan ia  na r z e k ę , mają oblicze obrócone n a  
północ , tak , że linija , na którey stoją, t w o ­
rzy  ką t  prosty z rzeką. G ł o w a  jednego » tych: 
posągów ma bardziey rysy g r e c k i e  , a niżeli 
egiptskie ; i gdyby nie miała  nieco- włosów na 
brodzie , możnaby ją wziąć za głowę P a l la ­
dy.  Jes t  dosyć podobieńs twa,  źe te posągi 
zdobiły weyście do św ią tyn i ,  piaskiem teraz 
zasypaney ; a posąg O z y r y sa  z g łową sępa, 
w y k u t y  w ska le ,  wyprowadza mię na domysł , 
£e św ią tyn ia  ta poświęcona była na cześć O-  
zyrysa.  Zastanawiajac się tylko nad rysaru
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Wyżey wzmienionego posągu , myślałbym , że 
pomnik ten należy do nayświetnieyszych cza­
sów rzeźbiars twa  egiptskiego ; ale czyni mi 
to niejaką w ą tp l iw o ś ć ,  że hieroglify w yry te  
na  s k a l e , są roboty niezgrabney , i zdają się 
należeć do teyźe epoki,  e o  i świątynia  w Dsrr.

Świątynia  w Ebsambul służy za schronie­
n ie  mieszkańcom B allyany  , podczas coroczne­
go napadu jednego z pokoleń Bcduinów Mo~  
g r e b i n ó w .  Pokolenie  to jest jednem z p r z e ­
mieszkujących między wielką O a s i s  i Siut. Po ­
czyna zazwyczay rabunek swóy od sir go ,  n i ­
szcząc wszystkie  wioski na zachodnim brze­
gu r z e k i , potym przebiega okręgi Mafiass, 
S u k k o t , Batn el-Hadzar  , Uady Szal/a  i Dak- 
k e ;  około tego rnieysca oddala się od rzeki , 
wchodzi w g ó r y , i powraca przez pustynią  
W okolice Siut. K.upa, wychodząca na ten  
r a b u n e k ,  składa się zwyczaynie  z t rzech  set  
l u d z i , z  k tó rych  połowa na wielbłądach , a 
r esz ta  konno. W  całey Nubii nikt nie waży 
się czynić naymnieyszego oporu  tym  M ogre-  
binom; naczelnicy n a w e t  tego kraju okazują 
i m  wielkie poważenie  i czynią dary. Ich to  
napady wypleni ły  ludność na zachodnim b rze ­
gu  Nilu. »

Dn a 2 4  m a rca , udałem się na wschodni  
brzeg, N i l u ,  dla widzenia  się z Hassancm Ra-  
szcfem  w Dcrr. P rzy ją ł  mię bardzo ozięble, 
i  czyni ł  mocne w y r z u t y ,  że pomimo jego z a ­
kazu  puści łem się był  aż do Mahass. Uspo­
koi ł się jednak i pozwolił ,  abym towarzyszył  mu 
na objażdźce , k tórą  przedsiębrał ,  a na którey 
byłem świadkiem oburzającey samowolności.
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Przejeżdżając  pole,  ję czm ien ie m  zas iane  , H a s-  
'Tttn p o w i e d z i a ł  w ł a ś c i c i e l o w i ,  źe rola ta p r z y -  
d a t m e y s z ą  jest  pod m e l o n y , i że p o w i n i e n -  
by w y r w a ć  j ę c z m i e ń ,  a zas iać  m e lo n y .  A  
gdy wł aśc ic ie l  w y m a w i a ł  się tem , że j ęczm ie ń  
b y ł  już bli z k im d ó y r z e n i a , r zekł  do n iego  
H a ssa n  z g n i e w e m  : „ P o n i e w a ż  nie chcesz
te g o  u c z y n ić  , jaz tobie  sam zas ieję.  ”  1 k a ­
za ł  n a ty c h m ia s t  n i e w o l n i k o m  s w o i m  w y r y w a ć  
j ęczm ień  i karmić  n im s w o j e  konie  i  w i e l ­
błądy.

W  D t r r  po ż e g n a łe m  się  z moim  p r z e w o d ­
ni ki em  , Mohamedem S a d , k tóry  mi  t o w a r z y ­
s z y ł  do M ahassi  B y ł  to  p o c z c i w y  cz łow iek;  
mia ł  ty l ko  jedrię w a d ę , źe n ie  chc ia ł  nigdy  
p o w i e d z i e ć ,  jaka jest  od leg łość  m i e y s c  , prz ez  
k t ó r e ś m y  mie l i  p rzech odz ić  , ani też  w y m i e ­
nić.  gdtzieśiny m ie l i  stanąć na noc leg .  N a  w s z y s t ­
k i e  z a p y ta n ia  w  t e y  m ie r z e  , o d p ow ia d ał  za­
w s z e  : ,, B ó g  jest  w ie lk i ,  m oże  odleg łośc i  p r z e ­
d łu ż y ć  i skracać  podług  w o l i .”  P o d o b n ie  jak 
w i e l u  i n n y c h  a r a b ó w ,  m n i e m a ł ,  źe w s z e l k i e  
t w i e r d z e n i e  na  p rzysz łość  jest obrazą bozką,  
i  źe  za  takie  z u c h w a l s t w o  sp oty ka ło  z a w s z e  
j e . z c z e  w  tym sa m y m  dn iu  ukaranie  jakąkol­
w i e k  przygod ą.

Żegnaj ąc  s ię z Hassanęm K a sze f tm  o f iaro­
w a ł e m  m u  pis to le ty  , n a  ok azani e  w d z i ę ­
cznośc i  za  daną mi  p ro tekc yą ; ale o d m ó w i ł  
z  n ie sm aki em  ic h p r z y j ę c i a ,  dodając,  źe b y ły  
z a m a ł e ,  i źe potrzebuje  p is to l e tó w  takich,  jak 
u. m a m e l u k ó w .  O b ie c a łe m  przys łać  mu pare,  
a  p r z y b y w s z y  do Assuanu  , za p i sa łe m  po nie do 
K a iru  i m o cn o  s ię z a p e w n e  z d z i w i ,  gdy  je o d -
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bierze : bo na wschodzie nie bardzo we z w y ­
cza ju ,  pamiętać o przysłudze t y c h ,  których 
się więcey nie potrzebuje .

W z ią łe m  w Derr nowego przewodnika , i* 
p rzep raw i łem  się przez  N i l , dla dalszey po­
dróży na  zachodnim brzegu tey rzeki.  N a z a ­
jutrz  oglądałem św ią ty n ią ,  położoną na p rz e ­
ciw wioski Sebuct. Ulica między dwóma rzę ­
d a m i  sfinxów , prowadzi  od rzeki  do świątyni , 
Pos38*» o l b r z y m i e y  wielkości ,  zdobią wniyście;  * 
są bardzo p r o s t e y  r o b o t y , a proporcya  tak  
jes t chybiona , ze uszy, naprzykład,  są prawie  
tak długie, jak połowa głow>y. Wszystkie  te  
pomniki  zdają się należeć do nayodlegleyszey 
s tarożytności,  i służyły podobno za wzór  świą­
tyn iom , w Górne  i K a rnak ,  zbudowanym na 
większą miarę  i z większą starannością.

W  Uady Mtharraka  , prawie o jeden dzień 
drogi od Sebua , widziałem rozwaliny świą ty ­
ni , stojącey na terasie,  zbudowanym nad r z e ­
ką  z ogromnych kamieni.  Kolumny nie są 
ozdobione żadną rzeźbą , i nie widać na nich 
hierogl i fów,  ale znayduje  się kilka napisów 
greckich i kilka egiptskich, jak to widzieć mo­
żna w rękopismach Papyrusa. O  kilka k roków 
od tey budowy znaydują  się fundamenta innego 
gm achu ;  na s tojącym jeszcze m urze  widzieć 
można różne  płaskorzeźby , z k tórych jeden 
wyobraża  Izydę, siedzącą na d rzewie i p rzyy-  
mnjącą ofiary. Rzeźby te zdają się bydź bar-  
dziey g rec k ie ,  niż egiptskie:  wnoszę stąd,  
źe obie te  budowy są dziełem Ptolemeuszówf , 
k tó rzy  budowali  w różnych okręgach Egiptu  
świątynie , z naśladowaniem a rchi tektury egipt-
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s lu ey ,  B u d o w l e  t e  o t o c z o n e  są o g r o t n n e m i  s t ó -  
s a m i  p o t ł u c z o n y c h  g a r n k ó w  , t a k i c h ,  j ak ie  się 
z n a y d u j ą  w t y c h  m i e y s c a c h  , gdz ie  s t a ły  s t a ­
r o ż y t n e  m i a s t a  e g i p t s k i e .  P r z y c z y n y  m n o g o ś c i  
i c h  n i e  m o ź n a b y  w y t ł u m a c z y ć  m n i e m a j ą c y  że  
s ą  s z c z ą t k a m i  n a c z y ń  g l i n i a n y c h ,  j a k ic h  m i e ­
s z k a ń c y  d o  p o t r z e b  d o m o w y c h  u ż y w a l i ;  a le  
z d a j e  m i  się r z e c z  tę  m o ż n a  obj aśn ić  w  i n n y m  
sp o s o b ie .  W  g ó r n y m  E g i p c i e  ś c ia n y  d o m ó w  
w i e y s k i c h  są s t a w i a n e ,  w  części  p r z y n a y m n i e y ,  
z w i e l k i c h  d z b a n ó w  g l i n i a n y c h ,  p o u s t a w i a n y c h  
j e d ć n  n a  d r u g i m  i * s p o jo n y c h  g l i n ą  O g r o d z e ­
n i a  t a k i m ź e  s p o s o b e m  są  s t a w i o n e  , a  p ł a z k i e  
d a c h y  n a  d o m a c h  m a j ą  z a z w y c z a y  b a l u s t r a d ę ,  
u t w o r z o n ą  z d w ó c h  a lb o  t r z e c h  r z ę d ó w  g a r n ­
k ó w  c z e r w o n y c h ,  s t a w i a n y c h  j e d e n  r,a d r u ­
g i m  d la  z a s ł o n y ,  aby  n ie  w i d z i e ć  p r z e c h a d z a ­
j ą c y c h  się t a m  k o b ie t .  M u r y  w y s t a w i o n e  t y m  
s p o s o b e m ,  są l ż e y s z e  od r n u r u  z ceg ły  , są p o -  
z o r n i e y s z e  , a p o s t a w i e n i e  i c h  z a b i e r a  m n i e y  
cz a s u .  Je ś l i  p r z y y m i e m y ,  że d a w n i  m i e s z k a ń c y  
E g i p t u  b u d o w a l i  t a k i m ź e  s p o s o b e m  ; ł a t w o  
b ę d z i e  w y t ł u m a c z y ć  o g r o m n e  m n ó z t w o  c z e ­
r e p ó w  g l i n i a n y c h ;  t o  zaś p e w n a ,  że d a w n i  
E g i p c y a n i e  n ie  b u d o w a l i  m i e s z k a ń  s w o i c h  z k a ­
m ie n i .

K o ś c i o ł  w  K o r t y  ; o d z i e s i ę ć  m il  od  M e -  
h a r r a k a , j es t  n a y m n i e y s z y  ze  w s z y s t k i c h ,  k t ó r e  
w i d z i a ł e m  w  E g i p c i e .  K o ś c i o ł  za ś  w  D a k k e  
z a y m n j e  u w a g ę ,  p ię k n o ś c ią  p r o p o r c y i  k o l u m n ,  
i d o s k o n a ł o ś c i ą  r o b o t y  k a p i t e l ó w  , o r a z  , p o ­
p r a w n o ś c i ą  i p i ę k n o ś c i ą  r y s u n k u  r z e ź b y  , p o ­
k r y w a  j ą c e y  jego* r n u ry .  Z d a je  się . że ś w i ą ­
tynia t a  z a m i e n i o n ą  b y ł a  n i e g d y ś  na  ko śc io ł
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chrześci jański; a przynaymniey jeszcze w nim  
■widzieć można ślady obrazów ś w i ę t y c h ,  i 
m nóztw o  napisów greckich. Zdaje mi się, ze 
świą tyn ia  w  Dakke  budowana była na wzór  
świątyni  w  F h i l o e , lubo na mnieyszą s k a lę ; 

. s t a w io na  zaś była z większą jeszcze staran­
nością , i tym większą wzbudza ciekawość,,  ze  
jest zupełnie  zachowana,  -Dakke jes t zapewne  
starożytnym P s t l c i s ą mała kaplica w Kobban,  
pa brzegu wsch od n im ,  Contra-Fselcts  Ś w i ą ­
tynia  W K o r ty  zachowała dawne swe  n a z w i s k o ,

■ C o r t i ; a świątynia  w Meharraka  stoi na tern 
m ieys cu,  gdzie było H e r o s y  Caminon; ś w ią ty ­
nie Scbua, I la ssaya  i Ehsatnbul  ze swemi mia­
stami nie są oznaczone ow podróży Antonina.

Jeśli św iątynia  w Dakke  zachwyca  w y -  
twornością  i pięknością rzeźby,  tedy świą ty ­
nia G yrshe , w yk uta  po części w skale, ude­
rza olbrzymią wielkością zdobiących ją posą­
g ó w  i podobieństwem do podziemnych świą ­
tyń  iodyyskich.  R z eźb a  i hieroglify,  okry­
wające ścia-r?3r, są bardzo uszkodzone i okop­
cone od ognia, nieconego przez sąsiedzkich  
pasterzy,  którzy często w kościele tym nocu ­
ją ze sw em i  trzodami,  jednakże z tego,  co 
pozostało,  widać,  że są roboty bardzo nikcjte- 
tnney.

K iedym z pochodnią w  ręku oglądał i z -  
hy wew nątrz  ś w i ą t y n i , do których nie do­
chodzi  świat ło  , nadszedł szeik z G y r s h e , i 
prosił ,  abym mu dał, choć małą jaką cząstkę  
skarbu , który musiałem znaleźć.  W skaza ł  
mi w  tymże czasie mieysce,  gdzie,  podług je­
go twierdzenia,  Angl icy (PP.  L eg h  i Smelt) ,
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k tó rzy t am  byli przede mną,  znaleźli  ogro­
m ny  s k a rb ,  i z apew n ia ł ,  £e jeden z jego 
chłopów widział ,  na własne ocz*., bryły zło­
ta,  które  na barce wywieźli .  P raw iono  mi 
wielekroc podobne rzeczy;  a Egipcyanie  r o ­
zumieją  w powszechności,  źe zagraniczni  w ę ­
drownicy zwiedzają św ią tyn ie ,  tylko dla 
znalezienia skarbów.

Świątynia  w B andur , zbudowana  w miey-  
scu, mającem zaledwo trzydzieści stop szero­
kości, między rzeką i skałami,  zdaje się na ­
leżeć do świetnych czasów archi tektury  i rzeź ­
biars twa egiptskiego; ale jest  daleko mnieysza 
od świątyni  w Kalabshe, k tó ra  zasługuje bydź 
policzoną do nayszacownieyszych pomników 
starożytności  egiptskich. O  ćwierć  mili od 
Kalabshe znayduje  s ię  mała ś w ią tyn ia ,  zwana  
od k rajowców D a r - t l - W a l y , w yku ta  j e s t  
w skale. M u ry  zewnątrz  okryte  są bardzo 
ciekawą rzeźbą.  Jedna z nich wys tawia  
bi twę.  Zwycięzca,  stojący na rydwanie,  dwó-  
ma  końmi ciągnionym, pędzi  przed sobą nie­
przyjaciół ,  k tórzy uciekają  w okolicę zarosłą 
drzew am i  o w o c o w e m i ; niektóre  z tych drzew 
mają liść wielki  okrągły,  z gronami owocow e­
mi , a na  gałęziach widać skaczące małpy, 
rydw anem  zwycięzcy następują dwa inne 
mnieysze,  z podobnąi  up rzę ż ą ,  na każdym jest 
s tojąca kobieta,  a woźnica t rzym a cugle. W  in- 
n ć m  mieyscu na tymże murze  widać uroczy­
stą  processyą , przeciągającą przed Ozyrysem, 
siedzącym na pniu drewnianym. Obnażeni  
ludzie , dźwigający na barkach ogromne kloce 
d r z e w a , otwierają  p rocessyą ; za  nimi postę-
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pują  cz tery inne o s oby ,  z k tó rych  pierwsza 
wiedzie dziką, kozę ;  druga  s t r u s i a ;  t rzecia  
t rzym a  w jedney ręce szeroką tarczę, a w d ru -  
giey kozę ; czwarta  nakoniec niesie małpę.  
Po ty m  idzie znowu człowiek , k tóry niesie 
wielką sztukę d rzew a  i pędzi przed sobą dw a  
bawoły;  processyą kończy girafa ze swoim p rze ­
wodnikiem , za k tó rym  idzie dwóch jeńców, 
memających żadnego odz ienia ,  tylko p rze p a ­
sanych skórą zwierzęcą przez środek ciała. 
Inna  płazka rzeźba wys tawia siedzącego na  
t ronie  króla , przed którym lezą stósy sayda-  
ków  , ł u k ó w ,  zębów s łon iow ych ,  skór z dzi­
kiego zwierza , i m nóz two naczyń, używanych  
do perfum. Daley inna płazka rzeźba w ys ta -  
wuje tegoż samego k r ó l a , przed którego p ro ­
wadzą więźniów z długiemi b rodam i ,  i zw ią -  
zanemi w tył  r ę k a m i ;  za nimi idą niewolnice 
w długich szatach , i mają na głowie nakrycia  
w kształcie rogów. W szys tk ie  te r z e ź b y ,  są 
bardzo dobrze wykonane,szczególniey z a ś ź w i e -  
r zę ta  są rysowane bardzo poprawnie i z wielką 
dokładnością. Różne  te  przedmioty historyczne 
zdają  się przywodzić  czyn, którego żaden in ­
ny pomnik egiptski nie przypomina.  Bohatyr  
egiptskj,  wys tawiony w płaskorzeźbie świą tyn i  
W Dar el W a ły  , wszedł zapewne z orężem 
do kraju, obfitującego we lwy,  girafy , małpy  
t s łon ie ,  których nie masz, ani w Nubii,  an i  
w  Dongoli. Słonie i girafy żyją na brzegach 
. 1 U’ °koło Sennaaru, w  puszczach abissyńskich 
i na brzegach Astaboras i A stapus, skąd egip-  
cyame m a j ą  jeszcze dzisiay naypiękmeysze 
niewo nice . a za tem wyobrażone tryurnfy} 

D z .  wilen. T. I, N . 3 } ^  x8 .22, marzcc, u&
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wskazują ,  ze  b i twy,  do k tó rych  są zastosowa­
ne , miały mieysce z t am tey  strony Meroe;  
bi twy zaś wyobrażone po świątyniach w Ttbach , 
L u x o r  i Karnac  , ściągają się do wojen w iniey- 
scach nie tak  dalekich.

T u z  przy świątyni  w D a r - t l -W a ly  znay-  
dują się łomy kamienne , k tó re  dostarczały m a -  
te rya łu  na zbudowanie  świątyni  i miasta Ka-  
labsze dawnego Talmis. Bogac twa tego miasta  
pochodziły,  bez wątp ienia ,  nie z ro lnictwa,  ale 
z handlu : gdyż dolina ni lowa w  tern mieyscu 
jest bardzo ścieśniona , i mało ma ziemi do 
up raw y  zdatney, Mieszkańcy jego mieli z a ­
pew ne  wielki zysk z przechodu s ta tków z t o ­
waram i  idącemi z Meroe. Handel  tego s ta ro ­
żytnego miasta  z Egiptem prowadzono, podług 
Wszelkiego podobieńs twa, lądem aż do Ebsam- 
b u l , około sześciu dni drogi powyźey Talmis , 
t rzymając  się teyźe  drog i ,  jaką i dziś chodzą 
ka ra w any  w Sennaarzt: bo gdyby był prowadzo­
ny wodą,  powinnyby się znaydować , z dwóch 
końców okręgu B a tn -e l-H a d ia r , ślady miast  
handlow’ych, gdzieby s ta tki  ładunek swóy skła­
dać i zabierać mogły : gdyż w okręgu tak gó­
rzys tym Nil nie jest sp ławnym. Jeśli się za ­
s tanowim y nad wielką liczbą k a t a r a k t , na jaką 
natraf i amy w kraju arabów Sheygya  , na p o ­
łudnie D ongo li , w okręgach Kokę , Mahass , 
U ady-D al  i w Batn-el Tladzar ■ n a d to ,  jeśli 
r o z w a ż y m y ,  źe odległość z G>os do Derr, 
t rzymając  się biegu Nilu , po trzebuje  dla za­
k rę tów rze k i ,  dwadzieścia pięć dni d r o g i ,  a 
droga przez góry f k tórey się t rzymają k a r a ­
wany  , nie wynosi  nad dni sześć : uwierzymy
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ł a t w o , że dawne  ka raw any  , idące z okolic 
południowey  Afryki , szły lądem , aż do doliny 
naprzec iw Ebsam bul, gdzie żegluga na Nilu 
zaczyna bydź ła tw ą  (*).

2g. marca. Blizko wioski T a ja  widać dwie 
małe świątynie  czworograniaste  , bez h ie ro ­
glifów i innych ozdób sn icersk ich , wyjąwszy 
globus skrzydlaty, jaki się znayduje  na wszyst­
kich pomnikach egiptskich ; wreszcie  , ze śla­
dów malowideł  i napisów greckich okazuje się, 
ze były kiedyś zamienione w kościoły chrze -  
scijańskie. Świątynie  te  otoczone są rozwali-  
nami dawnych mieszkań budowanych z kamie­
nia  Wieśniacy  w 2 ^ / a  (dawne Taphis) t w i e r ­
d z ą ,  iż pochodzą od mieszkańców chrześci­
jan tego miasta , k tórzy  przyjęli  wiarę  M a ­
hometa ,  podczas opanowania tych okolic przez 
jego stronników. Nazywają się oni Oulad-el  
N u s a r a , to jest pokolenie chrześcijańskie. 
Rczwal iny  na brzegu zachodnim , naprzeciw 
Tafa  , wskazują  mieysce dawnego Contra Tap-  
his.

P r a w ie  o cztery mile na północ Tafa ,  hl iz- 
ko wioski Kardas sy  , znalazłem m u r  , opasu­
jący przes trzeń,  na sto t rzydzieści kroków 
d łu g ą ,  na sto s z e ro k ą ,  a p rzes trzeń  okrytą 
rozwalinami budynków kamiennych. M u r t e n  
jest na dziesięć stop gruby ; była to może sta,-

(*) W  k r a j u ,  g dz ie  L o d u ją  m n ó s tw o  w ie lb łą d ó w ,  p rz e w ó z  
ląd em  je s t  p ra w ie -  ró w n ie  t a n i  , jak w odą .  Za ł a d u ­
n e k  w ie lb l ą d o w y  ,- w a ż ą c y  od  sz eśc iu  do s ie d m iu se t  
f u n t ó w  angie lsk ich-,  płaci- się n a y w i ę c e y  c z t e r y  fu n ty  
s t .  z B a gdadu  d o -A le p u  , co  czyn i  do  sz eśc iu se t  mil

<28 *



cya rzym ska , przeznaczona do bronienia tego 
okręgu od Blcmmów ; nie mogłem tam  wyśle­
dzić żadnych h ie rog lifów , ani rzeźby. N ie ­
daleko Kardassy są. obszerne łomy kamienia 
ciosow ego, z k tórych  zapew ne brany  był m a-  
te ry a ł  do budowy św iątyń w P.hiloe i Param- 
bole ; widzięd tam  można napisy egiptskie , a 
więcey jeszcze g reck ich , z czasów Antonina 
i  innych cesar«ów,

5o marca. Św iątynia  w Debot stoi na m iey- 
*cu dawnego Partm bolt ; podobna jest ze skła­
du swey budowy do innych św ią tyń  egiptskich^ 
osobliwością zaś,postrzeżoną przeze mnie w m u -  
ra ę h  p r z y b y tk u ,  są dwie św iątynie  M ono • 
litow e  (*) z g r a n i tu ,  z k tó rych  większa ośm 
stop wysoka , a  na t rzy  szeroka, była  zapew ne 
przeznaczona  do p rzechow yw ania  jakiego po­
świeconego zwierzęcia; widać jeszcze mieysce, 
w  k tó rem  były zawiasy do d r z w i ,  zam yka­
jących tę m ałą  św iątynią. Z kaźdey strony  
ady tum  czyli p rz y b y tk u ,  jest izba, w  k tórey  
ścianach porobione są c e lk i , właśnie tak w ie l­
kie , źe się w  nich człowiek zmieścić może , i  
zdaje się tak  u rzą d z o n e , ,  ze mogły bydź ka­
m ieniem  zap ierane  były to może więzienia, 
w  k tórych  zamykano kapłanów  za dopuszcze­
nie  się jakiego występku^. Zdaje mi s ię ,  ze  
św ią tynią  w  Debot w ystaw iono W epoce, w k tó­
re y  sztuki zaczynały upadad  K olum ny jey 
j rzeźba  zdają się bydź, naśladowaniem tych ,

O  Zrobione z jedney sztuki kamienia.
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jakie są w  świątyni  P h ilo e , ale dalekie 
swego wzoru.

W  ogólności , w  Nubii  M k o  uważać  mo­
żna s topniowy wzros t  i upadek a rch i tek tu ry  
egiptskiey: albowiem znaydują  się tam budowle 
z różnych wieków , świątynie  zaś bodące je­
szcze w Eg ipc ie ,  wy jąwszy  znaydującą się 
w Górne, zdają się bydź wszystkie  s tawiane 
w czasie naywyższego wydoskonalenia  a rch i-  
ł sk tu ry .  Gdybym miał kiassyfikoW’ać świą ty­
nie nubiysk ie ,  podług d a t y  ich budowania,  
umieści łbym je w następującym porządku ; i  
Ebsambul .  2 Gyrshe. 5 Der r .  4 Samne.  5 
Bal lyane. 6 Hassaya. 7 Sebua. 8. Aamara  i 
Kalabsze,  9 Dakke  i Mehai  raka.  10 Kardassy.  
11 Merów an. 12 Debot . i 3 Kor ty .  i 4  Tafa.

i. Praw ie o milę niźęy D tb o t , p rzeprawi łem 
się przez rzekę  na p r o m i e , znaydującym się 
p rzy  W'iosce. U<idy~Szameł-el VI ah. W ieblądy  
nasze płynęły za nami, uwiązane  do  statku na 
grubych  powrozach.  Kończyłem potym d r o ­
g ę ,  brzegiem wschodnim aż do w i o s k i  B irbt 
leźącey naprzec iw wyspy Philce.

Mieszkańcy Birbe .mają  b a rk ę ,  w k tó rey  
przewożą  na wyspę cudzoziemców, chcących 
widzieć jey zabytki . A źe nie lękają się żad-  
ney k o n k u r r e n c y i , i w tey  stronie nie masz 
żadnego regularnego rządu , zdzierają  za swóy 
przewóz.  Za zbliżeniem się do barki , p rzy ­
bywa  natychmias t  ki lkunastu krajowców, k tó ­
rzy  żądają opłaty,  jedni jako właściciele barki,  
inni jako posiadacze wyspy.  Kiedym wsiadł  
na  b a r k ę , zażądano odemnie sześć piastrów 
za p r z e w ó z ,  i za. wolność oglądania wyspy-

28**
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Bjtei Byłoto w p r a w d z i e  drog iem ocen ie n iem  
p r z y j e m n o ś c i ,  oglądania  nay szacown ieyszycl i  
s zczędów  s ta ro żytno śc i  egipt sk iey  ; ale p o s t a ­
n o w i w s z y ,  raz  na  za w sze ,  nie p ozw al ać  siebie 
odz ie rać ,  o f i a r o w a łem  jeden  p i a s t r  . (*) o ta cza -  
j ą c e y  mię  grom adz ie , ;  a gdy się nie zgodzil i ,  
o d d a ł e m  odzien ie  m o j e m u  p r z e w o d n i k o w i  , 
w ł o ż y ł e m  pug i l are s  do zawo ju , ,  i pu ści ł em  się 
w p ł a w  p rz ez  Nil.  Z a l e d w ie m  p rzy b y ł  do lądu,  
n ad e s z ł a  za  m n ą  i b a r k a ; a p rzew o źn icy  zg o ­
dzi li  się ch ę tn ie  odw ieźć  mię  za p ia s t r ,  k t ó r y m  
w p r z ó d y  gardzil i . .  P o w r ó c i ł e m  t a m  p o źn iey  
w e  d w a  d n i , i zna la z ł em  ich  bardzo  u m i a r ­
k o w a n y m i  w  swoich żądaniach.  .

Ni e  będę w ch o d z i ł  w  żadne szczegółowe 
op i san ie  r o z w a l i n Philoe  i E lep h a n tyn y , a l b o ­
w i e m  wie lk ie  dzieło,  f r an cu zk ie  o Egipcie  dało  
je poznać  dosta tecznie .

P r z y b y w s z y  do Assuanu  , zna la z ł em  m e ­
go s ł u ż ą c e g o ,  k t ó r y ,  z a czy n a ł  już  ro zpaczać  
o m o im  pow rócie,  P o  t r z y d z i e s t u  p ięciu dn iach 
c iągłey  d r o g i ,  p o t r z e b o w a ł e m  od po cz ynk u)  
zabawdłem w ięc  p ięć  dni  w. A ssuam e  , i p r z y ­
byłem,  n ie  p rędzey  , jak 9 k w ie tn i a  do Esne , 
kresu ,  m ojey  podróży.  . {D als zy  c i ą g  nastąpi . )

(4)  Cena z w y c z a j  na-„ jaka się p lacł  W E g i p c i e  za p r z e w ie ­
z ie n ie  b a te n r  p rzez  N i l ,  je s t  jeden p a r ,  k t ó r y c h  ez tc r*  
da^ssci l iczą  na p ias tr . .
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F I L O Z O F I J  A. '

P i s m a  R o z m a i t e  J a n a  S j n i a d k c k i f g o  , . T o m  I V ,  , 
z aw ie ra iący  r o z p r a w y  fi lozof iczne i l i lozof i ją  ■ 
ludzkiego umy słu .  W i l n o  , nak ła dem  i dru- .  
k i e m  Józefa Z aw ad zk ie g o  t y p o g ra fa  impera- . -  
to rsk ie go  u n i w e r s y t e t u  1822 ,  8vo  m a i . ..

T o r t  t e n ,  sarnę  f i l o z o f i ą  o b ó y m u i ą c y ,  n i e "  
t y l k o  d la  l i t e r a t u r y  p o ls k ie y ,  a le  te ż  d la  n a u k  
i  u c z o n y c h  w  p o w s z e c h n o ś c i , i e s t  a r c y  w i e l ­
k i e g o  z n a c z e n i a d z i e ł e m .  P o m n a ż a  l iczbę w z o ­
r o w y c h  p r a c  z n a k o m i t e y  s ł a w y  p i s a r z a ,  z t a ­
k ą  poż ąd l iw oś c ią ,  z a w s z e  o c z e k i w a n y c h ,  a z t a -  
k i e m  n i e n a s y c e n i e m  c z y t a n y c h ; w y s t a w i a  
z b i ó r  iego  m y ś l i ,  z p o w o d a  z d a ń  r ó ż n y c h ,  k u  
p o k r z y w d z e n i u  n o w s z e y  f i lozofii  . n i e s ł u s z n i e  
n a r z u c a n y c h ; n a d e w s z y s t k o  o b e y m u i e  z u p e ł ­
n y  t r a k t a t  f i lo z o f i i , z p o r ó w n a n i a  i e y  z a s a d  
w  r ó ż n y c h  w i e k a c h  i n a r o d a c h  w y p r o w a d z o ­
n y  , k t ó r y  z a  n o w y  d a r  p o ś w i ę c e n i a  się a u ­
t o r a  d la  d o b r a  z i o m k ó w ,  a s z c z e g ó l n i e y  d la  
m ł o d z i  k r a i o w e y  , u w a ż a ć  n a le ż y .

D w i e  są  w y r a ź n e -  częśc i  , , t e g o  t o m u  : 
w  p i e r w s z e y  z a w i e r a j ą  s ię r o z p r a w y  filozofi­
c z n e , z n a i o m e  i u ż  c z y t a i ą c e y  p u b l i c z n o ś c i :  
i s z a  O  pismach k la s s y c z n y c h  / r o m a n t y c z n y c h  a); 
2 g a  O f i l o z o f i i  b)„’ 3ń ia :  P r z y d a t e k  do p i sm a  
o F i l o zo f i i  o ;  r o z p r a w y  z a y m u i ą  s t r .  172  i

a )  O g ł o i s o n a  b y ł a  w  D z ień .  w i l .  1 8 i q .  T .  I ,  s. 2 .  — b ) T a m «  
£ e 457. — c) Dzień. wil . 1820,  T .  II, 1 2 i  i a 4 i .



p r z e m .  s t r  xxiv .  W  d ru g iey  części,  t r a k t a t  
zupe łny fi lozofi i , p o d t y t u ł e m :  Filc,zcjiia u m y ­
słu ludzkiego c i )  U r o z w a ż n y  w y u  ód u l  i d z ia ­
łań urny i łowych  , od i y 5  do 4c>2 s t r o n y ,  z o-  
sobną p r z e m o w ą  i przyp isami .  O b ie  t e  p r z e ­
m o w y  , lako,  i powody  a u t o r a  do przedsięw z i ę ­
c ia pism ty ch  w y s t a w u i ą c e  , i daiące p o z n a ­
wać sposob,  w iakim ie w ykonać  pos tanowił ;  
dla c z y te ln ik ó w  D z ie n n ik a  umiesczam y .  P r z e ­
m o w a  na czele r o z p r a w  , ies t  nas t ępu jąca  :

„ P o  w y tk n ięc iu  g łów nieyszyc h  wad  m ó ­
w i e n i a  i p isania  w  ięzyku  n a r o d o w y m  (*) , 
p rz ysz ło  mi  się z a s ta n aw iać  n ad  p r z y w a r a m i  
m yś len ia  i p o z n a w a n i a ;  pos t rzeg łszy,  że n a u ­
k a  fa łs zyw a  i n i e b e z p i e c z n a , w y ś m i a n a  w e  
F r a n c y i , o k r y t a  w  Angl i i  p o w s z e ch n ą  p o g a r ­
d ą , i s am y ch  n a w e t  g r u n t o w n i e  u cz o n y ch  
N i e m c ó w  o b u r z a j ą c a ,  wc isnę ła  się iak  z a k a ­
zać y z a g ran i cz n y  t o w a r  do P o la k ó w ,  i za czę­
ła m ied ź  k r a io w ą  uw od zić .  W s t y d  iest  dziś 
pisać p rz ec iw k o  tak  g r u b e m u  ob łąkan iu  : ale 
ieszcze  większy w s t y d  , dadź  m u  się w k r a -  
iu  rozpo ścier ać .  C h ę t k a  do t e g o ,  co iest 'Cu- 
d z o z i e m s k i e , ł ud zące  i niby ch lubne n a z w i ­
sko J i l o z c J i i , b ł ędne r o z u m ie n ie  , ze to  ies t  
g łębokie  i m ą d re  , co i es t  c iemne  i n i e z r o z u ­
m ia łe  ; były to  podobn o g łó w n e  pobudki  s k w a ­
p l iwego c h w y ta n i a  się nauki  , za g rażaiącey  
św ia tu  g ru b ą  p o m r o k ą , i p r a w d z i w e m  n a u -  
k o w e m  sza le ńs tw ćm .

„ S ze rząca  się z n o w u  p ó ł m ę d r k ó w  opinia,

(*) W poprzedniczych tomach P ism Rozm aitych  znaydują 
się rozpraw y i nmieysze pisma autora  o ięzyku  pot-
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miotaiąca czarne obelgi i poiwarze na dć- 
stoyne Filozofii nazwisko , usiłowała zatrwo­
żyć rządy k ra io w e ; i sumienia boiaźliwe ; a 
podadż w lekceważenie i nienawiść światło 
rozumu i n a u k i : dwa chlubne zaszczyty lu­
dzi i narodów. W  kraiu , gdzie massa grun­
townych. wiadomości daleko rozpostarta , gdzie 
liczba ludzi prawdziwie myślących znacznie 
rozmnożona, gdzie dobre pisma i druki w ię- 
zyku narodowym liczne, i do nabycia łatwe-, 
wymienione przywary myślenia, i lekkomyślne 
obelgi nie są niebezpieczne ; b o  s i ę  d ł u g o  o -  
stać nie mogą t a m , gdzie się wszystko ściśle 
Waży i roztrząsa. A gdzie rozum stanąć mo­
że w  obronie p ra w d y , tam kuglarstwa fał- 
szywey nauk i,  i kłamstwa nam iętności, ani 
góry brać , ani długo przewodzić nie potrafią.

„ Jestto winą nieszczęść i przygód kraio- 
■Wych, że oyczyzna nasza tracąc przez pół­
tora  w ieku na swey w  naukach świetności, 
nie wzmogła się ieszcze w liczne i dzielne 
środki obrony , przeciwko napaściom błędu i 
fałszu: ale kiedy im się dziś przy mnieyszych 
pomocach nie damy szerzyć i ostać; nikt nas 
nie posądzi ani o brak n au k i,  ani o niedo­
statek narodowych talentów. T ym  ostatnim 
trzeba się dadź podnieść w garnącey się do 
nauk m łodzi,  a zatem starannie od niey od­
suwać wszystkie zarazy myślenia. Bo czćm 
Je®t choroba niebezpieczna dla ciała-, tern iest 
ftłszywa nauka dla umysłu ; źe go albo zabi­
ja na rozsądku, albo zostawia w nim długie 
ś l a d y  niemocy.

„ Pielęgnować swóy ięzyk, nie bydź małpą
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obcych fraszek i zwycza iów , ubiegać się o 
prawdziwą n a u k ę ,  korzystać z obcych myśli, 
postrzeżeń i wynalazków ; ale nic nie przyy-  
mować bez ścisłey rozwagi  , i bez surowego 
roztrząśnienia ; sąto prawid ła  prostego ro z ­
sądku , ale razem bezpieczne d r o g i , i szaco­
wne  owoce gruntownego oświecenia. Zeby  ie 
wpoić w umysły młodzi k r a i o w e y , zdawało 
mi się , i ż nie mało do tego posłuży p rzyda­
ny tu  t ra k t a t  filozoficzny o władzach i dzia ­
łaniach umysłu ludzk iego ; z wyłożeniem fun­
damentalnych  początków poznawania ,  w y w ie ­
dzionych nie z domysłów i marzeń,  ale z r ze ­
te lnych  faktów i fenomenów r  zebranych  le­
dwo nie ze wszystkich okolic myślenia. P i l ­
na tey nauki  rozwaga  każdemu pokaże : źe 
całe doskonalenie i upraw a  umysłowa czło­
wieka  polega na m o w i e ,  i na sile rozum u  
w yw ie raney  w użyc iu  mowy,  Co usprawie ­
dl iwi  w oczach publiczności moię t roskl iwość,  
z k tó rą  obstawałem w różnych pismach p r z e ­
ciwko wszelkim nowościom, dążącym do zmia­
ny i zepsucia  ięzyka na rodow ego ; bo to iest 
iedyny i istotny ins t rument  myślenia. Nie 
masz dziś n a u k i , któraby się nie dała w  ią- 
zyku  naszym z całą jasnością i ścisłością w y ­
łożyć : a do zwięzłego wyrażenia  subtelnych 
teorycznych myśli , żaden ze znaiomych mi 
języków nie iest dzielnieyszy. Dowodzą t e ­
go krążące po kraiu dobrze pisane choć nie 
liczne , x iążki  w  zawilszych umieiętnościach- 
Nie mogą więc utyskiwać na ięzyk naukowy 
polski , chyba c i ; którzy chwytając słowa za­
miast  myśli , męczą się nad l iteralnem i me-
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cha n ic zne rh  ich p rz ek ład a n ie m  , do ięzyka n a ­
szego cale : i e p r z y p a d a i ą c e m  : kiedy w szys tko -  
by im szło p o m y ś l n i e y , gdyby pr aco w al i  nad 
m y ś l ą ,  a d o b rze  ią o b i ą w s z y , szukal i  w j ę ­
z y k u  ro d o w i teg o  i w łaśc iw eg o  m u  t o k u  n a  
iey wyłożenie .  Z czegoby  się przek onal i ,  źe 
t e c h n ic z n e  n i e k tó r e  obce w y r a z y , r.ie psuią 
ięzyka .  O w s z e m  ieżeli  w y ra z  obcy l i te ra ln ie  
p rz e ło żo n y  ma zna czenie  w ą t p l i w e , do r ó ­
żnyc h  r z e c z y  p rz yp ią ć  się m o g ące ;  l ep iey  
go nie t łumaczyć,  i w cud/ .oziemskiem b r z m i e ­
niu  z a c h o w a ć ;  żeby ekwiwoków  czyli  d w u ­
zn a cznych  n az w is k  nie  m n o ż y ć ; i n ie  psuć  
iasnośei  m o w y  , iako naydr oższe go iey p r z y ­
m iotu .  D la  tego zo s taw i ł em  w y r a z y  tempera­
t u r a , analogia  , fenomen  , o b serw a c ja ,  m a n a ,  
abs trakcja  i t. d. Nie t ł u m a c z y ł e m  z n o w u  
t y c h ,  k tó re  dziś s tały  się p r a w i e  nauc e  n i e ­
p o t r z e b n e ,  i s łużą  ied ynie  do iey h i s tory i  , i 
do z r o z u m ie n ia  d a w n y c h  a u to r ó w .  N a u k i  r o ­
snąc  w p oznan ie  r zeczy , zbogacaiąc  się w fe­
n o m e n a  i m y ś l i ,  pozbywraią się s topniam i  n i e ­
p o t r z e b n y c h  n azw isk  ; nad k t ó r e m i  niegdyś  
us i ln ie  p r a co w a n o  , bo się więcey  s t a ra n o  r o z ­
p r a w i a ć ,  n iż  p o z n a w ać  i myślić.  P ro s i łb y m  
tylko p i sa rz ów  k ra io w y ch  , aby w  uży c iu  i 
doskon alen iu  m o w y  naszey ,  w  w y n a y d o w a n i u  
n az w is k  n o w y c h  na rz eczy  d a w n ie y  n iezna ne,  
w ięc e y  miel i  wzg lę du  na  m u zykę  ięzyka  , i 
n i e  zaraża l i  go s łow am i dla u ch a  n ieżnośne -  
mi .  G odz i łoź  Się n. p. do i ęzy k a  w p r o w a d z i ć  
sz ' zy tno£ć,  z a s z c z y t n y , za r z ą d , b t z r ząd  , p r z y ­
gotowawcze,  pomocnicze, i t. d. w y r a z y  p r z e d ­
t e m  n ieznane , cale n am  n iep o t rz eb n e  , a  dla



racha niel itościwie drapieżne. Ma prawda ie- 
zyk nasz swoię pstrość i łagcdnos za cią­
gnioną z posady fizyczney k r a in ,  i z .kie­
go cha rakte ru  Jadów sławiańskich. Nic godzi 
nam się gubić i zacierać tych rodowitych zna­
mion  narodowości.  Ale też nie ten iest po­
rządek rzeczy,  i e b y  mnożyć ostrość i nieprzy­
jemność , a leszcze bez p o u  /ehy  : bo iak kii-  
ma kraiowe  łagodzi się zaludnieniem , i fizy­
czną u p raw ą  swey Ziemi; tak ięzyk łagodzić 
się i uprzy jemniać  powinien przez cywiliza­
c ją ,  i upraw ę umysłową.  Pisałem w W iln ie  
dnia  i ( i 3 ) grudnia  roku 1821.”

P rzem ow a  do Filozofii umysłu ludzkiego? 
czytana na sessyi l iterackiey uniwersyte tu  w i ­
leńskiego dnia i 5 (27) października roku 1821, 
i e s t  następującego brzmienia  :

,, P i ę k n e t o  z a i s t e  i d o s t o y n e  z a t r u d n i e n i e  
c z ł o w i e k a , po długiey i pracowitey podróży 
w  nabywaniu n a u k ,  zastanowić s ię ,  i wey-  
i r z e ć  w samego siebie ; rozważyć umysł ludzki 
iako twórcę wszystkich nauk  i umiejętności ; 
poznać iego siły , d r o g i , sposoby i działania> 
w -dochodzeniu i nabywaniu  tylu  bogactw i 
zdobyczy ; widzieć w massie tylu  prawd,  w ia ­
domości i myśli , ich początek , w z r o s t , sto­
pień mocy i doyźrzałości  , ich związki  i po­
krewieńs two : ażeby się podnieść do ogólnego 
i rozległego widoku dzieł umysłowych,  który 
stanowi f i lo z o f ią  myślenia i poznawania , Opar­
t ą  na zasadach konstytucyi  ludzkiey, i zawiera ją­
cą w swem łonie filozofiią każdey prawie nauki- 
Z jey przystósowania do spraw człowieka i to ­
w arzys tw a  , rodzi się druga  ieszcze w a ż n ie j -



sza , to iest filozofiia  i y c ia , osadzona na pra­
widłach rozumu i sprawiedliwości. Szkoda! 
ze tak wysoki i czci godny zawód hańbiły i 
zarażały od wieków albo próżność, albo wiel­
kie o sobie rozumienie,  albo niedołężna ros- 
paez : z czego się wylęgły rozmaite dziwactwa 
i uroienia , niedorzeczne hipotezy i domysły. 
Człowiek w rozwadze swego urnysłu pozna­
wał nie t o ,  co iest ; ale t o ,  co mu się widzi: 
i albo s^ę wstydził przyznać do swey nieudol­
ności , i  chciał wszystko t łumaczyć;  albo za-  
brnąwszy w trudności , zwątpił  o wszystkiem. 
Ten  iest początek i charakter wszystkich pra­
wie sekt filozoficznych.

„ W  kilku moich pismach broniąc młódź 
polską przeciwko fałszywey filozofii, pomy­
ślałem sobie : że nie dosyć iest ganić i zbiiać 
iaką naukę ; ale trzeba ieszcze pokazać mło­
dzi kraiowey , czego się ma w  niey trzymać.  
To mię wciągnęło w czytanie i rozwagę zna­
komitszych dzieł zagranicznych o metafizyce 
i filozofii , iako o rzeczy ; na którey pozna­
waniu strawiłem znaczną część moiey młodo­
ści , nimem się całkiem do nauk matematy­
cznych i fizycznych przywiązał. Pilna r o z ­
waga dzisieyszey filozofii niemieckiey i fran- 
cuzkiey , skazała mi exagtracyq  czyli przesa­
dę obndwóch : bo szkoła niemiecka pi o  brała 
miarę w zasadach Leibmtza ; szkoła zaś fran- 
cuzka przebrała ią w zasadach Lokka. W y ­
silone szperania pierwszey , ubrane w niepo- 
iętą , a do niczego niesłużącą frazeologią zro­
biły z filozofii iakąś niezrozumianą taiernnicę, 
prowadzącą umysł ludzki do mistycyzmu : to 

Dz. wileń. T. / ,  N. 5, r. 1822 marzec. 29
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iest  do p rzyw ary ,  i naukom szfcodliwey i p r aw ­
dz iwemu oświeceniu przeciwney,  i podaiącey 
nietylko p rzy tu ł ek ,  ale naw e t  broń wszystkim 
naukowym  oszustwom i kuglars twom : które  
się w  Niemczech pod opieką tey filozofii, tak  
s w o b o d n i e  o d  iakiegoś czasu zaczęły rozpo­
ścierać i szerzyć.

„ Zbytnie  znowu ulgnienie w  zamysłach 
szkoły francuzkiey , o tworzyło drogę do m a ­
terializmu.:  k tó ry  ies t  p raw dz iw em  zabóy-
s tw em  obyczaiów , religii i porządku to w a ­
rzyskiego. T y c h  dwóch ostateczności  un i ­
knę ła  szczęśliwie szkoła angielska. I  naród 
ten  , iak był pierwszym założycielem zdrow ey 
filozofii w dziełach B akona , Boy la , N ew to ­
na i L o k k a ; tak dziś doskonaląc tę  naukę, u -  
t r zymuie  iey prawowie rność  i chwałę w  pis­
mach  H u m a , Reida, Dugalda Stewart, Camp- 
btlla  , i innych.

„Zasadą tey filozofii iest: ani nadto n iep rzy -  
pisywać zmysłowości , ani chwały rozumu nie-  
opierać na uroieniach i przesadzonych abstrak­
c ja c h :  wydobywać poznanie  sił umysłowych 
nie z mniemań i domysłów ; ale z fenomenów 
niew ątp l iw ych  i powszechnie uznanych:  unikać 
s łów i wyrazów, którychby znaczenie nie było 
czysto p o i ę t e , i dokładnie oznaczone. P r z y -  
iąłem< w tem piśmie i te  zasady , i plan szkoły 
angielskiey ; ale ie moim własnym sposobem 
starałem się w y s t a w ić ,  dopełnić tego, co m* 
się zdawało n iedos ta teczne ; obiaśnić uwaga­
mi to , co mi się pokazało niedosyć wyłuszczo-  
n e . Są ieszcze dwa  początki  , za. k tórerm 
poszedłem w teraźnieyszem piśmie przeciwko



szkole angielskiey i f rancuzkiey. P i e r w s z y : 
że należy s tarannie  rozróżnić zdanie i t w i e r ­
dzenie potrzebuiące dowodu,  od fenomenu k tó ­
ry  się dowodzić  nie pow in ien ;  a przez to un i ­
kać tych  fałszywych r o z u m o w a ń , któremi 
napełnione są pisma f ilozoficzne, usiłuiące 
dowodzić bytu ciał. Drugi  początek:  n i ew y-  
ciągać działań i wyrobków wyższych sił duszy, 
z myśli  pospolitych i prostack ich;  ale z nauk 
i umieiętności  gdzie się pokazuie  naywiększa 
dzielność sił umysłowych.  Kondillak  n iebyłby 
tyle  pa radoxów do swoiey filozofii powtrącał ;  
gdyby był  przy głębszey innych nauk wiado­
mości,  ten początek zachował.  W  szesnastym 
jeszcze wiekui powiedział  Bakon  (*), źe filo­
zofia nie może ani powstać,  ani rosnąć,  tylko  
przy  wzroście i postępku nauk f iz yc znyc h , 
k tó re  ten wielki  człowiek nazywa  m atką  
wszystkich p rawie  wiadomośc i , sztuk i nauk:  
bo świat  materyalny  iest i p ierwszem polem 
i ciągłą szkołą sił i robót umysłowych.  Dla 
tego Grecy i Rzymian ie  mało zrobili dla fi­
lozofii ludzkiego umysłu , i postąpić w  niey 
n iem og l i ; że ich wiadomości fizyczne były albo 
bardzo ogran iczone ,  albo fałszywe. Błędy 
n a w e t  samego Bakona  , w  iego np. rozum o­
wan iu  przeciwko nauce Kopernika , stąd po­
chodzą ; źe n iew ie dz ia ł , co poźniey odkryli  
Gall' l tusz  , Hughens  , i Newton.

Rozważaiąc pisma filozoficzne Deskarta,  
t rzeba  to z żalem poczytać za klęskę filozofii;

(*) Noyum  O rganum  Scien tiarum . Aph. 79 80.
2 9 *
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i e  t en  wielki  człowiek nigdy nie czytał  dzieł  
Bakona:  k tóre  Newton  całkiem s t r a w i ł ,  i ich 
przepi sy  w swoich dziełach zachował.  Myśli  
p r aw dz iw ie  prorockie Bakona o naukach,  mo~ 
żeby  obroniły były Deskarla  od wielu błędów, 
a  dały zapewne powód do nowych  o umyśle 
ludzk im widoków;  bo głowy wielkich ludzi, 
są to iak urodzayne  niwy ; gdzie iedne myśl i 
s ta ią  się nasieniem drugich , ieszcze rozlegley- 
szych i głębszych.

Zeby tego pisma n ie rozsze rzyć , zeby sku­
pić  uwagę  czytaiących do wyw odów i p rzep i ­
s ó w  n a u k i ;  un ikałem,  ile m o ź na by ło ,  dwóch 
lubych  ledwo nie wszystkim pisarzom p r z y ­
p r a w ,  E r u d y c j i  i  Polemik i ; bo pierwszą każdy 
znaydzie  w  dziełach his torycznych filozofii: 
z a r z u ty  kaady sobie u ł a t w i , ie ie l i  t rafią do 
iego przekonania  dowody , które  popieraią w y ­
łożone zdania  i myśli. Dobrze to iest odświe­
żać uwagę  rozmaitością  r z e c z y : ale lepiey 
ieszcze nierozrywać  iey i nieobciążać wl rąca -  
nemi  z boku wiadomościami , i nieprzedłużać 
łańcucha  myśli  tam , gdzie przekonanie  w y ­
ciąga naywięksżego ich skupienia , i zbliżenia 
do siebie. Gadatl iwość i rozwlekłość ledwo 
niewszędzie i zawsze prowadzą  do znudzenia:  
w teoryi  z a ś ,  w  przepisach dydaktycznych,  
w  nauce rozmyślania nad samym sobą j pad 
rzeczam i ,  wprawia ią  koniecznie W roz t rzepa­
nie i niszczą główny zamiar  piszącego. Spo­
sób pożytecznego uczenia  się zależy na przy-  
■wiedzeniu całey nauki  do iak naymnieyszey 
l iczby prawide ł  i początków : które  wprzód  
dobrze s t rawione i uporządkowane  , można  po-
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tern przypraw iać , zdobić i rozszerzać. W s z e ­
lako gdzie w idzia łem  rozniesione zdanie z po­
czątkami w yłozonem i niezgodne , starałem się 
albo sprostować iego zn aczen ie ,  albo ie p rzy-  
toczonem i w  krótkości dowodami w yw rócić.  
Są prawda rzucone niektóre m y ś l i , któreby  
w  sw em  przystosow aniu  , i obszernieyszym  
w y w o d z ie  prowadzić m ogły  do ważnych i po­
żytecznych uwag: ale w  pisaniu, trzeba też coś 
do myślenia czytaiącym zostaw ić  - a nadto te -  
raźnieysze  pismo iestto  tylko w y tk n ię ty  gości­
n iec do śledzenia dzie lnośc i ludzkiego um ysłu,  
iego s i ł ,  pomocy i przeszkód. Na tym gościń­
cu gromadzących się badań ze  w szystk ich  o-  
kolic  poznawania ,, praca, nauka i talent nigdy  
s ię  nieprzestaną. popisywać i ćw iczyć .“  Pisa­
łem  w  W iln ie  dnia; i 4 (26) lipca roku 1821..

P O E  Z Y A

S ł a w a ,  a lb o  K a m o e n s  poeta portugalski^ O ba. 
Ignacego S z y d ł o w s k i e g o .

(I.UD W iK  K a m o e n s  pochodził z- zacn ey ,  ale 
podupadłey na fortunie familii portugalsk ie j .  U - 
rodził się według jed n y ch  i5 a 4 ,  według zaś in ­
n y c h  i 5 2 g r. Nauki, odbył w Koimbrze, gdzie 
naybardziey  się w historyi. i mitologii wydosko­
nalił. W ie lk i  t a l e n t  do poezyi wcześnie się w nim 
rozw inął,  k tó ry  połączony 7. gorliwą miłością oy- 
czyzny  i chwały, m ógł obiecywać młodzieńcowi 
nayświetnieyszą przyszłość;, przeciwnie atoli w y—

2 9 * *



p a d ło : gdyż całe życie jego było pasmem nay- 
dotkliw szych cierpień, jakie się człowiekowi kie­
dykolwiek ponosić trafiło. Po skończonych nau- 
kach  udał się do L iz b o n y , zkąd w krótce  nie­
słusznie wygnany , zaciągnął się do woyska ja­
ko ochotnik. Skaleczony w bitwie pod Ceuta p rz y ­
był powtórnie do stolicy; ale ani p a try o ty z m ,  ani 
odznaczający się ta len t nieściągnęły  na  niego nć- 
czyjey uwagi. Gzem tknię ty  do ży w eg o ,  opu­
ścił oyczyznę 1-553 r.  i do lndyy  wschodnich po­
p łynął.  Ale i tam  podobnież nieznalazłszy miey- 
sca, zaciągnął się znow u do woyska. Po długiey 
walce z tysiącznerni niebezpieczeństwami i z za- 
feóyczym k l im a te m , w  k tó ry m  wszyscy  prawie 
w spółtow arzysze jego wyginęli, Kamoens ocalo­
n y ,  obraził czemś w ice-kró la  indyyskiego i w y ­
gnany  został na wyspę Makao , gdzie w  nędzy 
pięć lat przepędził,  pracując nad nieśmiertelnym 
-poematem Luzyady. Ukazują tam  jeszcze dotąd, 
ta k  nazw aną g ro tę  Kamoensa., w  k tórey  zwykle 
rozmyślał i pisał. Z a  pozwoleniem nowego w ice­
k ró la ,  powracając- do G o a , kiedy się okręt,  na 
k tó ry m  płynął rozbił,  u ra tow ał się na desce z Lu- 
zyadą, jedynym swoim skarbem. Prześladowany 
oanow o , długie i o k ru tn e  wrycierpiał w ię7'ienie5 
zkąd  mu po uzyskaney prawem  wolności w ierzy­
ciele w yyść  niedopuszczali. P rzecież  kilku do­
broczynnych Muz przyjaciół wykupiło go nako- 
niec. T ak  w ięc po m arnie w y trzym anych  na 
m orzu  i lądzie przygodach i cierpieniach, w i5 6 g  
r. powrócił do E uropy. Ogłosił drukiem swoje 
p o em a ;  lecz nic niezyskał prócz nowey sławy: 
w  takim  bowiem zostawał u b ó z tw ie ,  ze często­
kroć nieniiał kawałka chleba, i żyw ić się musiał
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jałmużną wyżebraną w  nocy po ulicach lizboń­
skich przez niewolnika , którego z Indvy przy­
wiózł. Nieszczęśliwe przygody o jczyzn y  nowy  
mu cios zadały. Nie mogąc się oprzeć tylu ra­
zem pociskom, musiał nakouiec upaść pod niemi.. 
Umarł w nędfcnym szpitalu 1&79 r. Sława je­
go p o ezy i , jest chlubą i wraz hańbą Portugalii, 
którey broniąc na placu c h w a ły , i wsławiaiao  
nieporównanemu rymami, takiey niewdzięczności 
doświadczył 1 (Obacz S im o n d e  d e  S is m o n -d i ; de 
la, h ttera ture du m idi de V Ku rope. T . IV. c. 57.)

F am a mnlum! V irg .

VA owićdz mi, uczniu Gradywa i Febaj..
Gdzie owe czasy niewinney prosto ty ,
Gdy ziemia postać wyrażała nieba,
W  co się obrócił wsławiony wiek złoty?
Może śm iertelni pochopni do w iary,
Urokiem lubey omamieni mary,
Powabne baśnie przyjęli z oklaskiem:
Go na wzór płonnych świateł wpośrzdd mroku; 
Obłąkanego wędrownika oku,
"W głuchey pustyni, migną zdradnym blaskiem?

T ak gdy się badani, w estehnąłbard  uczony; 
Zasępiłazoło, potćm wypogodził;
W ziął lutnią, trąc ił; i niesforne strony 
Jednaiąc, wprawne palce po nich wodził;:
A gdy się głosy ozwały zgodnemi,
Podniósł wzrok w górę, w net spuścił ku ziemią 
Jak starze®, co swą młodość przypomina:
W lem twara-mu spłonie, ogniem oko pała;.
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Pod b i e g ł ą  dłonią, wdzięczna lutnia brzmiała: 
S a m  wieszczym głosem tak śpiewać zaczyna

„ Długo tleie pożar skryty,
T raw iąc siarkę w ziemskiem łonie; 

Kim przez gór wyniosłe szczyty 
Śm ierci,tysiące wyzionie.

Owoc. kwiat, zieloność świeża, 
Ogrody, łąki nadbrzeża,

Krasi, ożywia, wzbogaca.
Kie zna mieszkaniec szczęśliwy,
Co żałość, smutek dotkliwy,

Co trud, znóy, niewdzięczna praca

„ W eseli wioski i grodyr 
Eogodne oblicze słońca.

Dni swobód, miłości, zgody,
Obyście nieznały końca!

L ecz przyszła chwila straszliwa, 
Czarna mgła niebo zakrywa,

Drży ziemia, walczą żyw io ły  
Buchnął pożar wierzchem góry; j 
Zmieniona postać natury,

Wszędzie gruzy i popioły

„  Powraca słońce, a ten kray  zniszczeni* 
Posępnem okiem gdy przechodzień zmierzyć 
Cofnie się, pełen zgrozy, przerażenia,
1 dawney iego ozdobie niewierzy,
Kownie przed wieki, spokoyny ród człeczy, 
Pogodne lata wiódł bez trosk, bez pieczy, 
Obcą mu była krwawych niezgod wrzawa: 
Lecz zmienił wszystko wyrok niebios srogi, 
pozazdrościły ludziom szczęścia bogi, 
fidy  z ich rozkazu wyszła aa św iat Sława,



,, Jak  burza  wichrem gwałtow nym  wzniecono, 
Gdy szturm na puszczę gęstą  w yw rze  śmiały; 
Ozdobę matki,  rw ie  drzewa z iey  łona,- 
I  powałami, przywala powały.
Blednie podróżny, ucieka zwierz  dziki,
Huczą  złowrogie sowy i puszczyki,
T ru ch le ią  w bagnach iadowite  płazy:
1 aki strach powstał,  tak ie  zamieszanie,
K iedy  na rodu ludzkiego skaranie,
Nowa bogini wydała  rozkazy.

„  Zegnam was domowe cnoty, 
Związki łagodne i ciche!

Na grobie  szczerey prosto ty ,
W id zę  poWstaiącą pychę:

W s t y d  ią niewinney zabawy.
L ec i  do p rzy b y tk u  Sławy,

Niosąc iey serce w  ofierze:
Juz w  nim tkliwość niepostanie;
Przjrjaźni! słodkie kochanie!

W ieczn y ,  z wami ro zb ra t  bierze

., Jak uśmiech na tw a rzy  znika,
G dy żałość serce zasmuci;.

Jak pienie kona słowika,
K ied y  wicher  gay zakłóci:

T a k  śmiertelników stan błogi 
Zginął wśrzód  gromów i t rwogi;

Pow staie  tuman kurzawy;
Błyszczą m ordercze oręże,..
W ie rn e  sławie śpieszą męże, 

W y lu d n ia  ziemię mord krwawy.

Cóż to?. . niewiasta  szarpie włosy z głowy, 
Bluźni Opatrzność i niebo przeklina;
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Znać  ią los Jakiś pognębił surowy?
Sława wydarła  iedynego syna!
Jakiż znów widok?., w saniotney ustroni 

Młoda dziewica tajemne łzy  roni,
W  tw arzy  śmierć nosi, którey chciwie wzywa. 
Czemuż się zwierzyć troski nieośmieli?
Nie masz iuż tego, z kim się serce dzieli! 
W z ię ła  kochanka Sława.nieżyczliwa

„ Gdzież się zlatują te  kruki i sępy?
Dokąd pośpiesza, t łum psów wygłodniały? 
Dokąd wilk dąży, rz u c a ią c  ostępy7 
W szyscy  okryli  sz la c h e tn y  plac chwały! 
Zapadło Błońce, noc głucha nastaje;
W ychodz i  księżyc, a żarłoczne zgraje 
Postrzegłszy,  chowa twarz  za chmurę krwawą 
T y m  czasem nowy gmin zw ierząt  p rzybyw a,  
O  pastwę walka nastaie straszliwa:
I! oni widzę chcą się ,okryć:sławą.

„  Zgromadźcie się tu  poeci, 
Opiewaycie  sławy dary!

Ona często w  waszych nieci 
Sercach, podobne pożary!

Nieraz w iadowitym  rymie,
G d y  was boli cudze imię,

Śm ierte lna  płynie trucizna:
N ieraz  dla znikomey chwały,
W  pianiach waszych ucierpia ły  

Niewinność, wiara, oyczyzna.

„  Sławo! w piękney wieku dobie 

Za tobą biegłem z zapałem;
Nie myśląc nawet o sobie,

P rz y b y tek  szczęścia mijałem :

a
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Zmaruion blaskiem tw e y  obłudy, 
S tyra łem  lata  i t ru d y ;

Jakąż mam za to nadgrodę?
W  szystko przede mną ucieka;
T ułacz ,  ubogi, kaleka,

W  nędzy  resztę  życia wiodę.

„  Luzytanijo! narękłziekochany,
Oyczyzno! rym y mojen;i sławiona;
Dla ciebiem więzy ponosił i rany,
A ty  odpychasz mię od swego łona!...
Gdzież złożę, wcześnie osiwiałą głowę?
Wiech się otworzą ciemnice grobowe!
T am  chyba w ytchuę  po niewdzięcznym trudzie:  
T a m  g łó d ,  b o l e ś c i ,  z g r y z o t y ,  c i e r p i e n i a ,

Znikną p r z y k ry te  prochem zapomnienia;

T am  mi przebaczą żądzę-sławy ludzie!

„ O  gdyby! Sprawca W szechmogący świata, 

Oddał mi cudem, siły i wiek,młody,
N ie  dla S ławybym  poświęcił  me.lata,
Żyłbym  spokoynie wśrzód wieyskiey zagrody,
W  gronie miłości,  przyjaźni i cnoty:
N ie  baśnią u  mnie byłby  ów wiek złoty!
Lecz  próżno nieba płocha żądza kłóci:
Nie odmieni się dla mnie w yrok  tw ardy ;  
Spełniaymy czarę c ie rp ień  i pogardy!
T o  co straciłem, iuż się niepowróci!”

T u  zamilkł bard  rozrzewniony,
Głos mu westchnienia  przerwały; 

Brzmią jeszcze drgające s trony,
Lecz i te  dźwięki skonały.

W n e t  się ucisza natura,

Okrywa św iat noc ponura.
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Roln ik  zawiesza swe prace:
Ju i  wszystkich ujął  sen biegi; 
G d y  o l itość wieszcz ubog 

Do w ró t  bogacza kolące.

Lecz  próżno, nik t  go nic słyszy, 
W ia t r  rozprasza narzekaniej 

T y lko  mu śrzód g luchey ciszy, 
Odpowiada psów szczekanie.

A tak od ludzi w yklę ty ,
Gdzie w s tąp i  znayduiąc w s trę ty ,  

Z losem się upar tym  kłóci;
W  końcu między groby  stawa: 

T ak  mię nadgrodziła  Sława!... 
Com straci ł ,  iuż się nie wróć i!”

Ś W I T E Z I A N K A  (*) 

B a l l a d a  ('**).

a.

Jakiżto chłopiec, p iękny  i młody ? 
Jakato obok dz iewica?
Brzegami siney Swieteziu wody 
Id ą  p rzy  świetle  xiężyea.

(*) Switez wielk ie  i piękne jezioro w  powiecie nowogródz- 
kim. Jest  w ieść ,ze  na jego brzegach pokazuią się Ondiny 
czyli  Nimfy wodne, k tó re  gmin nazywa św iteziankam i.

(•*) W yję ta  ze zbioru Ballad i Romansów mających w k ró t ­
ce wyyśę na widok publiczny.
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2 .
O na m u  z kosza daje  m a l in y  

A on jey k w ia tk i  do  wianka;

P e w n ie  kochank iem  jes t  t e y  d z ie w c z y n y .

P e w n ie  to  jego kochanka.

. 3 .

K a ż d ą  noc p r a w ie  o j e d n e y  porze  

P o d  t y m  się w id z ą  m o d rz e w ie m ;
M io d y  je s t  s t r z e lc e m  w  tu t e y s z y m  borze:
K to  jes t  d z iew czyna?  ja n ie  w iem ,

14 .
. Skąd przyszła, darm o śledzić k to  pragnie;

G d z ie  uszła n ik t  jey  nie  zbada.

Jak  m o d ry  jask ie r  w sc h o d z i  na  bagn ie ,

, J a k  o gn ik  n o cn y  p rz e p a d a .

;■ 5 ..

^ P o w i e d z  m i  p ięk n a ,  luba ,  dziewrczyuo,
„  Na co nam t e  ta jem nice .

,, J a k ą  p r z y b ie g ła ś  do  m n ie  d ro ż y n ą  ?

„  G d z ie  dóm  tw ó y ,  g dz ie  są rodz ice?

; ,ę.
,, M inę ło  la to ,  zżó łkn ia ły  lis'cia 

,, 1 d ż d ż y s ta  n ad chodz i  pora ,

, ,  Z a w sz e  m am  czekać  tw o je g o  p rz y śc ia  

„  N a  dz ik ich  b r z e g a c h  jez iora?

7 -

„  Zaw szeż  po kn ie jach ,  jak sarna p łocha,

, ,  Jak  u p ió r  b łąd z isz  w  noc  c ie m n ą  ?

„  Zostań  się l e p i e y  z t y m ,  k to  cię k o ch a ,

,, Z o s ta ń  się ,  o luba! ze  mną.

jDz. wileń. T. 1, N . 3 ,  r. 1 8 2 2 . marzec, 3 j



,, C hateczka moja stąd  niedaleka 
,, Pośrodku gęstey leszczyny.
,, Jest tam  dostatkiem  owoców, mleka,

„  Je s t tam  dostatkiem  zw ierzyny .”

9 -

S tó y , stó y  odpow ie, ha rd y  młokosie,
Pom ną, co oyciec rzek i stary :
S łow icze w dzięki w m ężczyzny głosie,
A w  se rcu  lisie  zam iary.

1 O.

W ię c e y  się waszey ob łudy  boję,
N iż  w zmienne ufam  zapały;
M ożebym  prośby przyjęła tw oje,
A le czy  będziesz mi stały?

1 1.
C hłopiec przyklęknął, ch w y cił w dłoń piasku. 
P iekie lne  w zyw ał potęgi,
K lął się p rzy  św iętym  xiężyca blasku,
L ecz  ęzy  dochowa przysięgi?

1 2 .
Docliow ny, strzelcze , to  moja radar 
Bo kto przysięgę naruszy,

A ch biada jem u za życia, biada!
I  biada jego zley duszy !

i 3.
T o  znówiąc dziewka, w ięcey  nie czeka, 
W ien iec  w łożyła na skronie,
I  p ożegnaw szy  S t rz e lca  zdaleka,

■4'-ra zw ykłe uchodzi błonie
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14.
Próżtró się za n ią strzelec  pom yka,
R ączym  w ybiegiem  nie sprostał.
Znikła, jak lekki pow iew  w ie trzy  kay  
A on sam jeden pozostał.

15.
Sam został, dziką pow raca drogą,
Ziem ia uchyla się grzązka.
C isza wokoło, ty lk o  pod nogą 
Z w ięd ła  szeleszcze gałązka.

1 6 .
Idzie nad wodą, błędny krok niesie,
B lędnem i strzela  oczyma.
W  tern w ia tr zaszumiał po gęstym  lesie,
W oda się burzy i wzdyma.

1 7 -

B u rzy  się, w zdym a, pękają ton te ,

O  niesłychane zjawiska!
Ponad sreb rzy ste  S w itez i'b łon ie  
D ziew icza piękność w y tryska ,-

1 8 .
Jey  tw arz , jak róży b ladey  zaw bje,
Skropione ju trzen k i łezką 
Jako mgła lekka, tak  lekkie stroje 
O bw ialy  postać niebieską

19 -
, ,Chłopcze m óy piękny , chłópcze m óy m łody, 
Zknóci czule dziewica,
,.Po  co wokoło S w iteziu  w ody 

„B łądzisz p rzy  św ie tle  xiężyca?

30*.’
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2 0 .

,.Po co załnjesz dz ik iey  w i e t r z n i c y ,  
„ K t ó r a  c ię  zw ab ia  w  t e  knieje ,

„Zaw raca  głowę, rzuca w tęsknicy,

„I rnoze jeszcze się śmieje.

2 1 .
„D ay  się namówić czułym wyrazem  
„ P o rzn ć  wzdychania i żale;
„Do mnie tu ,  do mnie, tu  będziem razem 
„ P o  ivodnym pląsać krysztale,

2 2 ,
„ C zy  zechcesz, niby jaskółka chybka, 
„O blicze  ty lko  wód muskać;
„C zy  zdrów jak rybka, wesół jak rybkij_  

„C a ły  dzień ze mną się pluskać,

2 3. .
„A na noc W lo iu  s rebrney  top ie l ic  
„P o d  namiotami ćwieroiadeł.
„Na miękkiey w odnych lil ijek bieli,  
„Śród  bozkich usnąć widziadeł,

2 4 ..
W tć m  z zasłon błysną piersi  łabędzie, 
S trzelec  w ziemię pa trzy  skromnie, 

Dziewica w lekkim zbliza się pędzie,
I ,  do mnie,  woła, pódź do mnie

2 .5 ..
|  pa w ia tr  łótne rzuciwszy  stopy,

J a k  tęcza śmiga w krąg  wielki,
T o  znowu siekąc wodne zatopy 
Srebrnenii pryska kropelki,
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2 6 .
Podbiega strzelec  i staje w b iegu  
I  chciałby  skoczyć i nie chce;
W  tem  m odra fala, prysnąw szy z brzegu^

Ł Zlekka mu w stopy  zalechce.

2 7 .V

I  tak go łechce i tak  go znęca,
T ak  się w nim serce rozpływ a;
Jak gdy  tajem nie serce  m łodzieńca 
Sciśnie  kochanka w styd liw a.

2 8 .*
Zapom niał strzelec  o swey dziew czynie,. 
Przysięgą  pogardził św ię tą ,
N a zgubę oślep bieży  w  g łęb in ie  

M ową Zwabiony ponętą. ;•

2 9 . I

B ieży  i p a trz y , p a trzy  i b ieży  
Kiesie go w odne p rzestw orze  
Już zdała 6uchych odbiegł w ybrzeży , - 
Na sredniem  igra  jeziorze.

3 0 . .
I  już dłoń śnieżną w sw ey ciśnie dłoni,
W  pięknych licach  top i oczy,
U stam i usta  różane gont,
I  skoczne okręg i to czy . •

31..
W  tem  w ie trz y k  św isnął; obłoczek pryska,
Co ją w  łudzącym  k ry ł blasku 

[ Poznaje strzelec dziew czynę zblizka;
Afek tu  dziew czyna zpod lasku!

&>**
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3 2 .
A  gdzie  przysięga? gdzie moja rada? 
W szak  k to  przysięgę naruszy,

Ach! biada jemu za życia, biada!

1 biada! jego złey duszy.

33.

S ie  to b ie  ig rać  p rzez  sreb rn e , toni® 
Ł u b  nurk iem  pluskać w gląb  jasną. 
Surow a ziemia ciało pochłonie 
O czy  tw e  żw irem  zagasną.

3,4.
A dusza przy  tera  św iadom em  drzew i® ’ 
N iech' la t doczeka tysiąca,
W ieczn ie  p iek ie lne c ie rp iąc  zarzewi® 
N ie  ma czem zgasić gorąca.

35.
Słyszy  to  strzelec , b łędny  k ro k  niesie*. 
B lęduem i rzuca  oczym a.
A w icher szumi po gęstym  lesie 
W o d a  się bu rzy  i w zdym a.

36.
B u rz y  się, w zdym a i w re  az do dita. 

K ręconym  n urtem  pochw ycą, 
K o z tw ie ra  paszczę otchłań podw odna,. 
G inie z.m łodzieńcem  dziew ica.

3y .
W o d a się d o tąd  bu rzy  i p ie iń 7,

D o tąd  przy św ietle  xięzyca 
Snuje się para znikom ych cienij 
Xoat to  & ludzieuceiii d z ie w ic a .,
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58 ..

Ona po srebrnem pląsa jeziorze,.
On pod tym jęczy modrzewiem
Któż jest młodzieniec, strzelcem by ł w borze;.
A kto dziewczyna? ja nie wiem.

A d a m  M i c k i e  w i c Z i .
Bisano w T lu iynnch  nad  Swie- 

iezią  12 sierpnia 18x1 roku.

D O  E L  M I N Y .

Ach! gdzieżeś luba Elmino,
Jakiż to  świat nas rozdziela!
C zy  łzy twego przyjaciela 
W tam tą stronę nie zapłyną?
C zjliż  ostatnie westchnienie, 
Zmiennych chwil mojego życia  
blie.dóy dzie twego ukrycia,
P rzez samo w iatru  wionienie!

J a k  g d y  na niebie blady xiężyc b ły śn ie  

Sm utny cień zewsząd na światło się ciśnie; 
T ak postać moja od zgryzot posępna 
W ś ró d  zabaw, ciebie będzie nieodstępna.

U sta twe podobne róży,
I blask niebieskiego lica,
K tóry  me zmysły zachwyca, 
Okropna boleść zachmurzy.
Ł zy  staną w twóm oku miłent,- 
A ćmiąc czarowne spóyrżenie, 
Spłyną W perłowe strum ieni#
Ma łono, które pieściłem.



558

Próżne, Elmino, będą tw e  jęczenia,
Już nie przebłagasz niknącego cienia;
A  n a w e t  może miłosne wołanie
Kie przeydzie  w czarney śmierci panowanie.

Jeszcze w  kwiecie  tw ego  łata, 
W eso łością  opuszczona,
Sama będziesz zostawiona 

N a zwodney p rzestrzen i  świata. 
W dzięk i  twe niestałe  znikną,
I  lata uydą  powoli;
A płaczące w każdey doli 
O czy  tw e  do łez przyw ykną.

W ten czas to  poznasz,'  surowa Elmino!
©dy ci w  ponurym sm utku dni upłjTną-, 
iie nie ma w życiu  stałego wesela

Bez przyjaciela.

A. R



F I Z Y K A .

F e n o m e n a  e l e k t r y c z n o - m a g n e t y c z n e * •

Panow ie  Pictet i De la R iv e ,  r edaktoro-  
w ie  pisma peryodycznego? Bibliotheguc uni-  
verselle, pokazując w Genewie  zgromadzonym 
gościom a między nimi Pa nu  r fiago  , znako­
m i tem u  c z ł o n k o w i  akademii  umiejętności  pa -  
r y z k i e y , c iekawe i b a r d z o  okazałe  rozżarze ­
nie  s i ę , k tó re  między dw óm a  końcami węgli 
zaostrzonych p o w s ta je , gdy się niemi bądź 
w  pow ie t r z u  badź w czczości zamknie łańcuch 
w o l t o w y ; pierwsi  powtórzyl i  razem z tey o* 
kol iczności  ważnieysze doświadczenia  Pa na  
Oerstedta  (*)'. Stawial i  o n i , podług jego p r z e ­
pisu , igłę wolnie  się poruszającą,  raz  pod, 
drugi  raz  nad dró tem platynowym , zamykają­
cym łańcuch . (**), i przekonali  się, źe gdy łą ­
cznik znaydował  s i ę  na południku magne ty ­
cznym , igła magnesowa,  postawiona w odle­
głości blizko cala pod nicią, zbaczała na wschód 
od południka magnetycznego , na 45 stopni; 
i  blizko tyleż na zachód , gdy ją nad łączą i-

(*) Doświadczenia te robione by ły  19 sierpnia 18201’. na 
bardzo silnie działającej'  ba te ry i  woltowey, należącey do 
P. De In H ive. Składa się ona z 38 wielkich skrzynek, a 
w każdey z nich znayduje się 10 par tabliczek kwadrato­
w ych  6 cali boku mających : cala więc ba terya  , złożo­
na jest z 38o par tabl iczek mir dzianych i zynkowjch.

(**) l)r<5t p la tynow y  w długości od 4 do 5 cali , w  momencie 
się rozpalił do czerwoności , guy nim zamknięto łańcuch 
woltowy.
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kiem pos ta w io n o : skutek okazywał  się natych­
mias t  i żadney nie ciągnął za sobą wątp l i ­
wości.

Tenże  sam skutek także się okazał*, gdy 
na  mieyscu igły ze sprężyny s t a l o w e y , t rzy  
cali długiey, osadzoney na czopku mosiężnym, 
uż y to  równołegłościamt staiowegó , mającego 
długości 5! cali i 9 l iniy, a dwie linije wyso*- 
kości : owszem ten  o s t a t n i , chociaż daleko 
cięższy od i g ły ,  zdawał  się jednak z większćra 
Ratężeniem zbaczać.

Dzia łan ie  to , tym  osobliwsze się im wy­
d a ł o ,  źe żadne nie okazało się tam,  gdzie się 
naywiększegó spodziewano : to jest. gdy tak  
postawiono igłę , że ona składała część zam ­
kniętego krążenia' ,  wówczas w  doskonałym 
zostawała  spoczynku , bądźfó bieguny bateryi  
Woltowey znaydowały się tia p rzedłużeniu igły 
m a g n e s o w e y , bądźto z boku leżały na linii 
prostopadłey dó osi igły : w obudwóch tych 
po łożeniach pokazała  się nie poruszoną.

N a  mieyscu wielkiey b a t e r y i , użyto potem 
mnieyszey sporząd/oney  w Genewie  przez 
P a n a  Se ll igne: składała się ona z dwónastti  
małych sk rz yne k ,  zawierających w s o b i e  t a ­
bliczki zynkowe : a p p a r a t  t e n  rozpalał  w m o ­
mencie  do czerwoności  nić platynową.

Doświadczal i wpłyv  u  łącznika na igłę mo­
siężną , miedzianą i drewnianą  , ale żadnego 
widocznie  nie dostrzegli  s k u tk u :  przeciwnie 
działał  mocno na igły s ta lowe namagnesowane*

W  czczości pod machiną pneumatyczną,  
zdawał  się w p ływ  okazywać z większem n a ­
tężen iem , niż w p o w i e t r z u , i  łącznik prą*
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dzey się ro zża rza ł ,  a nawet  ki lka razy  się 
stopił.

Ustawiono potem łącznik do poziomego pó­
ł c i e n i a  równolegle do południka magne tyczne­
go , na  płazczyznie wierzchołkowey . blizko 
igły przechodzącey : i naprowadzano go ko ­
leją raz  nad  płazczyznę pionową , na k tó rey 
igła magnetyczna leżała;  drugi  raz na sarnę 
tę  płazczyzuę , nakoniec pod n i ą , zawsze j e ­
d n a k  p o z io m o ; pokazało się, iż w  pierwszem 
tylko i t rzecie in położeniu,  pobudzał  igłę do 
zboczenia , a to w k i e r u n k a c h  przeciwnych:  
w  położeniu zaś ś ro d k o w e m ,  igła na mieyscu 
zostawała.

Robiono potem doświadczenia na pionowo 
ustawionym ł ączn iku ,  odmieniając dwa  tylko 
względy naprzemian : naprzód  położenie bie­
gunów -ba tery i wol towey  względem łączącego 
dró tu  ; to jest raz  dodatny drugi raz odjemny 
jego b iegun ,  z górnym , a przec iwny z dol­
n y m  końcem łączącego dró tu ,  s tykano :  powtó- 
re położenie igły magnesowey względem łą^ 
cznika ,  k tó ry  w wyźey opisanych położeniach, 
raz  na zachód drugi raz na wschód przy po­
łudniowym biegunie  igły , a potem podobnie 
p rzy  północnym stawiono.  O t rzym ano  nastę­
pujące wypadki  :

lód  Gdy biegun dodatny  ba te ry i  w olto­
w e y  był  w  górze , a odjemny na  dole łączni­
ka  pionowo u trzymywanego  :

Łącznik  zbliżony od s t rony  zachodniey  dq> 
bieguna południowego i g ł y , przyciągał  go ;  
zbliżony od wschodniey odpychał go.

Tenże  łącznik zbliżony od zachodniey s l ro-



f ny db bieguna północnego i g ły ,  odpychał  go:  
a zaś p r z y c i ą g a ł ,  g d y  b y ł  z b l i ż o n y  od  st rony 
wschodniey.

2re Gdy biegun ba te ry i  dodatny  był  na 
do le , a odjemny  w  górze  d ró lu  ł ączącego : 
wówczas  łącznik zbliżony od s trony zachodnity  
do południowego  bieguna igły , odpychał go,  a  
przyciągał  będąc zbliżony od s trony wschodniey.

W  temże samem położeniu b a t e r y i : łą ­
cznik zbliżony od s trony zachodniey  do pół­
nocnego bieguna igły ; przyciągał  go ,  a zaś 
od p y c h a ł ,  gdy był  do niego zbliżony od s t ro ­
ny wschodniey.

Ustawiono potem w położeniu poziomem 
łącznik nad igłą;  i naprzemian dotykano jego 
końców dwoma biegunami apparatu .  O t r z y ­
mano następujące gkutki :

G d y  b i e g u n  o d j e m n y  b a t e r y i ,  b y ł  w  s t r o ­
nie południowego b ieguna igły : biegun igły 
zboczył  ku wschodowi.

Gdy biegun odjemny  a ppa ra tu  Wolt}  zi.ay- 
dował  się w  jedney s tronie  z biegunem pół­
nocnym  i g ły ,  biegun igły zboczył ku  zacho­
d o w i:  to jest igła wzięła  tenże sam kierunek,  
jaki miała  w  poprzedzającym przypadku.

Nakoniec ,  gdy biegun dodatny  odpowiadał  
końcowi południowemu igły , t a  zbaczała na  
wschód;  na  zachód z a ś , gdy biegun dodatny 
ba te ry i  odpowiadał  biegunowi północnemu igły* 

Wszys tk ie  te  poruszenia  igły , okazywały  
się prędko i pewnie  : i naymnieyszey w ą tp l i ­
wości co do kierunku za sobą nie ciągnęły.

Pan  Arago,  naoczny świadek tych  doświad­
czeń,  robionych w Genewie  , powróciwszy do
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P a ry ż a ,  doniosł o nich na posiedzeniu aka­
demii umiejętności d. 4 września 1820 roku, 
Dnia 11 tegoż miesiąca z polecenia akademii,, 
w  obecności jey powtórzył doświadczenia O tr- 
stedta. Pan Ampere d. 18 tegoż miesiąca czytał 
rozprawę o nowych gałwaniczno-magnetycz­
nych objawieniach. Dnia 20 Pan Aragc  doniosł 
akademii ,  iż dostrzegł, że do drótu,  łączące­
go oba bieguny apparatu Wolty , czepiały się 
opiłki żelaza,  t a k ,  jak się czepiąją magnesu: 
drót więc łączący, nie tylko działa na igłę ma­
gnesowaną , lecz wzbudza także magnetyczną 
siłę w żelazie , które zgoła nie było magne­
sowane : nadto igły niemagnesowane, wysta­
wione na działanie łączącego drótu tak zba­
czają , jak igły magnesowe. T e  postrzeżenia 
swoje umieścił Pan A r ago w piśmie peryo-, 
dycznem , Annales de Chim. et de Phys. , na 
miesiąc wrzesień 1820 r . , wydawanćm przez; 
PP.  Arago  i G ay-Lussac , a które czytelni­
kom polskim tu podajemy,

O magnesowaniu żelaznych i stalowych prętów 
za pomocą elektrycznego strumienia stosu W ol- 
ty  przez Pana Arago.

Świetne odkrycie Pana Oerstedt (**) ty ­
czy się tylko dzia łania , które strumień wol- 
towego stosu wywiera na igłę stalową j u i

(*) I 'a c tio n  du,courant voltaique , tał; nazywa Pan A m  go, 
idąc za P. rik te lem  , strumień w  woltowey bateryi.

{**) Ogłoszone w  numerze poprzedzającym Dziennika wileń­
skiego : str. 224 .

Dz. wileń. T. / ,  N . 3 , r.1822 marzec. 3 i
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namagnesowaną. Powta rza jąc  doświadczenia 
P a n a  Oerstedta , postrzegłem , że tenże s t r u ­
mień  , w wysokim Stopniu wsbudzą t a k ż e  siłę 
magnetyczną  w igłach żelaznych lub s ta lowych, 
któ re  zgoła wprzódy nie były magnesowane. 
Kładz iem y  te doświadczenia.

i .  Do połączenia  biegunów stosu W o l t y ,  
uży łem  cienkiego mosiężnego drótu ; i p o ­
s trzegłem , że skoro się nim łańcuch w e k o ­
wego stosu zamknął  , d ró t  począł  natychmiast  
przyciągać opiłki miękkiego żelaza t a k ,  jakby-  
to  rzeczywisty magnes sprawiał .  W łożony  zaś 
w  opiłki tak się niemi oczepił  wokoło } że do 
grubości  zwyczaynego pióra urósł.

Jak tylko łącznik od s tykania  się z biegu­
nami stosu W o l ty  usunięto, opiłki natychmiast  
od niego odpadły.

Opiłki  t e , po odpadn ie n in , zdały się nie 
mieć żadney władzy magnetyczney : bo dró-  
ty  z miękkiego żelaza i s t a l o w e , zgoła nie 
przyciągały ich do siebie.

Przyczepianie  się opi łek żelaznych do ł ą ­
cznika , nie może bydź skutkiem zwyczayne­
go pociągania e lektrycznego : bo gdy z a m i a s t
opiłek ż e la z n y ch ,  użyto m iedz ianych , mosię­
żnych albo t rocin drewnianych,  tych zgoła nie 
przyciągał drót  łączący.

T o  przyciąganie opiłek żelaznych od ł ą ­
cznika , bardzo prędko się z m n ie ysza , jeżeli 
stós działać przestaje.  Może się okaże wr przy­
szłości , że waga żelaznych op i łek ,  które  od 
pewney  długości dró tu  łączącego dzwignione 
bydź mogą , posłuży po tem do mierzenia  na-
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tężenia  siły stosu , będącego w działaniu przez 
różne czasy t rwającego doświadczenia.

Łącznik  w yw ie ra  działanie na żelazo w  od­
ległości zos ta jące : o czerń się ła two przeko­
nać można z opi łek żelaznych, które ,  przybl i ­
żane de dró tu  łączącego , przez niejaki czas 
szykują  się wprzódy , nim się do niego p r z y ­
lepią.

Cośmy tu powiedzieli  o drócie mosiężnym, 
łączącym dw a  bieguny stosu W o l t y , stosuje 
się t a k i e  do s reb rnego ,  p la tynow ego ,  i inne ­
go metal icznego dró tu  : wszystkie  one też  sa­
me dają wypadki .  L e c z  , czyli tu nie zacho­
dzi różnica j a k a ,  co do mocy samego działa­
nia , podług różności  metalu , przy  rów ney  
grubości i objętości czyli massy d ró tu  , to po­
winno bydź jeszcze przedmiotem ścisłych do­
świadczeń!

D r ó t  łączący udziela m o m e n t a l n e j  tylko 
t rwałości  władzy magnetyczney miękk iemu 
że lazu ;  lecz gdy się wezmą małe kawałki  s ta ­
li , te  częstokroć stają się magnetycznerni.  
Mnie samemu udało się namagnesować tym  
sposobem zwyczayną  igłę do szycia.

2. Doświadczenia  te  pokazane Am perowi, 
naprowadz i ły  go na bardzo ważne o d k r y c i e : 
to jest,,  że dwa wypros towane  , równoległe  i 
wolnie  się poruszać mogące dró ty  metaliczne, 
przez  które  dwa  s t rumienie  e lektryczne z dwóch 
appara tó w przechodzą , gdy się znaydują  obok 
siebie , pociągają się n a w z a je m , jeżeli oba 
s t rumienie  jeden mają k i e r u n e k : przec iwnie 
z a ś ,  odpychają s ię ,  gdy kierunki  s t rumien i  są 
p rzec iwne  sobie. Pan.  Ampere , fundując się

3 t *
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na  analogii wyciągnął ten  wniosek : ze w ła ­
sność magnesu , pociągania i odpychania , za­
w isła  także od e lek trycznych  s trum ien i,  k tó ­
re  wokoło drobnych cząstek żelaza i stali, 
w  k ie runku  prostopadłym  do linii prostey 
m iędzy obudwóm a biegunami krążą. P rzy ją ł  
także  P. Ampere, że w igle poziomo w ol­
nie się poruszającey, ku północy sk ie row anej,  
s trum ień  w w ierzchniey jey c zęśc i , odbywa 
sw e krążenie od wschodu na zachód (*). »

T e  sposoby teoryczne widzenia rzeczy., 
n ap row adziły  zaraz  P an a  Ampere po moich 
doświadczeniach na tę m yśl:  i e  daleko mo- 
cnieysze magnesowanie nastąpićby powinno 5 
jeżeliby, zamiast prostego łączącego dró tu , u - 
zy ty  był łącznik śrubow ato  skręcony ; i mac 
jąca się m agnetyzow ać igła stalowa, włożoną 
została  we śr o d e k  s p ir a ln y .  S p o d z i e w a ł  się, 
i e  tym  sposobem igła zawsze o trzym a toż 
samo położenie biegunów : co w  moim spo­
sobie pos tępow an ia ,  doświadczyć było n iepo- 
dobnem.

T e  domysły następującym  sposobem pod­
ciągnęliśmy pod próbę doświadczenia. S k rę ­
ciliśmy część środkow ą mosiężnego dró tu  w spi­
ra lną  , i oba w yprostow ane  jego końce , z e ­
tknęliśm y z biegunami mocno działającego s to ­
su "Wolty, wprzód  jeszcze nim się to zrobiło; 
w łożyliśm y do śpiralney igłę s talową obwi-

Pan A m p e r e  w ażne t e  dośw ia d czen ia  i spnsob icb  poyw 
jnow ania ,  ze w sze lk iem i  oko licznościam i g ru n to w n ie  roz­
w in ą ł  w  ro z p ra w ie  sw o je y  , k tó r ą  s ta ra ć  się. b ęd z ie m y  
W następnych n u m e ra c h  Dsie.ń. ‘wiieih umieścić?
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nioną w  papier ; a to  dla tego , aby oczeki­
wanego w y p a d k u ,  nie można było przypisać 
rozbro jen iu  e lek trycznem uj mogącemu zayść 
w  momencie zam ykania  łuku  drótem  łączącym. 
N a d to , w szystko tak  urządzonein b y ł o , że 
p rzez  cały ciąg dośw iadczen ia ,, część d ró tu  
ś rubow ato  s k rę c o n a , ciągle się znaydow ała  
w  położeniu prostopadłem  do południka m a­
gnetycznego tak , iż tu  bynaym niey n ie m o ­
żna było lękać się w pływ u przeszkadzającego, 
ze strony działania m agnetyzm u ziemskiego, 

Gdy przez kilka m inut zostaw ała  igła* w-spi- 
ralney  zamykającey łańcuch  W o l t y z n a l a z ł a  
się potem  rzeczywiście bardzo^ mocno* nama­
gnesowaną : a oba jey bieguny zupełn ie  tak  
się ułożyły ,, jak P. Ampere w przódy by ł: za ło ­
ż y ł , z wniosku wyciągniętego z kierunku* skrę­
tó w  spiralney i z tey  h y p o te z y ,  że s trum ień  
elek tryczny  płynie po drócie od zynkowego 
czyli d o d a t n e g o do miedzianego czyli odjt~  
mnrgo końca stosu W olty .-

Z  tego doświadczenia zdaje się okazywać, 
z e ,  jeżeli s trum ień  galw aniczny  płynąc  
wzdłuż d ró tu  stalowego, m agpetyzuje ' goj po­
łożenie w  nim b iegunów  n icm oże  bydź ozna­
czone samym tylko kierunkiem* s t r u m ie n ia , i  
że bardzo d ro b n e , n aw e t  ledwo dające się po- 
strzedz' okoliczności, jak naprzykład  słaby po­
czątek m agnetyzow ania  , małe nieforemności 
w- kształcie- albo spojeniu  łączącego d ró tu ,  
całkiem' odmieniają wypadki. P rzec iw nie , je- 
jeżeli galwaniczny s trum ień  wzdłuż  wkoło s ta ­
lowego d ró tu  przebiega skręty spiralne łączni­
k a ,  wówczas zawsze przepowiedzieć m ożnaJ;

3* * *
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gdzie północny,, a gdzie południowy biegun^ 
w  drócie sta lowym  przypadnie.

D w a  są znajome gatunki spiralnych : jedne 
na  prawą , drugie na lewą skręcone. Spira lne  
te ,  p rzy rów nych średnicach i rów nem  nachy­
len iu  s k r ę tó w , jakkolwiekby składane z so­
bą były , nigdy jedna nie przykryje  drugiey. 
N a tu ra  w m nóztw ie  wijących się roślin u -  
Łazuje nam praw ie  zawsze na praw o skręca­
ne  linije muszlowe : w kunsztach  naw et szcze­
gólnie używają  się tegoż gatunku  linije. T a ­
kim na p raw o, skręconym  w formę spira lną 
d ró te m  łączącym., otoczony walec stalowy, 
o trzym uje  biegun południowy  (to jest ten  k tó ry  
się ku północy obraca (*). w  stronie odjemney 
czyli miectzianey woltowego stosu leżący. P r z e ­
ciwnie , w tey stronie  przypadnie  jego biegun 
północny  , (to je s t  taki , k tó ry  ku  p o ł u d n i o w i  
się w y k rę c a ) ,  jeżeli się użyje na lewo skrę-  
coney spiralney. W ypadk i t e , jak w idzim y, 
odpowiadają doskonale teory i  P an a  Ampóra;

3. W  doświadczeniach nad m agnetyzow a- 
n iem  d ró tów  slalowych przez rozbrojenie czyli 
uderzen ie  e lek tryczne , pokazały się fizykóm, 
jak w iad o m o , szczególnieysze sprzeczności 
Z  tego względu osądziłem za rzecz potrzebną, 
ob jaw ienia  e lek trycznych  strum ieni po sp ira l­
ney  idących,podadź pod rozstrzygające-doświad­
czenie.

O  t’an A r a g o i d g c  j a  p r z y ję ty m  n a z w a n ie m  p rzez  Pana 
A m pere  , n a z y w a  b iegunem  p o łu d n io w y m  ig ły  niagne- 
t y c z n e y  ten , k tó r y  się ku  pó łnocy  o b r a c a j  a o b r a ­
c a ją c y  s i ę - k u  p o ł u d n i o w i ,  nazy w a  pó łnocnym . N a ­
zywanie to  , lubo  zap ew n e  zgodn ieysze  jes t  z. n a tu r y
K teczy % ale n ie tak. pow szechnie używ ane.
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N a mosiężnym łączniku* w  dwóch jegp? 
snieyscach skręciliśmy dw ie  s p i r a l n e k a ż d a -  
5 centym etrów  (blizko dwóch cali) d ługa: jedna 
z nich byłia n a p ra w o ,  a druga na lewo skrę,- 
cana. Spiralne te  z resztą vve wszystkićm so­
bie rów ne  , oddzieloue były od siebie k ró lk im  
kaw ałk iem  w yprostow anego drótu . W  każdą 
z tych spira lnych  włożyliśmy dró t  s ta low y, 
równe.y długości i jednego gatunku; zam knię ty  
w  m ałey ru rce  szklanney , aby przez to za­
bezpieczyć go od wszelkiego w p ływ u  e lek try ­
cznego rozbroienia. W ypros tow any  koniec 
mosiężnego łą c z n ik a , zna jdu jący  się za spi­
ra lną  drugą , p rzytwierdziliśm y do dodatntgo  
b ieguna woltowego stosu. Dla rozpoczęcia 
w ięc doświadczeń; potrzebowaliśmy tylko p r z e j  
p ierw szą  spiralną znaydujący się koniec d ró tu  
łączącego,przytknąć do od/emnego bieguna stosu. 
Skoro to  złączenie nastąp iło , elektryczność 
skupiona na dodatnym  biegunie stosu, popły­
nę ła  przez  przyległy  m u  w yprostow any ko­
niec d ró tu  , a idąc daley po drócie p rzeb ie ­
gła  wzdłuż wszystkie skręty  obudwóch spi­
ra lnych  , i nakoniec przez część przednią  w y­
p rostow aną  d r ó t u , p rzelała  się do bieguna 
odjemnego stosu W o lty .  O ba więc d ró ty  s ta ­
lowe, w ystaw ione były podczas doświadczenia, 
na  działanie rów ney  siły galwanicznego s t ru ­
m ie n ia ,  w jednę stronę postępującego, tylko 
wkoło jednego dró tu  od p raw ey  na lewą , a 
wkoło  drugiego od lewey na praw ą odbywał 
sw e krążenie . Ze wszystkich tego rodzaju  
dośw iadczeń , k tóreśm y na silnie działającym, 
stosie W o lty  robili  u P a n a  A m pera, p rz e k o -



naliśmy się : iż sam przeciwny kierunek krą­
żenia galwanicznego strumienia wokoło obu- 
dwóch drótów stalowych , dostatecznym jest 
do nadania im biegunów magnetycznych, cał­
kiem przeciwnie sobie lezących Oba dróty 
stalowe, które się znaydowały w całkiem rów ­
nych spiralnych , oprócz kierunku ich skrętów, 
w jednym czasie nabyły władzy magnetyczney, 
ale w przeciwne kierunki działającey (*).

Przytaczamy jeszcze tego rodzaju dc świad­
czenie. Na mosiężnym d róc ie , mającym się 
użyć za łącznika, zrobiliśmy we trzech różnych 
jego mieyscach śrubowate skręty : każdy 5 
centimetrów (blizko 2 cali) długi. Pierwsza 
z tych spiralnych kręcona była na prawą, druga 
na l e w ą ,  a trzecia znowu n a p ra w ą :  spiralne 
te  oddzielone były od s ie b ie  w y p r o s t o w a n e m i  
częściami drótu łączącego Wzięliśmy potym 
wyprostowany drót stalowy na 1 milimetr 
(pół linii) grubości, tak zaś d ług i ; aby od po­
czątku pierwszey spiralney, mógł sięgnąć końca 
trzeciey. Drót  ten wsadziliśmy w rurkę szklan- 
ną,, i tak przygotowany, wprowadziliśmy do 
tych trzech spiralnych. Skoro strumień gal­
waniczny okrążył wzdłuż te skręty ; wówczas,

(*) T o  jest": w  pierwszey , czyli  na praw o  kręconey spi- 
ralney. d ró t  miał swóy biegun pó łn o cn y  na przedzie (ku— 
E ,  czyli  ku miedzianemu końcowi stosu W olty  o b ró ­
c o n y ) ,  południowy zas w  ty le  spiralney. Przeciwnie, 
•w drugiey czyli w lewą  kręconey sp ira lney ,  biegun 
p ó łn o cn y  d ró tu  był w tyle ;od — E , czyh  od końca 
zynkowego stosu) , a zaś południowy na przedzie sp i­
ralney. 7 u bieguny magnetyczne Wzięliśmy w zwyczay- 
nem znaczeniu : to jest nie yf tent, w jakiem biorą  P P ~  
Ajnpdre i Arago,
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części stalowego dró tu , k tó re  się w spiralnych 
znaydow ały  , tak zostały namagnesowane ; jak 
gdyby odłączone od siebie, osobno w spiralnych 
leżały. I  tak , na jednym końcu tego d ró tu , był 
biegun południowy, a n a ń  cen tym etrów  daley, 
b iegun północny : potym  , w pew ney od tego 
ostatniego odległości, znowu biegun północny,, 
» 5  cen tym etrów  od niego biegun południowy: 
nakoniec znowu w pew ney odległości biegun 
południowy , a  5 cen tym etrów  daley , to jest, 
na drugim końcu d ró tu  , biegun północny;

T ym  więc sposobem , magnetyzując p rę t  
Stalowy , możemy między końcowemi jego bie­
g u n a m i , ty le  zrobić środkujących biegunów, 
ile sami tylko zechcemy : to jest zrodzić m o­
żem y tak  nazwane od fizyków puuk ta  nastę­
pne (puncta consequentia).

T u  muszę zrobić uwagę : i i  w p ływ  galwa­
nicznego s t r u m ie n ia , odbywającego wzdłuż 
sk rę tów  swe k rą ż e n ie , w yw ierany  na część 
d ró tu  stalowego zam kniętą w spiralney, roz­
ciąga się także do przyległych c zęśc i : to  jest, 
jeżeli na drócie łączącym będą dwie spiralne, 
oddzielone od siebie krótkim  kawałkiem  w y ­
prostow anego dró tu  , wówczas część stalowe­
go dró tu , odpowiadająca tem u w ypros tow ane­
m u  k a w a łk o w i , także się namagnetyzuje : jak 
gdyby ruch  krążący, k tó re n m p ły n  m agnetyczny, 
podług poym owania  F a n a  A m p ó ra , p rzez  
Wpływ spiralnych jest podany , przebiegłszy 
osta tn i skręt , jeszcze daley postępował.

Jeszcze  tu  wzm iankę uczynić m u sz ę ,  że 
W czasie d ru k u  tego og łoszen ia , dociekałem 
okoliczności , k tó re  położenie m agnetycznych



biegunów w drócie s talowym, decydują w tym 
p r z y p a d k u  ; kiedy , tak j ak  w pierwszych mo­
ich doświadczeniach,  s trumień,  galwaniczny 
w linii prostey wzdłuż p rzep ływ a  dró t  s talo­
wy. Przekona łem się z pewnością  : że jeżeli 
d ró t  łączący,  doskonale jest prosty,  tedy s t r u ­
mień  galwaniczny po nim płynący, hynaymniey 
nie wzbudza  siły magnetyczney w drócie s ta ­
lowym  pod łącznikiem się znaydującym, choćby 
n a w e t  z bardzo silnie działającym stosem 
W o l t y  miano doczynienia.  Lubo  w pierwszych 
tego rodzaju moich doświadczeniach,igła s ta lowa 
rzeczywiście  nabyła  biegunów magnetycznych;  
ale to dla tego tak się stało, że n:# wiedząc w ó w ­
czas o wpływie kształ tu łączącego dró tu  na 
wypadek,  dla przyt rzymania igły przy  łączniku,  
obwiną łem ją ki lka razy przy jey końcach 
tymże łącznikiem.

4. Uważano  z a p e w n e ,  iż w moich do­
świadczeniach,i le możności s tarałem się uniknąć,  
aby rozbrojona elektryczność nie przeskoczyła  
z łączącego dró tu  , domającey  się magnetyzo-  
wać  igły stalowey.

T e n  sposób magnetyzowania igły s ta lowey,  
całkiem się różni  od tych, jakie W ilke , Fran­
klin  , D alibard , Beccaria , van Svinden i van 
M arum  s tarali  się odkryć : bo w doświadczę* 
niach tych fizyków , dla tego magnetyzawały 
się sztabki s ta lowe , że przez nie mocne roz ­
brojenie czyli uderzen ie  e lektryczne p rzep ro ­
wadzane było.

Azali iskra z woltowego stosu nie zacho­
wałaby się w tym  względzie podobnie , jak za­
chowuje  się natężona iskra ze zwyczayney o * '
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chiny e l ek t r y czn e y  ? jest  wc ale  c i ek a w em  z a ­
py tan iem .  S ły szał em  od P a n a  Boisgiraud , 
k o r r e p e t y t o r a  f izyki w szkole woyskovvey w St .  
C y r  , ze on rzeczy wiście z p om yś lnym  w y p a d ­
k iem  zrob i ł  to doświadczen ie .  Z a p e w n i a  on,  
ze w  tym rodza ju  doświadczen ia  , siła m a g n e ­
t y c z n a  w ten czas  ty lko cokolwiek post rzegać  
się d a j e ,  gdy oba d r ó t y , łączące  sz tabkę  s t a ­
l o w ą  z d w o m a  końcami  a p p a r a t u  W o l t y ,  są 
t a k ż e  s ta lowe  i s łużą  jey za d w a  uzbrojenia .  
Udz ie lę  czyte ln ikom jego d o ś w i a d c z e ń ,  gdy on 
je daley  posunie .

D r ó t  łączący  m os iężny  , jakeśmy widzie l i ,  
pos iada  w  w ie lk im  s topn iu  siłę m ag n e ty c z n ą  
d opó ty  , dopóki  się o b u d w ó c h  bi egunów  s tosu 
W o l t y  dotyka .  K i l k a  r a zy  dos t rz eg łe m  n i e -  
jakiś ślad m o m en ta ln eg o  dzia łania  t ey  siły,  po 
z u p e ł n e m  odjęciu d ró t  u  łączącego od b ie g u n ó w  
s tosu ; ale to  obj awienie  , k ró tk ieg o n i e z m i e r ­
nie  jest  t r w a n i a  i nie uda ło  mi  się o t r zy m a ć  
go podług upodoban ia .  W  tern nie był szczę­
ś l iwszy odemnie  P .  B o i s g i r a u d ; jednak z a p e ­
w n i a  , iż r a z u  jednego w  drócie p l a t y n o ­
w y m , z a ł ą c z n i k  u ż y t y m ,  po zupełnĆm jego 
odjęciu  od b ieg u n ó w  s tosu , okazała  się w ta-'  
k im  jeszcze s topn iu  s iła m a g n e t y c z n a ,  że t e n  
d r ó t  m a łą  igłę do szycia podnios ł.

5. D ośw iad c zen ia  od O e r s t e d t a  w s p o m n i a ­
n e  , m uszą  się in n y m  jeszcze sposobem,  jeżeli  
się nie uw odzę,  dadź w y k o n a ć ;  na czem b a r -  
dzoby wiel e  zy s k a ły ,  i p o p ro w a d z i ły b y  nas  
m oże  daley  w  objaśn ien iu  do tychcz as  n i e ­
poję tego św ia t ł a  zo rzy  północney.

I n s t y t u t  k ró lew sk i  w  L o n d y n i e  pos iada

N



9tós wóltowy i  2000 podwóynych tabliczek 
kwadratowych złożony, każda cztery cale boku. 
mająca. W  doświadczeniach , które Pan Hum­
phry Davy  , rob;ł na tym apparacie , końce 
drótów od obudwóch biegunów stosu idących, 
opatrzone były zaostrzonemi laskami węglowe-* 
mi. Skoro t e , na odległość od a do ^ linii 
zbliżone zostały, nastąpiło natychmiast ele­
ktryczne rozbrojenie, a obie laski węglowe do 
czerwoności się .rozżarzyły. Skoro węgle raz 
zostały rozpalone, można było powoli oddalać 
je od siebie aż na cztery caie odległości; i przez 
to zgoła się nie przerwało światło. Światło to , 
od jednego do drugiego końca węgla bez p rzer­
wy w' postaci łu k u , szerszego nieco we środ­
ku niż przy końcach, przechodzące , było nad- 
zwyczaynie żywe. Doświadczenie to tym le- 
piey się udawało , im bardziey rozrządzano 
powietrze w koło w ęg li , za pomocą machiny 
pneumatyczney. Gdy baromelryczna próba 
stała jeszcze na a tylko cala , a już nastąpiło 
rozbrojenie , skoro końce węgli na a cala do 
siebie zbliżone zostały : i wtenczas oddalając 
od siebie węgle, dotakiey odległości mógł Pan 
Davy je odsunąć , źe razem łączący się pur­
purowy płomień, od 7 do 8 cali między koń­
cami węgli łuk formował.

Wieikiem jest podobieństwem , że i w tey 
postaci strumień galwaniczny działaćby m u­
siał na igłę magnetyczną, tak jakby wzdłuż 
przepływał łącznik metalowy. W ażną jest 
rzeczą ,  aby fizycy, którzy na podręczu mają 
stosy czyli baterye w o ltow e, chcieli w tey 
rzeczy na nich czynie doświadczenia: z tego



bowiem dałyby się wyciągnąć bardzo w a iae  
wnioski, tyczące się zorzy północney. I  pomimo 
wszystkich względów,wzniecony w czczości czyli 
w rozrzadzonem powietrzu płomień , któryby 
działał na igłę magnesową i od biegunów m a­
gnesu. był pociągany i odpychany, byłby na­
der ważnym fenomenem.

W .

HISTORY A NATURALNA.

O p isan ie  h is to r y c z n e  p o d r ó ż y  A le x a n d r a  H u m -  
jb o ld ta  i E m ego B o m p l a n d  do krain m ięd zy-  
zw rótn ik ow ych  now ego św iata ; tom u JI, część  
a , z czterm a rycinam i. Paris chęz Maze 
Libr. 182;.

T o  długiey i  bardzo długiey przerwie, nie 
* winy autora pochodzącey, wyszła nakoniec 
część czwarta Opisów historycznych tey sławney 
podróży do krain międzyzwrótnikowych, z do­
łączeniem czterech rycin stanowiącyćh Nra 
6, 23 , 24 , i 26 Atlasu geograficznego. Jedna 
z tych k a r t , wystawująca rzekę Magdaleny, 
jest naywybornieyszą i pierwszą ze sztycho­
wanych we Francyi, podług wynalazku L eh-  
mana.

Część t a , k tóra  wydaną została jako d ru ­
ga połowa drugiego tomu Opisów, i która się 
zaczyna od stronicy 289, stanowi sama jedna 
tom wielki in 4 to od 435 stronic , napełnio­
ny jak poprzedzający wypadkami interesuią- 
cemi i uwagami , z prostotą i jasnością wła- 

Dz. wileń. T. Z, N . 5, r. 1822 marzec. 33
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ściwą pisarzowi ,  umiejącemu połączyć je z w i e l ­
kością wyobrażeń.  T ę  część dzieła przezna­
c z y w s z y  autor  dla cz yte ln ików  klas roz mai­
tych  , szczególnieyszego dołożył  s tarania,  aby  
wszystkim zarówno była zrozumiałą.  T y c h  
Opisów  dwa  jeszcze tomy zostają do wydania,  
w  ostatnim będzie zawarty  obszerny Spis ma-  
t e r y i , w  którym obserwacye , naywięcey in ­
teresujące  f izyków i geo logów , będą porzą­
dnie ułożone (*).

W  teyto  szczególniey materyi  w y b ierz e ­
m y  niektóre postrzeżenia  , mające s łużyć za 
przedmiot  tego wyjątku.  Samo zas tanowie­
nie się nad ogromnością tego dzieła,  ze w sze ch  
w z glę dów  olbrzymiego , 4wznieca w  nas spra-

(*) Nie od rzeczy będzie tu  nanuemć,:iz  zbiór boga ty  wiado­
mości,  zebranych przez dwóch podróżnych, i wielość ich 
obserwacyy, nadała dziełu tem u  następujący podział: 
Część i sza. O pisy h istoryczne  , .we czterech częściach 
dwa wielkie  tomy in 4 to z atlasem geograficznym.
Część 2ga. W id o k i K ordyllierów  i  p o m n ik i m ieszkańców  
A m eryk i , dwa tomy in folio z wielu rycinami.
Część 3cia. Z o o lo g ija  i a n a tom ijaporów naw cza , jedena­
ście części in 4to z rycinami kolorowanemi.
Część 4ta. U w agi p o lityczn e  n a d  now ą H iszp a n iją . dwa 
tomy in 4to z atlasem in folio.
Część 5ta. Z b ió r  obserw acyy astronom icznych  i w ym ia­
rów barom etrycznych  w ysokości K ordyllierów  . dwa t o ­
m y  in 4to.
Część 6ta. B otanika  podzielona na cz te ry  części: i )  7?0. 
ś lin y  m iedzy  zwrotnikowe , dwa tomy in folio. 2 ) O pi­
san ie  szczegó lne  M elasłorn  , dwa tomy w dwudzies tu  
dwóch częściach. 3) M im ozy i inne ro ś lin y  groszkow e , 
sześć części in folio. 4) N ova  genera  et species p la n ta - 
rum  , cztery tomy w ośmnastu częściach.
Do tego katalogu me dostaje jeszcze dwóch tomów O pi­
sów  h istorycznych  ; dnego tomu Z o o lo g ii ; dwóch to ­
mów N ova  genera  et species p la n t, dequin .; O bserwacyy  
m a g n e tyczn ych  ; i nowey edycyi  Geografii ro ś lin n ey , 

^ponieważ pierwsza juz z handlu wyszła.
Każda część i podział,  s tanowi szczególne dz ie ło ,  k tóre  
się osobno przedajc.



w i e d l i w e  p odz iw ien ie  , r ó w n i e  nad  g ł ęb o k o ­
ścią i r o zm a i to śc ią  wiadomości  , jak n ad  s i ­
ł am i  f izycznemi  i m o r a l n e m i , nad c i e r p l iw o ­
ścią i w y t r w a ł o ś c i ą  w  cz ło w ie k a  , k t ó ry  p o ­
t raf i ł  znieść w s zy s tk ie  t r u d y  pod obney  p o d r ó ­
ży , i p rz e zw y c ięży ć  si lnieysze m o że  jeszcze  
za w a d y  w  jey w y d a n iu  , w łaśn ie  w  t y m  cza ­
s ie . gdy ca ła  E u r o p a  za g ro żona  b y ła  r o z ­
w iązan iem .  Zb ieg ty ch  oko l i cznośc i ,  w y s t a ­
w i a  n am  całe to dzie ło ,  jako po m n ik  n a y z n a -  
k o m i ts zy  i nayzaszczy tn ieyszy  dla ro d z a ju  
ludzkiego  , w skaz u jący :  co m oże  dokazać  us i l ­
n a  wo la  k i e r o w a n a  r o z u m e m ,  l e m to  n i e w y -  
c z e r p a n e m  ź r ó d łe m  w s z y s t k i e g o ,  co ty lko na 
z iemi  jest  p i ęknego  wielk iego i u ży tecznego ;  
t ak  jak w pocz ąt kach r z e c z y ,  w o la  N a y w y ż -  
sza w y p r o w a d z i ł a  z n iczego t e  ku le  n i e z m i e r ­
ne  , k t ó r e  n ape łn ia ją  p r z e s t r z e ń  ś w ia t a ,  r z e k ł ­
szy !y; „ N iech  się s t an ie  ś w i a t ł o ,  i s ta ło  się 
świat ło .  ”

P o m i ę d z y  f izycznemi  t ru d n o ś c i am i  t ey  p o ­
dróży , bardzo są m a łey  wag i  te  , k t ó r e  czy­
teln ik  mógł  p rz ew idzieć .  T u  każdy s p o d z i e ­
w a  się u p a łó w  nieznośny ch  , p u s t y ń  s k w a r l i -  
w y t h  i k ra jó w  za w a lo n y ch  roś l inami  , k tó re  
bez u s ta n n ie  s i ek ie rą  u p rz ą t a ć  p o t r z e b a ;  a le 
n ik t  n ie  w y o b r a ż a  sobie należycie tych  z a w ad ,  
k t ó r e  sam a u t o r  opisuje.

„ K t o  nie żeglował  (powiada on) po w i e l ­
k ich  r z e k ac h  A m eryk i  m ię d z y z w r ó t n i k o w e y ,  
n ap r z y k ł a d  na O r e n o k u  , lub  na rzece  M ag d a ­
leny , nie pot raf i  sobie wyobrazi ł ! ,  jak m o ż n a  
t a m  ż y ć ,  będąc bez us ta nn ie  d r ę c z c n y m  od o- 
w a d ó w  p o w i e t r z e  w y p e ł n i a j ą c y c h ,  i jak ich

3a*
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.mnóstwo*, zamieszkanie tak obszernych kra­
jów  czyni prawie niepodobnem. Mimo nay- 
■większą nawykłość do znoszenia boleści, mimo 
naygorętszą żarliwość w ściganiu przedmio­
tów  swych badańy niepodobna j e s t , aby nie 
bydź bezustannie od nich odrywanym przez 
m o s k ity  , z a n k u d y  , Ł a ie n y  i t e m p r a n tr y , ktÓ- 
se okrywają ręce i twarz, przenikają odzienie 
swojemi pyszczkami, nakształŁ żądła przedłu- 
io n e m i , i które wciskając się w nozdrze i 
usta,, sprawują kaszel i k ichanie, skoro kto 
chce mówić na wal nem powietrzu. Jakoż 
w  missyach nad Orenokiem , we wsiach nad 
brzegami tey rzeki położonych , a nieprzeby- 
tem i lasami otoczonych, la plaga de lat mo-  
scat (kąsanie much) jest- niewyczerpaną ma- 
te ryą  rozmowy^ Mieszkańcy tameczni napo­
tkawszy się z sob% zrana , z tern naypierw- 
szóm odzywają, się pytan iem : „C zy  bardzo
w w  nocy dokuczały ci zankudy?  albo czy 
n  wiele dziś będzie moskitów ? ”  Takie przy­
witanie przypomina nam komplement grze­
czności chińskiey, wskazujący dawnieyszy stan 
dzikości tego kraju. Pozdrawiano się tam  
niegdyś zwyczaynie wyrazem wu~to-hu ? czy 
byłeś tey nocy napastowany od wężów ? Obar­
czymy niźey , jako na* brzegach rzeki Tuam i- 
n i , M agdaleny, a zwłaszcza w C hoko, (kra­
ju złota i płlatyny) można dodać do pytania chiń­
skiego o wężach, grzeczne pytanie o mo sk it ach 

Następnie autor mówi o geograficznym roz­
łożeniu tych n a d w o d n ych  o w ad ó w , w czem 
szczególne postrzega zjawienia ; o wielości zaś 
f i k  w  niektórych okolicach, powiada :



Za uyściem rzeki Araukas , p rzebyw ając  
ciaśninę Baragnan, nie masz spoczynku dla po­
dróżnego. Dolne w arsty  p o w ie trz a ,  od 
ziemi aż do p iętnastu  lub dw udziestu  stop 
w  górę , są napełnione jadow item i owadam i, 
jak w yziew em  jakim zgęszczonym. W sz e d ł ­
szy w mieysce c ie m n e , naprzykład  do p ie ­
czar ka ta rak tow ych  , z brył g ran itu  u tw o rzo ­
nych , i spóyrzaw szy przez szparę  słońcem 
o św ie c o n ą , widać chm ury  m oskitów ,, m niey  
lub w ięcey zgęszczone , wedle  tego jak w  po­
w olnych swych i niby tanecznych ruchach , sku­
piają się lub rozpierzchają. „ O jak bydź 
„ musi dobrze na xięźycu ! m ów ił am eryka-  
„  nin Saliw a do x iędza G  umil la , p iękny jest 
„ i  c z y s ty ,  musi bydź od much w o ln y m .”  
Słowa te  , malujące pierwsze dzieciństwo lu ­
du są bardzo wiele znaczące. P lane ta  ten , z ie ­
mi tow arzyszący , jest  wTszędzie dla dzikiego 
a m e ry k an in a ,  mieszkaniem błogosławionych,, 
krajem  szczęśliwości. ,r

„ T o  nas nie m ało zastanaw iało , co i m is- 
syonarze jednogłośnie poświadczają , źe ró ż n e  
ow adów  gatunki z sobą nawzajem  się nie k u ­
p ią  , i źe w różnych godzinach dnia r  in n e  
gatunki kąsają.

„ I l e  razy  dzieją się takow e zm iany ,,  to* 
jest: ile razy  po jednych owadach drugie  n a ­
s tę p u ją ,  byw a kilka m i n u t , a  czasem k w a ­
drans spokoyności. Po zniknienin jednych, za­
raz  drugie w jednostayney liczbie nie następują* 
O d pół do siódmey zrana ,. aż do piątey w ie ­
czorem , pow ietrze  jest napełnione moskitamip 
k tóre  s ą  podobne do much małych , nie zaś

5-2* * -
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do n a s z y c h -k a m o ró w  , jak  n ie k tó rz y  podróżni; 
p o w iad a ją .  N a leżą  one  do ro d z a ju  simulium, 
a  do f a m i l i i -  nadwodników  w ed le  u k ład u  L a -  
t re i l l a  k łóc ie  ic łi  je s t  tak  bolesne jak ślepa­
ków : zo s taw n je  ono po sobie zn a k  b r u n a tn o -  
c z e rw o n y  , a  to  jest k re w  w y s iad ła  i sp iek ła ,  
w  m iey scu ,  gdzie s k ó ra  p rz e k łó tą  była. G o ­
d z in ą  p rz e d  zachodem  s łońca m k n ą  m oskity ,  
a  po n ich  n a s tę p u ją  m a łe  k o m o ry  tempranerOt 
z w a n e  , ze w schodem  słońca  tak o ż  się o k a z u ­
ją ; t e  n ie  t rw 'a ją  nad p ó ł to ry  g o d z in y ,  z n ik a ­
ją  w iec zo re m  m iędzy  szó s tą  a siódm ą; czyli jak 
m ó w ią  po p ac ie rzach  a la aracion P o  k i l ­
k u  m in u ta c h  sp o czy n k u  , p o czy n a ją  kąsać zan­
ku d y  , inny  g a tu n e k  k o m o ró w  z b a rd zo  d łu -  
giemi. nogam i. Z a n k u d y , k tó ry c h  p y szczek  
z a w ie r a  w sobie o s trze  ko lące  ,  sp ra w u ją  boi 
gw a łtow m y i zap a len ie  do k ilku  tygodni t r w a ­
jące  ; ich  b rz ęcz en ie  podobne  jes t  do b rz ęcz e ­
n ia  naszych  k o m o ró w  e u ro p e y sk ic h  , lecz s il-  
n ieysze  i d łu żey  t rw a ją c e -  A m e ry k a n ie  ro.z.- 
poznają- po głosie z a n k u d y , od  temprajterów; 
te  są p ra w d z iw e m i o w ad am i z m ro k o w em i,  
z a n k u d y  zaś są nayczęściey, n ocnem i i  Q w scho­
dzie  słońca zn ika ją  (*)•” '

(*) W s z y s t k o  to ,  co się naw ija  około  g ło w y  i r-,k- s łu ż y  do 
odgan ian ia  t y c h  o w ad ó w .  M issyonarze  pow iadają :  „  im  
m o c n ie y  się będz ie sz  r u s z a ł , tem  n in iey  będziesz  kąsa- 
ny. ”  A m e ry k a n ie  nam aszczen i  orle^n cni , z iem ią  bo- 
la rn ą  , lu b  t łu s to ś c ią  żó łw i ,  p r a w ie  ró w n ie  są kąsani ,  jalt 

b  by nie  by l i  um alow ani  ; co  m o m e n t , n iby  z na łogu ,  
b i ją  się d łbn ią  po ram ionach  , g rzb iec ie  i  nogach. 
Z a n k u d o  b rz ę c z y  d łu g o  niż us iędz ie  , lecz sk o ro  się 
sp o il fali # g d y  raz  w ra z i  sw ą  t r ą b k ę  i ssąc p o c z n ie  g r u ­
b ie ć  , w t e d y  m o ż n a  go ująć za s k r z y d ła  bez zruszen ia
a m i e y s c a  ; V  czasie  ssania  ,.nog.i ty ln e  m a  w  g ó rę  pod**



W y ż e y  pow iedział autor , źe sposoby któ»- 
remi się starają ochronić od tych  o w ad ów ,  
są bardzo nadzwyczayne. Missyonarz Bernar­
do Z e a , który pędził sw e  życie w ciągłem  
udręczeniu  od moskilow  , zbudow ał sobie na 
rusztow aniu  (na pniu palm owym) przy kościele,  
jnałą izdebkę,gdzie swobodniey oddychał. W stą ­
piliśm y do niego w  w ieczór po drabinie , dla  
suszenia  roślin i zapisania dziennika podróży  
naszey. M yssyonarz ten trafnie postrzegał, i i  
ow ady zaymnją w łaśnie naynizszą warstę po­
w ie trza  , która się nie w znosi nad ziem ię, nad' 
d w a d z ie śc ia , lub piętnaście stop wysokości.  
W  M aypurze , Amerykanie za zbliżeniem się  
nocy  opuszczają sw e  domy , a idą spać na* 
w ysep k i,  pomiędzy kataraktami położone. T a m ­
to uży wają nieco sp o czy n k u , g d y i  moshityr.

n ies io n e , i gdy bez przeszkody daje się- m u napie dó sye 
to śc i , żadna puchlina n ie następuje i nayronieyszego nie 
czuć balu „  Pow tarzaliśm y nie raz (povriada au to r) to  
dośw iadczenie na nas sam ych, będąc na dolinach K io  de  
la  M a g d a len a  , a to  stosow nie do rady  krajow ców. Z a­
gadnieniem  je s t : czyli te  owady , gdy są zganiane , n ie 
zostaw ują  jadu w ciele , lub  czy go na pow rót n iew ysy . 
sają , mając wolność napicia się k rw i , aż do sytości. 
3-abym się zgodził na poślednie m niem anie : pozw alając 
bow iem  ręk i kom orowi h łęk itno-skrzydłem u (culex  eyas 
nop terus) uważałem  , że ból bardzo m ocny w  początku, 
zm nieysza się stopniam i w m iarę  ssania owadu. G dy  
ow ad ze sw ojey w łaeney u lec i woli , ból ten  ustaje  zu­
pełnie. Próbow ałem  zraniw szy sobie cierniem  skórę, 
nacierać  ją pogniccionem i owadami m u s t ik , lecz żadna 
puch lina  nie nastąpiła. 1’łyn  jadow ity  owadów dw u- 
sk rzyd łych  z familii komorów , w  k tórym  chem icy nic 
kw aśnego nie odkry li , zaw iera  się , jak u  m rówek i in ­
nych owadów żylkoskrzyd lych  , w  szczególnych g ru czo ­
łach : podobno , .iż  się zb'yt rozrzedza , a tem  samem i 
osłabia , jeśli się. naciera skóra całkiem  rozgniecionym
owadem. "
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zdają się unikać powietrza  waporami  p r z e ­
pełnionego. My wszędzie zastaliśmy ich. mniey 
pośród rzeki,  niż około brzegów. Jakoż mniey 
się naprzykrzają  płynącym po O renoku  z w o ­
d ą ,  niż przeciw wody. “

Namiemliśmy o kata rak tach  Maypurskich,  
Wyst awiaj ą  one naypięknieysze zjawisko geolo­
gii a ich opisanie może dać wyobrażenie  
sposobu , jak a u to r  podnosi styl swóy do w y ­
sokości p r z e d m io t ó w , które chce malować.

„  K a ta ra k ta  K w i t tu n a  , albo M aypury  , ja­
kem mógł ją uważać  , p łynąc w dół i w górę 
rzeki  (*), jest u tw o rzo n a  równie  jak ka ta rak­
ta  M a p a r a ,  albo E t u r y  , z m nóztwa  wysp ,  
połączonych z sobą groblami skalistemi, a  zay-  
mującemi kory to  rzek i  więcey niż na milę. 
Między temi g r o b la m i , albo zaporami na tu -  
ra lnemi,  nayznakomitsze są : P u n m a rin i , M a- 
nini i Saut de la Sardine. W ym ie n ia m  je w tym  
porządku , jakem- je widział od południa na 
północ pc sobie  następujące.  Ostatni  z tych 
t rzech  szczeblów , ma blizko dziewięciu stop 
wysokości  , i szerokością swoją tworzy  wspa ­
niałą  kaskadę. W in ie nem  jednak tu  po w tó ­
r z y ć , że huk  sprawiany przez spa dan ie ,  ła ­
manie się i uderzanie  wód , nie tak  zależy od 
samey tylko wysokości każdego szczebla i kaź- 
dey poprzeczney grobli, jak raczey od wielości 
pomieszanych w i r ó w ,  skupienia wysp i s te r ­
czących skał pod każdą szczególną kaskadą, 
oraz od ścieśnienia kanałów,  tak, iż do żeglugi 
ledwo dwadzieścia, ,  luh t rzydzieści stop po*-

( “) Oienok.
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zostaje. Część wschodnia k a ta rak t  M aypnc- 
s k ic h , jest daleko niebezpieczniej szą ou za- 
ehodniey , jakoż sternicy amerykańscy , p ły ­
nący czy to  w dół, czy w górę r z e k i , zawsze 
brzeg  lew y ob iera ją .“

„ Chcąc jednym rz u te m  oka objąć całą po­
stać t e j  dziczyzny , t rzeba  wstąpić na g rzb ie t  
g ran itow ej, góry M a n in i , wystający z bagna 
na  północtiey s tronie  kościoła missyi G óra  ta  
jest p rzedłużeniem  szczebli składających kas­
kadę Mitiiini. Często by waliśmy na  niey:-nie­
można bowiem  nasycić się ty m  n a d z w y c z a j­
nym  w id o k ie m , u k ry ty m  w jednym z nayod- 
legleyszych ką tów  świata. P rzybyw szy  na  
w ierzcho łek  s k a ły , znagła uderza  widok na 
milę ciągnącey się. piany. O grom ne bryły ka­
m ieni czarnych jak że lazo , wystają  zpośrod- 
ka. Jedne skupione po parze nakszta łt  w zgór­
ków  bazaltycznych, inne podobne wieżom, z am ­
kom , ruinom , a ponura ich farba ty m b a rd z ie y  
odbija  się od srebrzystego glansu wód sp ie­
nionych. K ażda  skała , każda wysepka r  o -  
k ry ta  jest kupą  d rzew  buynych. Dym  gęsty 
od spodu- tych  wysp i k a m ie n i , ile tylko o- 
k iem  sięgnąć m o ż n a ,, rozciąga się ponad rze ­
ką ; a w ierzchołki wyniosłych p a lm , wzbijają 
się nad tę  mgłę białawą. Jakże mam nazwać 
te  przepyszne rośliny ? Sąd/.ę, iż to jest va4- 
g ia i, nowy gatunek  z rodzaju Q reodoxa , k tó -  
rey  pień , ma wńęcey ośmdziesiąt s top wyso­
kości ; upstrzone liście tey p a lm y ,  mają glans 
św ie tny  i wznoszą się prosto do góry. K a ź -  
dey godziny dnia ■, ta  massa piany p rzyb iera  
odmienną postać. Ju ż  to. wyspy wysokie i
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p a l m y  , c i e ń  na  n ią  r z u c a j ą  , juz  to  p r o m i e ­
n i e  z a c h o d z ą c e g o  s ł o ń c a , łarr. ią s ię w  m g le  
o k r y w a j ą c e y  k a t a r a k t ę .  T ę c z e  się f o r m u j ą ,  
n i k n ą  i  n a  n o w o  p o w s t a j ą ;  i g r z y s k a  h a d  p o ­
w i e t r z n e  , i ch  o b r a z  u n o s i  się po  p r z y l e g ł y c h  
r ó w n i n a c h . “

„ T a k i  j e s t  o b r a z  k r a i n y  w i d z i a n e y  z w i e r z -  
c h o ł k a  g ó r y  M a n i n i , a  k t ó r e g o  ż a d e n  z p o d ­
r ó ż n y c h  ^dotąd n ie  op isa ł .  Ś m i a ł o  p o w t ó r z ę :  
a n i  c z a s , a n i  w i d o k  K o r d y l l i e r o w  , a n i  p o b y t  
w  d o l i n a c h  u m i a r k o w a n y c h  M e x y k u  , n i e  w y -  
g l u z o w a ł y  7S p a m i ę c i  m o j e y  m o c n e g o  w r a ż e ­
n i a  w i d o k u , t y c h  k a t a r a k t .  G d y  c z y t a m  c -  
p i s a n i e  o w y c h  okol ic  J n d y i ,  u p i ę k r z o n y c h  l i -  
c z n e m i  s t r u m i e n i a m i  w ó d  i s i l n ą  w e g e t a c y ą ,  
p a m i ę ć  m o j a  p r z y p o m i n a  m i  to  m o r z e  p i a n y ,  
t e  p a l r ń y , k t ó r y c h  w i e r z c h o ł k i  w z n o s z ą  s ię 
n a d  w a r s t ę  w a p o r o w .  Z a c h w y c a j ą c e  s c e n y  
n a t u r y  , r ó w n i e  jak  w z n i o s ł e  d z i e ł a  p o e z y i  i  
s z t u k  p i ę k n y c h  , z o s t a w n j ą  po sob ie  p a m i ę ć ,  
k t ó r a  się p r z e z  c a ł e  życ ie  b e z u s t a n n i e  o d n a ­
w i a  i ł ą c z y  się do  w s z e l k i c h  w y o b r a ż e ń  w i e l ­
k o ś c i  i o k a z a ło ś c i .  SJ

,, S p o k o y n o ś ć  a t m o s f e r y  i b u r z l i w y  r u c h  
w o d y  , są t o  s p r z e c z n o ś c i  w ł a ś c i w e  t e y  s t r e ­
fie. P o w i e w  w i a t r u  n ig d y  t u  n ie  p o r u s z a  l iści ;  
ż a d n a  c h m u r a  n ie  u k r y w a  n igdy  b ł ę k i t n e g o  s k l e ­
p i e n i a  n i e b io s  ; o g r o m n a  m assa  ś w i a t ł a  r o z l a n a  
j e s t  w  p o w i e t r z u ,  na  z i e m i  u s ł a n e y  r o ś l i n a m i  
I s n i ą c e m i .  i na  k o r y c i e  r z e k i  o k i e m  m e  p r z e y -  
r z a n e y .  T a k i  w i d o k  z a c h w y c a  p o d r ó ż n e g o ,  
u r o d z o n e g o  w  p ó ł n o c n e y  E u r o p i e .  W  i m a g i -  
n a c y i  j ego  , ł ą c z y  s ię  w y o b r a ż e n i e  d z ik i e g o  
p o ł o ż e n i a  i p o t o k u , s p a d a j ą c e g o  ze s k a ł y  n a
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skałę  , z ob ra zem  kl ima tu  , w  k t ó r y m  częs to 
g r z m o t  b u r z y  miesza  się z s zu m e m  k a t a r a k t  i 
w  k t ó r y m ,  w  czasie z i m o w y m  lub  j es iennym ,  
skup ione  c h m u r y  zdają  się z s t ępow ać  na  do ­
l iny , i do tykać  w ie r zc h o łk ó w  sosen i sw i rkow .  
W i d o k  k ra jó w  nizk ich  m i ę d z y z w r ó t n i k o w y c h  
m a  szczegu ln ieyszą  postać,  cóś wie lkiego i spo -  
koynego ,  t a m  n a w e t ,  gdzie jeden z e l em e n tó w ,  
w a lc zy  g w a ł t o w n i e  z n i ezw yc ięźon e in i  z a w a ­
dami .  B l i z k o  r ó w n i k a  burze  i w ich ry  zda ­
r z a j ą  się ty lko na w y s p a c h ,  na  p u s ty n i ach  o-  
goł oconych z rośl in i wszędzie ,  gdzie  części a t ­
mosfery  s p oczyw ają  na p o w ie r zch n iac h ,  wc a le  
i n n y  połysk mających.u

D łu g a  i c i ekaw a  żegluga po rzece  R io  Ne gro ,  
z a w i e r a  w sobie wie le  u s t ę p ó w  in te re su jących  
z j e o g r a f i i , meteorologi i  i m ine ra logi i  t y c h  
o b sze rn y ch  k ra in  ; a te szczeguły  p ro w a d z ą  
p r a w i e  z a w s ze  do u w ag  j en e r a ln y ch  , jak  na -  
p r z y k ła d  nas tępu jącego  gat u n k u .  P o s t r z e g ł  on 
li A m e r y k a n ó w  , m ieszkających  nad b rzegam i  
t e y  r zek i  kam yk i  z ie lo n e , zn a jome pod imie­
n i e m  Kamieni A m a zo ń sk ich , o k t ó r y c h ,  s tos o­
w n i e  do d a w n y c h  podań t w i e rd z ą ,  i ź p o c h o d z ą  
z k ra ju  kobiet n/ezoTUfinyc/unazywanych w ich ję-  
zykuCougnanta insecouim a.Poklad  n a tu ra ln y  t y c h  
k am ien i  jest  jeszcze n i e w ia d o m y  , a u t o r  sam a 
ty lk o  względem niego podaje domysły  ; lecz  
zabobo n,  k tó r y  im  p rz yp isu je  wie lkie  znaczen ie ,  
jako to och ronę  od ch o r ó b  n e r w o w y c h  , go ­
rączek  i. t d .  z robi ł  z n ich ,  na  północy i p o ł u ­
d n iu  G r e n o k u ,  hande l  między  k ra jow cami.  O -  
sady hi szpańskie  naś ladują  a m e r y k a n ó w  w  n o ­
szen iu  tego t a l i z m a n u ,  i d l a  teg o  drogo  go
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przedają. Co -W gabinetach ukazują  pod im ie­
niem  Kamienia amazońskiego , nie je3t ani za­
dem, ani feldszpatem zsiadłym ;rłecz feldszpa­
tem  pospo li tym , który  poehod/.i z gór U ra l-  
skich , albo z jeziora Onegi w R o s s y i ,  a któ­
rego a u to r  nigdy nie widział w g ó r a c h  grani­
tow ych  G ujanny. Czasem te ż  siekierowiec, 
(.nephrilo a hache,  Beilstein W e rn e ra ) ,  k tó ry  
jest daleko miększy, brany by wa za jedno z bar­
dzo rzadkim  i bardzo tw ardym  Kamieniem Am a­
zońskim, K a m ie ń , k tó ry  H um bołt  dostał u  
a m e ry k a n ó w , je s t ,  w edług n ieg o ,  sossuritem, 
czyli p raw dziw ym  ź a d em , k tó ry  wchodzi 
w  skład kamienia zwanego verde di corsica (eu- 
pliotide Hayego). Po  tym  wstępie  litologicz­
nym  , o którym  w treści nam ien il iśm y, a u to r  
czyni następujące uwagi.

„ d J  ludów obu lą d ó w ,  p rzy  pierwszych 
oznakach rodząeey się cywilizajefyi, znaydujem y 
skłonność do n iek tó rych  k a m ie n i , nie tylko 
do ty c h ,  k tó re  mogą bydź użyteczne człow ie­
kow i ze swey tw a rd o ś c i , jak narzędzia  ostre; 
ale naw e t  do niek tórych  is to t  kopalnych, któ­
r y c h  farby i k sz ta ł t  n a tu ra ln y ,  zdają się mieó 
niejakie związki z czynnościami organicznemi, 
a  naw et  ze skłonnościami duszy jego. Cześć 
odwieczna, oddawana kamieniom , jako też pó­
łnoce opiekuńcze p rzypisyw ane zadom i h e -  
m a ty d o m , są w łaściwe dzikim amerykanom , 
rów nie  jak mieszkańcom lasów T racy i ,  k tó rych  
u s taw y  Orfeusza i początek tajemnic , nie po­
zwalają mieć za  dzikich. Rodzay lu d z i ,  im 
hlizszy jest swey kolebki,  tym  bardziey sadzi 
się bydź p rzyw iązanym  do ziemi i do istot za-
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war ty ch  w  jey łonie. Siły przyrodzenia  , a  
łniędzy niemi bardziey niszczące,  niż zacho­
wujące , są pierwszym celem czci jego. Nie 
w samych to tylko b u rza c h ,  nie w grzmocie 
poprzedzającym trzęsienie z iemi,  nie w ogniu-  
to podżegającym wulkany , objawiają się te 
siły ; skały m ar tw e  , kamienie swym  glansem 
i tw a rd o ś c i ą , góry ogromnością i odosobnie­
niem , działają na nowe dusze z taką mocą, “ 
j a k i e y  my będąc w wyższym stopniu cywi-  
l izacyi nie poymujemy.  Raz ustanowiona cześć 
kamieni  t rw a  n awet  przy zaprowadzeniu now-  
szey r e l i g i i ; a co w  początkach było ho łdem 
b ó s tw a ,  Staje  się Ufnością zabobonu. K am ie ­
nie ubós twione zamieni ły  się w ta l izmany,  
k tó re  zachowują duszę i ciało od wszelkiego 
złego. Chociaż równiny mexykanskie na pięć­
set  mil  rozdzielają od siebie brzegi  Amazoń­
skie od Orenoku  , chociaż w  historyi  nie masz 
naymnieyszego śladu, któryby dowodził  zwią ­
zku ludów dzikich Guyanny  z ludami  ciwil i-  
zowanemi Anauhaku  , xiądz Bernard  z Saha -  
gun , w  początach zdobycia  znalazł  w  Cho-  
lula kamienie zielone, chowane jak relikw ije, a  
które  należały do Quetzelcohualt. T ą  ta jemni­
czą figurą jest, Budha Mexykanow zjawił  się 
on za czasu To l tekw ow ,  założył pierwszy /g ro ­
madzenia  rel igiyne,  i us tanowił  rząd podobny 
do rządu Meroe i Japonii.  “

Stojemy u kresu naszych wyją tków,  a l ed-  
wośmy się dotknęli  t ak  bogatego w nayważ-  
nieysze przedmioty dzieła. Obowiązek  nas* 
skracania i mieszczenia niekiedy na kilku k a r t ­
kach całego d z i e ł a , t u  staje się niepodobnym 

D z. wileń, T. I. N .  3, r. 1822. marzec. 55



386

do wykonania. Sam rodzay takowey pracy, 
napotykając dzieło tey jędrności, przeraża 
trudnością wyboru m a te ry i , które mają bydź 
przywiedzione , dla dania jakiegoś wyobraże­
nia o ogóle dzieła t e g o : tern bardziey gdy 
wybór t e n , ograniczyć trzeba samą nauko­
wą częścią tomu, który niemniey jest ważnym 
z wielu innych względów , jak z przedmiotów 
historyi naturalney. Jakoż powrócić do niego 
wkrótce nieomieszkamy. A. W.

, Os SE RVAZ ION l  SULLA LAVA D EL' V e SUVIO i t. d. 
Uwagi nad lawą Wezuwiuszu 26 stycznia 1820 
r o k u ,  przez dziedzicznego xięcia , Duńskiego, 
K r y s t i a n a  F r y d e r y k a  ; czytane przez autora 
na posiedzeniu akademii neapolitańskiey dnia 
17 lipca , a wydrukowane w Ilgim tomie ak­
tów teyźe akademii. (Wyjątek.)

Chociaż, to dziełko ma na sobie tytuł włoski, 
pisane jest jednak, i w pamiętnikach akademii 
neapolitańskiey wydrukowane po francuzku, 
przez wzgląd na znakomitego autora i (jak w y­
dawcy tego zbioru przydają) , ponieważ język 
francuzki jest prawie powszechnym.

Dnia 26 stycznia 1820 r o k u ,  J- K-. M. 
w towarzystwie P. H. Dayy (aktualnego pre­
zydenta tow ’a r z y s t w a  królewskiego w Londy­
nie) i kawalera Monticelli znamienitego miło­
śnika mineralogii , wstąpił na Wezuwiusz.  
Dnia tego potok lawy wypływał na stronie 
zachodniey góry , przy brzegu wierzchołka 
spłazczonego, który stanowi czeluście. Roz-
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padlina, kędy ta  lawa p ł y n ę ł a , o tw a r ta  była  
w  dawnych l a w a c h , i widać było nową tę la­
wę w g ł ę b i ; potok ten  szeroki p rawie  na są­
żeń,  dzielił  się zaraz od wyyścia na dwa  węższe 
s trumienie;  wapory  widocznie gazu kwasu wo-  
dosolnego wznosi ły  się z potoku i z wielu szpar 
przyległych w skorupie  lawy. P. H. Davy,  
chcąc się przekonać czyli lawa n i e m a  w sobie 
węgla , w znaczney ilości wsypał  saletry na  
potok rozpalony ; sól się ztopi ła  bsz huku,  
jaki zwykł  zawsze następować z zetknięcia się 
jey Z materyami  węgl is temi r o z p a l o n e m i .

Zaraz  po tem doświadczeniu postrzeżono, 
że lawa nieprzestająca p łynąć ,  wzdymała  się 
w e w n ą t r z  rozpadl iny , a powierzchnia  jey na­
bywała  czarniawey  farby żużli. Gdy podno.T 
sząc się dosięgła p rawie  brzegów, rozpadl iny,  
odpadała  w głąb i znowu  się wzdymała  , tak 
iż wylewała się z brzegów kana łu  lawy da- 
w n e y  , w  którey z a w ar ła  była Ruch. jey był  
powolny i dozwalał  postrzegać wygodnie wszy­
stkie  te z j a w is k a .  W k r ó t c e  zźużhła  się cał­
kiem na w i e rz c h u , a żużle te  nabywszy  p ew -  
uey tw a rd o ś c i , zostawały się w t y l e , gdy la­
w a  płynąć dołem nie przestawała.

T e  wzdymania się i opadania naprzemian ,  
au tor  , z wielkiem do prawdy podobieństwem 
przypisuje  rozszerzeniu się płynów sprężystych,  
zawartych  w rnassie rozpaloney..  „ P o s t r z e ­
l e n i e  następujące (powiada) czyni ten domył  
„ pewmieyszym : wid/.ieliśmy tworzące się na 
„  zwyczaynym potoku lawy kule o kilka palm (*)

(*) Palma zawiera -w . sobie cali t iz y  , li. 8,

33 *
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„ś redn icy  , i pływające jako ciaia oddzielna 
„ r u c h e m  falistym po powierzchni  lawy, k tó-  
„ rey t rzymały się kierunku.  Ruch  ich wska-  
„  zywał  większą lekkość gatunkową , i nie rno- 
„ źna wątpić  , ae te bryły okrągławe powsta -  
„ ją z rozpierania  gazu pośród m a t e r y i ,  k tó -  
„  r a  je składa. K a w a le r  IMonticelli posiada 
„ w  swym gabinecie podobną kulę , w e w n ą t r s  
„ p r ó ż n ą ,  a ta  bez wątp ienia ,  u tworzona  jest 
„ o d  g a z u ,  k tóry w sobie zawierała  K sz t a ł t  
„ w y p ł y w a j ą c e y  l aw y  , zdaje się podobnież po-  
„  chodzić od t eyźe  przyczyny, ,  massa rozpaś 
„ lona przybierała  powierzchnią .wypukłą w ca- 
Młey szerokości p o t o k u ;  a te warsty  następo-  
„ .wały blisko po sobie ,  w miarę  płynącego pod 
„  niemi p o t o k u , co daje tey lawie postać g ru r  
„  bych powrozow na sobie leżących."

W o n i ą  par,y gazu kwasu  wodosolnego, w y ­
chodząca z waporow tey lawy , dowodzi  bez 
Wątpienia bytności w  niey soli morskiey , a 
ósady tworzące się na matery i  zaledwo skrze­
płby , potwierdzają  ten domysł. P.  FŁ Davy 
7.ebr»ł tam , czystą sól zwyczayną  (solnik sodu) 
i solnik potassu,  s iarczan sodu i siarczan pe r  
tassu.

Blisko o tworu  wypływającey l a w y ,  gdzie 
w apory były naybardziey zgęszczone i naydłur  
żey dz ia ła ły ,  tenże sam c h e m i k , prócz soli 
wyż  w ym ienionych  znalazł’ solnik, żelaza i  
solnik miedzi  ; a w samym o tworze  sól zwy-  
ezayną zafarbowaną solnikiem żelaza. Autor  
ukazał  członkom akademii  próbki  różnych u-  
JtWorow, przez niego na mieyscu zebranych.

JjLawaler IMonticelli przyłączył jeszcze prób-
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ki  nas tęp u jący ch  u t w o r o w  w  t e m ź e  w y b u c h n ie -  
niu : i .  S iarczan  zelaza^ żó ł ty  ze zb y tk i em
k w a s u  s i arczanego i n ieco  k w a s u  wodosol -  
nego.  T a ż  p r ó b k a  z a w ie r a ła  su bs tan cy ą cz er -  
w o n i a w ą , k t ó r a  zdaje się bydź m iesza niną  
d e u t o x y d u  ż e l a z a , drugiego n i ed o k w a su  że la­
za  (z k r z e m i o n k ą  i z solnikiem sodu.)

2 . O sad  z łożony z s i a rc zan u  i wod oso lan u  
że laza  i m iedz i  pom ieszanych  ; jes t  w  n im  t a ­
koż że lazo p r z e k w a s z o n e  w blaszkach b łyszczą­
cych i z e l a z o  c z a r n e  m n ie y  n kw a szone .

O. Z naydu  je się w t e y ź e  l a w i e  g l i n k a ,  k r z e ­
m io n k a  i n ieozna czona dot ąd  subs tancya  z i e m ­
n a , lub  solna,  k t ó r a  może za t r udn ić  chemika.

4. N akon ie c  n a  spodzie  l a w y  jeszcze g o rą -  
cey dnia  poprzedza jącego ,  zna lez iono s u b s t a n -  
cyą  s o l n ą ,  n i t k o w a t ą ,  u łożoną  w  różyczk i ,  
k t ó r ą  możnaby poczytać  za k ry s ta l i zacyą  a -  
m o n i a k a l n ą , a  k t ó r a  w  rzeczy sam ey  jest  sol­
n ik iem  sodu,  ,  w

S Z  T  U  K  i :

O  NAY LEU SZY M  G A T U N K U  S T A L t  NA IG Ł Y  M A G N E ­

S O W E  ,  o r a z ,  n a y l e p s z e y  f o r m i e ,  k t ó r ą ,  i m  n a ­
d a w a ć  p o t r z e b a ,

W  cz a s i e - p i e r w s z e y  w y p r a w y  do bi egun a 
pó łnocnego  p o s t r z e ż o n o ,  iż z a  zbl iżeniem się- 
dó m ag n e ty czn eg o  b ieguna z i e m i , siła,  n a d a ­
jąca  k i e ru n e k  igłom * tak s ł a b i a l a ,  iż t e  p r a ­
w i e  meuzy. teczne s t a ły  s ię na  okrę tach.  Dł&i.

* ’ 33# *  ’



zapobieżenia tey niedogodności w  drngiey wy>- 
p r a w i e , P a n  K a t t r , s tarał  się przez liczne 
doświadczenia  odkryć sposob robienia tego 
n a r z ę d z i a , ile możności , nayczulszem. D o ­
świadczenia w  tym celu robione , na p row a ­
dziły go na wypadki  następującej

Naylepsza m a te ry a  do robienia  igieł: m a ­
gnesowych , jest stal ze sprężyn zegarowych:  
lecz w robocie , ile m ożnośc i , wystrzegać się 
p o t r z e b a ,  wystawiać jak naymniey , na dzia­
łanie ciepła k tó re  bardzo zmnieysza.  sposo­
bność do nabycia  siły magnetyczney.

Naylepsza f o r m a , któ rą  nadawać należy 
igłom, m ag n e s o w y m ,  jest k w adra t  ukośny ,  
przeszyty w  proporcyi  blizko pięciu cali d łu ­
gości na dw a  szerokośc i : ta  postać igły ze 
wszystkich innych naywięcey się przyczynia  
do natężenia  siły k ie runkow e j . .

Sposob ha r tow an ia  igły naylepszy jest ten:  
zanurzyć naprzód rozpaloną igłę do wody z i ­
m n e j  : potem z jedney i drugiey s trony od 
środka odpuszcza się igła blizko na cal jeden 
od każdego jey końca , ogrzewając ją s topnia­
m i , aż do koloru niebieskiego , a potem da-  
ley , aż póki  ten kolon nie zniknie.

Po lo r  igły żadnego n i e  m a .  wpływu  na 
jey magnetyzowanie. .

Naylepszy sposob magnetyzowania igły zda­
je się bydź t e n :  ustawić igłę na południku 
m a g n e t y c z n y m : potem na niey położyć dwa  
p rę ty  magnesowe t a k ,  aby ich przeciwne bie­
guny s tykały się z sobą we środku igły. Na-  
koniec podnoszą się przec iwne  bieguny p rę ­
tó w  , aby tę  na dwa  lub t rzy gradusy ką t  czy-



niły z ig łą ,  i pociąga się niemi z jedney i 
z drugiey s t rony od środka ku końcom igły, 
bacząc pi ln iej  aby taż sama była s tatecznie 
pochyłość p rę tów do igły. P o w ta rza  się toż 
samo kilkanaście razy na każdey z dwóch 
s tron igły,

W  igłach od pięciu do ośmiu cali długich, 
gdy są jednego ciężaru;,  siła magnesowa idzie 
w s tosunku długości.

Siła magnesowa nie zawisła od wielkości 
pow ie rz c hn i :  lecz w igłach teyże samey for­
my i długości prawie zachowuje s tosunek massy.

Nakoniec zboczenie igły m agnesowej  przez 
a t t r akcyą  żelaza miękkiego sprawione,  zawisło 
t a k ,  jak u t r z y m y w a ł  B a r l o w  , od obszerności 
powierzchni  , a zgoła nie zależy od massy, by­
leby tylko żelazo miało pew ną  grubość np. 
t J  l in i i ,  k tó ra  jest wynalezioną do zupełnego 
rozwin ięcia  władzy pociągającey

B. k  o  n  z  o  w  a  n  i . e  m i e d z i .

Znajomy urzędnik górniczy , P. Lubarski, 
n iespodzianie odkryj;, sposob bronzowania , a 
n a w e t  czernienia miedzi , za pomocą dymu,  
pochodzącego z palenia  suszoney krwi  woley.  
T y m  sposobem pokrywa ł  on miedź w yb i tą  
albo odlaną w  pew nycli formach (np. medale,  
po r t r e ty  i t. p.) lakierem pięknym i t r w a ­
łym koloru światło- bronzowego z pięknemi 
tęczys temi odmianami,  a rzeczy sposobem tym  
z rob ione ,  podobieństwo mają do bronzu. P o ­
dług j^go m n ie m a n i a , kolor kasztanowaty,  ja-



fei m ied ź’ przybiera pod czas działania na rtię 
dym u krwi w o ley  , zależy od mocnego kuasu  
znaydującego się w tym  dym ie : a blask czyli  
glans od- oleyku' errpir< uniaty czntgo , tw orzące­
go się  pod czas palenia krwi w oley . 2).

W IA D O M O ŚC I L IT E R A C K IE .

U n i w e r s y t e t y , A k a d e m i j e , T o -w a r z y s t w a  u c z o ­
n y c h  X ZAKŁADY NA UKO W E.

C esa rsk ie  T ow arzystw o  M inera log iczne  w P e ­
tersb u rg u , dnia 10 stycznia r. t., odpraw i to p u b li­
czne posiedzenie, na obchód p iątey  rocznicy s a v o -  

jego założenia. P rezydent, radca tayny B aron i  ie- 
tinghoJJ. zagaił posiedzenie mową w jeżyku £ran-. 
c u zk im ,, o ce lu,  sianie teraźnieyszym  , p racach  i 
p rzyszłych  nadziejach tow arzystw a, pod N ayw yż­
szą opieką, k tó rą  się zasczycać ma sczęście; czy ta ł 
potym  w yciąg postrzeżeń i odkryć Pi S te in a , ko r- 
respondenta tow arzystw a, należącego do wypraw  y 
rossyyskiey, do obu 'hiegnnow w ysłaney. P odpół- 
kow nik  P o t , p ierw szy sekretarz, czytał w języku 
niem ieckim , b istoryą tow arzystw a w  roku  ostatnim, 
w yliczając skarby' jego w  ciałach kopalnych i-»in­
n ych  przedm iotach naukow ych; z pochw ałą w spo­
m niał o gorliw ości niezm ordowaney członków, z ja­
k ą  pracują, około podniesienia tego zakładu do sto­
pn ia  doskonałości naywyższey: w dokładney też 
k ró tkości opow iedział- treść- rozpraw:, pism, i t..d. 
czytanych na posiedzeniach p ry w a tu y c h .P ./ltoerth  
d rug i sek re ta rz , w  języku rossyyskim , doniosł o 
rzeczach w ew nętrznego rządu tow arzystw a: w y li­
czył naby tk i w  rzeczach kopalnych, xięgach , na­
rzęd z iach , i znakom itszych darach  dla tow arzy­
stw a przez P P . A le iu era , Z ip /e ra , M e r k d a ,  S t m -



i'og'O, i t. cl. uczynionych, zakończył oświadczeniem 
w  im ieniu tow arzystw a wdzięczności, dla p rzy k ła ­
dających się pracam i swojemi do osiągnienia celu 
tow arzystw a. P . K o w a n ia , w  języku rossyyskim , 
czytał bijografiją chem ika i fizyka JV lasow a, człon­
ka tow arzystw a, zm arłego w' roku  przeszłym ; spo­
sobem nader interessującym  w ystaw ił to niew ido­
me natchnien ie tw órczego dow cipu, k tó ry  pom i­
mo więzów urodzenia i innych  zawad, zdoławszy 
je p o k o n ać , p o tra fił przez swe pożyteczne w yna­
lazki, stanąć w 'rzędzie ludzi, nauką i pow ołaniem , 
do udoskonalenia umiejętności przeznaczonych. 
H ra b ia  de ihlaistref w .rozpraw ie, którą- czytał po 
francuzku,przez doświadczenia hydrauliczne, proste 
a dowcipne, w yłożył przyczynę trąb  pow ietrznych  
i  m orskich. W  naczyniach w ysokich szklannych, 
ukazał m ałe trąb y , podnoszące się i opadające, k tó­
re  doskonałem są naśladowaniem  trąb  natu ra lnych . 
Zjawisko to przypisuje 011 krążącem u ruchow i ciał 
p ły n n y ch  i naturalnem u p arc iu  ich  kolum n. Po 
ty ch  doświadczeniach, professor Sch erer , w  języ­
k u  niem ieckim  , czytał o pożytkach  m ineralogii, 
w p ływ ie jey na sztuki i ekonomi ją w  ogólności, a 
W  sczególności o sposobie-układania system atyczne­
go gabinetu mineralogicznego. P . P a n s n e r , mo­
w ą w  języku- niem ieckim  , zakończył posiedzenie. 
"W zgrom adzeniu g o śę i, nader licznem , znaydowa- 
ło  się w ie le  osob, znakom itych przyw iązaniem  do 
n au k ,. m iędzy k tó rem i J W .  M etropolita obrządku 
łacińskiego, p rezydent cesarskiego tow arzystw a e- 
konomioznego, oddalając się oświadczył życzenie, 
ażeby tak  sczęśliwe początki, mogły zjednać tow a­
rzystw u poważenie i trw ałość, godną p rac  jego po­
żytecznych i św iatła pracow ników .

C esarskie T ow arzystw o  .Badaczów N a tu r y  
w  M oskw ie, dnia 17 g rudnia 1821 rokii. odp raw i­
ło zwyczayne posiedzenie-, pod prezydencyą JO . 
X.iążęcia. A ndrzeja GoHcyna. Zaczęto posiedzenie 
od czytania listów  od członków honorow ych: X iy-
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żęcia A dam a C za rto rysk ieg o , Z acharyasza  K a r -  
m e je w a , i M ic h a ła  A la h n ick ieg o ;  takoż oil człon­
k ó w  czynnych : ł ł i t t  rnana, JJnii.trem skiego , E v e rs -  
rńa n a , l l e r m a r a , C uvier, S te re n a , z Bostonu (ame- 
ry k .)  od }'J eb ste ra , z L o n d y n u  od T leila n da , i  T u ­
r y n u  od W a s u ll i-Z a n d i.  P o ly m  złożone b y ły  o- 
f ia ry  cz łonków  dla tow arzystw a: i) Dzieła: . Od P .
W i lh e lm a  R ic h te r a , Com m enta tiones Sociel. P h y -  
s ićó-M edicae v. I I :  D zienn ika  m edyko-i 'izycz. 2 
sposzyty ; od rad cy -  d w o ru  H ennela : podróż  jego 
na  M o n t-B lanc ;  od P .  E ic h w a ld a :  D e  reg n i  am -
m alis  lim itibus; Id e e n  e in e r  sys tem atischen  O ry -  
ctozóologie 5 od P „  P a r k e s a :  M atl iem atische  Ge- 
danke ta le ł ;  od ¥  -T ra f,e n fe ld a  12 części dzieł  je­
go różnych , 2) Zw ierzę ta :  od radcy , s tanu S /cve -  
n a  w ie le  zw ie rzą t  m o rsk ich  ' z m orza  śródziem ne­
go; od dokt. -G e tte ra  i  Ć w ika  ow ady. 3) M in e ra ­
ły :  od P .  M o r a  zb ió r  m in e ra łó w ,  w  k tó r y c h  l icz­
b ie  znaydnje  się. w ie le  ' sz tuk złota i o ło w iu ;  od 
r a d c y  d w o ru  - R  e rg a  ciek a we skam ieniałości drzewr 
p a lm o w y c h  z O ren b u rg a .  D y r e k to r  w n i ó s ł  tow a­
rzy s tw u  , ażeby dla tego członka oświadczyć p o ­
d z ię k o w a n ie ,  za tak a  jego k u  to w arzy s tw u  p rz y ­
chy lność  , i obecnem u: na posiedzeniu  ośw iadczy ł 
loz podz iękow anie .  Od r a d c y  kollegialncgo P e r ­
skiego  m in e ra ły ,  znalezione p rzez  niego w  g u b e r -  
n i i  ja ros ław sk iey . Od P .  Bazylego P  o łow iow a, 
kam ien ie  z g u b e rn i i  k a łu z k ie y  z p o w ia tu  miesz- 
czowskiego. Od p ro to je re ja  S a w in o w a  ząb  s łonio­
w y  z T o tm y , znaleziony w b lizkości k lasz to ru  P r z e ­
m ien ien ia  P a ń sk ie g o ,  w' rzece P ie s /i.  Od dokt. 
R o lsza h o , k ie ł  s łoniow y, około t rzech  a rszynów  
długości,  11 ca Iow o b w o d u ,  90 fu n tó w  w ażący , 
znalei ony w  gu b e rn i i  raz: ńsk iey , w pow iecie  spa- 
skim , w  rzece  Oce. p r z e /  mieszkańców miasta S /ta -  
ska, a zachow any  p rzez  kassyera  M ic h a ła  S m o ła -  
n in o w a , k tó re m u  ró w n ie  jak i m ieszkańcom , k tó ­
rz y  tę osobliw ość z n a le ź l i , Tow arzystw o oświad- 
czyło  swe podziękow anie ,  a w  sczególności dokt. 
E o ls z e m u , za p rzy s łan ie  tego zęłja dla tow arzy-
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stAva badaczoAV natury . _ Od dokt. K a r  asa sczęka 
nosorożca, znaleziona niedaleko Ko dolska; znaydu- 
je się w  liiey 5 zębów. Od P. Jana Rodzera  ka­
m ień zwany Bunde-Stone, z w ielu  ok rąg łych  k a­
m ieni złożony ; podobnyż temu kam ień1 przysłany 
został tow arzystw u od w łościanina K lem ensa M a ­
slow a j  złożone zostały w  m uzeum  uniw ersytetu. 
D y rek to r złożył tow arzystw u nowe su e dzieło, pod 
ty tu łem : Entomographia Rossica, a potym  czytał 
opisanie zw ierząt, p rzysłanych  tow arzystw u od do­
k to ra  P andera, k lo ty  z poselstwem do Bucharjei 
podróż odpraw iał, i w  drodze tey zebrał w iele go­
dnych  uwagi a noAVycll płodow  przyrodzeni;-; po­
lecono dyrek torow i, ażeby w  im ieniu toAArarzys iwa 
napisał’ cło I . .Pcliitlęrci list z podzi^kowiinicni . i 
razem  posłał mu drukow any katalog p rzysłanych  
od niego zw ierząt, z odznaczeniem now ych rodza­
jó w : co też i. dopełniono. Złożone zostały dzieła: 
od prof. .Eszszófctt o now ych rodzajach oAvadow 
z Avyspy U/i a la s z k i: .wiele z m ch  zostało jużum ie- 

r sczouych w  dziele dy rek to ra  Entemographia. Ros­
sica; ta.koż pisma pod ty  tułem : Mnnnalia letrace- 
r a  i M jriapoda  exotica, tudzież, Descriptio novae 
astacorurn spęciei. . Od P .H umm ela: Insect orum 
non descriptormn ex ordine dipterorum ex fam ilia  
Tipulariarum  descriptio (Cłenophora. guttata.). 
Od P . Stevena: Monogr.aphia Fediculurimn. P o ­
stanowiono .wszystkie, te pism a w ydrukow ać w  V I  
tom ie a kto w  tó\yarzys\w a. -Poftyra professor Janisz 

( czy tał uwagi nad opinijąJP. Rdnczewskiego o p rz y ­
czynach zorzy póinocuey. :Apiekarz Szulc o rob ie­
n iu  k\vąsu pruskiego: p rof. adj. Rowecki o p rzy ­
czynach snu a v  ogólności , i o zasypianiu zw ierząt 
na zimę: D. Cz. Lavó o zapachu zw ierzęcym , po- 
chodzącem  z grzyba phallus irnpudicus zAvanego. 
Naostatek w ybran i na członków  tOAAarzystwa: ba­
ron  U  rede , s ir W illiam  B rande , Ktntoni M aria  
k assali Zandi, dokt. A ndrzey Boi, i PaAvel Szulc.

Cesarska ylkudcmija nauk tv Petersburgu. D.



4 stycznia, W ie lk i Xiążę W eym arski, K a r o l  F r y ­
deryką odwiedzi! muzeum azjatyckie, gabinet h i- 
storyi naluralney i bibliotekę akademii. Prezy­
dent akademii rzeczywisty radca stanu, U w n row , 
wybrany został na członka zagranicznego przez kró­
lewskie towarzystwo umiejętności w  Kopenhadze. 
Dnia 9 stycznia akadem i ja wybrała na swych człon­
ków honorowych: Xiążecia Dymitra G olicyna, je­
nerała jazdy, wojennego jenerał gubernatora mo­
skiewskiego, a d. 6 lutego w ice .admirała Greigh.

U n iw ersytet O ijordzh i. W  piśmie peryody- 
cznem, wydaw anenr przez P. Swinina , pod tytu­
łem  ‘O t i e c z k s t w i ^ s n n y j a  Z a c isk a  (*) znayduje się 
opis następujący: „'fioku i8 i 4 dnia i 5 czerwca,
miałem sczeście bydź świadkiem uroczystego po­
siedzenia w  uniwersytecie oxfordzkim, na którem  
Cesarz A l e x a n d e r  znaydował się w  todze doktor- 
śkiey i otrzymał dyplomma na te dosto.yność, z rąk 
kanclerza uniwersytetu, horda Grenville. P y ł to 
widok, jeden z n a y w  s p a n ia ł  s z y c h  w  mcm życiu: kto 
w ie, czy się zdarzy nawet w idzieć juz kiedy, Ce­
sarza Rossyyskiego, Króla Pruskiego, X iążęęia R e­
jenta angielskiego, pospołu z i  i  etlingtonem. Jilu- 
ćherem , P ia to w em , w ielu  jenerałami i  ministrami, 
oswobodzici e 1 a i n i Europy, zasiadających w  szacie 
spokoynych czcicielów  nauk, w gmachu gotyckiey  
budowy , wspaniałey św iątyni, im poświęconey ? 
Siedzenia-wznosiły się wpółokrąg, jedne nad dru- 
giemi. W ie lk ie  pióra, zdobiące czoła anglików, 
dumnie się kołysały ponad głowami zw ycięzkich  
bnhatyrówr. Nigdy n iem ożna było, ly ch ley h y d ź  
przeniesionym w  czasy rycersk ie , kiedy potężni 
monarchow ie i w ielcy  wojownicy, Zgromadzali się 
z różnych stron świata na turnieje, dla otrzymania 
wieńca sławy z rąk n a jp ięk n ie jszey .  Na -tern 
posiedzeniu czytane były mowy i wiersze, na spa-

(*) Sankt-Petersburg 182-1, Cz. 8, 115.
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lenie M oskw y , na zwalenie ciem iężyciela, na po­
chw alę bohatersk ich  dzieł wodzów rossyyskich i 
p rusk ich , k tó ry ch  czynami uwieńczoną została sta­
łość i poświęcenie się M onarchów  sprzym ierzo­
nych , i t. (i., (*). Na pam ięć dnia tego, Cesarz J e ­
gomość, w ydał rozkaz do G abinetu, ażeby w  ko- 
ływ ańsk ich  fab rykach  zrobiono, jak naypiękniey- 
szą w azę , z zielonego jaspisu, rewniew skini zwa­
nego. 'W aza ta przyw ieziona tu  (dó P etersburga) 
w  roku  bieżącym  (1821), i w  sierpn iu  tegoż ro k u  
w ysłaną została do A nglii: jest fig u ry  owalney, 2 
arszyny długości i ty leż wysokości z nóżką i pede- 
stałem. Po obu stronach Spedestału  w y ry ty  jest 
po łacinie i po rusku napis następujący: A k a ­
dem ii M erto fisk iey . P rezyd en to w i i  Członkom. M ę ­
żom  U czonym  i  łU ielce Szanow nym , za  okazaną, 
w czasie zw iedzenia  . O xfordu . . gościnność, to na­
czynie. z kam ienia  sybirskiego wyrobione, na  zn a k  
w dzięczney pam ięc i, darow ał. A l e x a n d e r . C e s a r z  
W  s z e g h  R o s s a y . r o k u  z b a w i e n i a  1816.

T ow arzystw o  lite ra tu ry  skandy naw  śkiey. Na 
posiedzeniach . w m iesiącu ; styczniu i lutym  1821 
czytane b y ły ; B iografija h istoryografa Selluis, na­
rodzonego w  Tondem ,, wr Sybery i, około końca 17 
w ieku, napisana przez pastora H ip p in g , w St. P e ­
tersburgu  , czytana przez prof. Colder up  Ilosen- 
1 'iage. D zieła Tordenskiold  przez p ro l. Oełden- 
schliig e r ' W y ją te k  z dziennika biskupa Jen s JJir- 
cherod  przez prof. JVyerup.

T o w a rzys tw o  królew skie um iejętności w  K open­
hadze ; na posiedzeniach w  styczniu i m arcu  1821; 
rozpraw a o leoryi m agnetyzm u ziemi przez p rof.

^  dzienniku pobytu mojego w Londynie, wydanym c.
l 7 przytoczyłem w oryginale dwie strofy, wystawu- 

)^ce d z id a  Cesarza A lexandra , k tóre  z większym nad 
inne przyję te  b y ły  uniesieniem (P rzyp . Aut.).

D z .  wileń. T. I. N . 3 , r.  1 8 2 2 . marzec.  54

i
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O ersłed t. © dacie narodzenia-Cbrystusa -Pana przez 
profes. Stbern . 0  substancjach  chem icznych i fi ­
z y c z n y c h  cegły z rozwalin Babilonu, przez proles. 
O ersted t.

_dkadcm ija  m edyczna  B arcęllońska  ogłosiła 
w  nagrodzie m edal zloty, 4oo realów  wartości za 
naylepszą rozpraw ę o fenom enach żółtey gorączki, 
jakie się okazały w  K adyxie , to jest: że podług za­
pisów  z n iey  u m arły c h , było  w ley liczbie trz y  
czw arte  mężczyzn, a ty lko  jedna czw arta dzieci.

Królewska. ^dkadem ija um iejętności w  B erlin ie :  
N a sessyi dnia 3 sierpnia 1821, p ro ł. R udolp lii 
czy ta ł rozpraw ę o ry b ach  elek trycznych . Czyta­
no teiadomość o podróży P P . E h ren b erg a  i Jlern- 
p r ic h ,  odbytey w  k ra jach  barb ary y sk ich  i przez 
w ielką  pustynią w  A fryce.

D nia 24 stycznia 1822, przez posiedzenie pub li­
czn e  obchodziła rocznicę, pam ięci Eryderyka I I  
poświęconą. Zagaił P . T ra lle s , sekretarz p rezy- 
■dujący. Po tym c z y ta li : P . JV. H um bold t o po­
czątku form  gram m atycznych i w p ływ ie ich  na 
rozw ijanie się wyobrażeń; P . H erm b sta d t, rozbiór 
chem iczny wody z morza u m arłych  , wapna p rze­
jętego smołą m ineralną i innych  ciał kopalnych  
z tam teyszych okolic, oraz w ody z Jo rdanu.

H ka d em ija  w Soree. naydaw nieysza z zakładów 
naukow ych w  Dauii, od niejakiego czasu bardzo 
podupadła, nowe teraz otrzym ała urządzenie. Da- 
w niey  ąkadem ija ta przeznaczona by ła  dla eduka- 
cy i szlachelney m łodzi; teraz zaś, nie lyiko dzieci 

.stanu szlacheckiego, ale leź urzędników  skarbo­
w ych i obyw ateli m ieyskich, mogą się w  niey u- 
czyć. M ieysce, na k tórem  się wznoszą jey budo­
w y, należy do naypięknieyszych w całey Zelan- 
dy i położeń. M a len insty tu t w ięcey 000.000 ta­
la ró w  gotowego kapitału , prócz naznaczonych już 
dochodów. Fiząd ekonom iczny b y ł dotąd poruczo-



ny radcy taynemu Stemannowi, który ze sczegól- 
nieyszą pieczołowitością i pracowitością obowiąz­
ki swe sprawował.

Królewska Akademija medyczna w Gófyndze. 
dnia 4 lipca 1821, ogłosiła zadanie na rok 1822: 
„ Quum minis sane et passim vere ab nor mis extet 
dissensus physiologorum in aestimanda quantitate 
sanguinis qualis bomini adulto et sano convenit; 
desiderat ordo criticum istaruro sententiarum re- 
censum, et probabilem saltem ejusmodi calculi, qui 
propius a vero abesse videatur, demons trationem.”

tSSSSSSB  ■   ■--------------

P a l a e o g r a p h i a  S ł a w i a n s k a .

Dekret W . X .  L . W itolda , względem sporów na 
ow czas zaszłych o łowy między biskupem wi­
leńskim a W ikhayłem . z krótkiem jego z e/p i sąż­
niem.

^Rycina na końcu tego Nru przyłączona praw­
dziwy wizerunek czyli facsimile tego dekretu wy- 
stawująca, następującego-jest brzmienia:

„M y wielikiy kniaź witowt- czyninr znaiemo* 
sim naszym listom: kto koli jebo uzryt' iii 
usłyśzyt' czluczy dosmotryli jęsmo toho- ża­
łował kniaź Biskup na wikhayła-a. wikjiay- 
ło- żałował na biskupa o łowisseza- i my to- 
Ło dosmotryli- i rozdielili iesmo- im^kdłoje ho­
łoto- na poły- szto ot biskupowa sieła- po­
łowi me hołolio bołota- to powieruull jesmo" 
k biskupowii siełn- a szto ot wikbayłowy- 
ziemie połowina- hołobo bołota: to jęsino po- 
wiernułi wikhayłowi- biskup imaiel' łowili- 
na swojey połoninie-, a wikhayłowi sia utaja 
łowiszcza nie ustupati- a wikhayłu- lowitk

34*



u swojey połow inie u  łowiszczech- a b iskupu 
sia u to nie u s tu p a tr a na to na wsie dali je- 
8tno biskup m siuju- nasziu- h ram o tir i piecza!' 
swoju- p ry ło źy lr  a dan u  trociecli* u  w ieli- 
k u iu  subolir apryla- u- t  dien. 44

D okum ent ten  pisany jest na pargam inie w  ta ­
k im  form acie jak jest ry c in a : dwa zacięcia u spo­
du , bardzo-w yraźn ie dow odzą, iż pieczęć b y ł a  
przyw ieszona. K opija  polskiem i literam i tu ogła­
szająca się , z takiem iż. znakam i in te r p u n k c j i  jest 
w ydrukow ana , jakie się postrzegają w  oryginale. 
K ró tk o  mówiąc , nayw iern iey  fa c s im ile  jest w y­
konane. Na stronicy, ty lney  znayduje się staroda­
w n y  n a p is , gotyckiem i lite ram i (M ó n c h s s c h r if t , 
pism o m niskie, zwanemi); tak i P r i v i l e g i u m  E p i -  
SCOPl V lL N E N SIS SU PER  VENAX10NIBUS FER A R U M  AN­
T E  S c h e s c h u l i . T en  napis wskazuje n iby  u b ik a c ją y 
jak  zw ykle zowiemy, m ie js c a , o k tó re rzecz idzie 
w  dokum encie. A żeby zaś mógł on bydź czytany 
podług t e r a ź n i e y s z e g o  s p o s o b u  p i s a n ia  po r o s s y y s k u ;  
dołączyłem  przepis lite ram i róssyysk iem i, zupeł­
n ie odpowiadający samemu oryginałow i. Jak i to 
b y ł b iskup w ile ń sk i, k tó ry  się sp iera ł z W ik h a y -  
łem  o łow y? i  wr jakiey dajcie w ydany jest dekret? 
Rozw iązanie tych  py tań  obkładam  do num erów  
poźnieyszycb D ziennika. Ze ten  z w ielu m iar 
ciekaw y dokum ent o trzym ałem , oświadczam p u ­
blicznie wdzięczność P .  J a n o w i  P o ł o c h o w s k i e -  
MU R egentow i ziem skiem u "wileńskiemu , m ę ż o w i  
przychy lnem u dobru nauk , k tó ry  n iem ałey  w ar­
tości daram i p rzysłuży ł się bibliotece uniw ersyte­
tu  w ileńskiego, i jest bardzo b ieg ły  wr czytaniu sho- 
r o p is ó w , j a k  z o w i e m y ,  ruskich .

Sjm on  Ż u k o w s k i .

W y n a l a z k i , o d k r y c i a  i  r o z m a it o ś c i  n a u k o w e .

W e  względzie na podział jeograficzny, w Cesar­
stw ie rossyyskięm  znakomita zaszła odm iana.1 P rzez



ukaz Nay wyższy Cesarza Jegomości do Rządzącego 
Senatu, pod dniem  26 stycznia ro k u  teraźn ie jsze­
go w yd an y , a w  lu tym  ogłoszony, Syberya, zosta­
jąca dotąd pod w iedzą jednego gubernatora jene- 
rainego , podzieloną została na dwa główne rządz- 
tw a: wschodnie i zachodnie , każde pod zw ierzch­
nością osobnego gubernatora jeneralnego , k tórym  
rezydencya naznaczona jest jednem u w Tobolska, a 
drugiem u w Irku cku . Do głównego rządztw a za­
chodniego należą gubernije : tobolska, tom ska i 
obwód omski; do głównego rządz twa wschód niego, 
nowo utw orzona gubernija irkucka  , jen ise jska  , i 
nowo utw orzony obwód ja k u ts k i ,  tudzież dwie ad- 
m inistracye nadm orskie, ochocka i kam czacka. Gu­
bern ija  jeniseyska złoży się z pow iatów , oddzielo*- 
n y ch  od gubernia tom skiey i irk u c k ie y , a rząd  
gubern ia iny  będzie w  mieście K rasno jarsku . Ob­
w ód omski złożony zostanie • z części powdalów gu­
b ern i! tobolskie y> i tom skiey , a miasto Omsk na­
znacza się na m ieysce rządu obwodowego (*).

R ządzący Senat' państw a rossyyskiego , przez 
ukaz oktolny pod dniem  a5 r . t„ o g ło sił, iż o trzy­
m ali przyw ileje, w yłączne na la t dziesięć,, O ber- 
bergm eister ymey klassy. Karo!- fiord., na w ynale­
zioną przez niego m achinę , do w iązania w  bun ty  
l n u ‘ i p ie ń k i; a radca ty tu la rny  Bazyli Zwi.erew^ 
na w ynalezioną banię do pędzenia w ódki, pyzę*u- 

,życie k tó rey  otrzymuje" się w ódka , przew yż­
szająca d o b ro c ią ’ i sm akiem , otrzymywtaną spo­
sobami dotąd zna jonie mi.

I '.' Bezstu& ew , rzeczyw isty członek tow arzy­
stw a przy jació ł lite ra tu ry  ro ssy y sk iey , złożył to-- 
w arzystw u rzeczy , otrzym ane przezeń z okrętów",, 
k tó re  pow róciły  z w ypraw y  do bieguna południa-

f*J Krótka wiadomość historyczna podziału państwa rossyy — 
zuay duje się w Diień, wileń. r .  iSofit kw ieciem .

& ł « *
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wegO',. pod dowództwem P. JU b U in g sh a u se n a i,j 
G atunek b iałey  tkank i, używ aney n O tailanów na 
odzież. 2} Takaż tkanka g ru b sza , 4  arszyny sze­
rokości. 3) Takaż tkanka z nubijanemi wzorami. 
4) Tak-iż kobierzec w  kw iaty . C iekaw y jest spo­
sób , iakim  Otaitanie rob ią  tę tkankę: b iorą korę 
z drzew a, oczyszczają z części grubszych zew nętrz­
n y c h , moczą w. w odzie , i ułożywszy jedne pasy 
w poprzek  d rug ich , biją na kam ieniu,.akpóki ikan- 
k a  nie nabierze pewwey cieńkośoi. iii ją potym  
drew nianem i ząbkoWanemi kioeykam i,.od czego po­
zostają na m atery i rą b k i ,. podobne , jak  na safija- 
tiie. Jeżeli się dziura zrobi, zakładają, szmatem tey- 
ze m ateryi i b iją , dopóki się nie w yrów na dosta­
tecznie.. \V zo ry  w ybijają, albo, drew nianym  tłucz­
kiem  , na k tó ry  nakładają fa rby  roztar.tey z olejem 
kokosow ym , albo natarłszy  tą  fa rbą kw iaty , liście 
i traw ę, k ładą je-pomiędzy m aleryą,. i tym  sposobem 
wyciskają. 5) W a liz k a , pleciona przez A leniów, 
m ieszkających na w yspie Silshie. & i 7) P lew y  bo­
brow ych kiszek: pierw szey A leutow ie używ ają na 
odzież, kam leikn  zw an ą , drugą zaś nakształt, n ici 
k ręcą  i do szycia używają. 8) P ró b k a  lnu z No- 
w ey -H o llan d y i, z .k tórego porobione w  E uropie 
eięńkie sznurki. 9 i 10) Szkła, na k tó ry ch  w ygry ­
zione są farbam i różne w yobrażen ia , z kościoła ś. 
Glaja w  liew lu,. od p io runu  spalonego. 11) Japoń­
ski cyhuk bambusowy.. Nadto od P . K udinow a, 
re jestra to ra  gubernialnego, złożona została m o n e t a  
srebrna  1757 roku, z. napisem: na około,: M o n e tą  
X  /V1 o -E s  t h on ica .

W iadom o, a e  w  o k o l i c a c h  Nowrey Zemli, w  gu- 
b e rn ii a rch an g ie lsk iey , od połoWy października 
do końca lutego mają noc ciągłą; oznaczenie zatym 
czasu podług s ło ń ca , jest niepodobne dla miesz­
kańców  'tego pasa ziemi , k tó rzy  się składają z sa­
m ych  strzelców  i ry b a k ó w , a kup ić zegarów nie 
mają za co, i takiego, zamiast ich  używ ają sposo­
bu j dó wymiaru, czasu. Garneji pew ney w ielko-
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soi- n ap e łn io n y  tran em  psów  m o rs k ic h , p a li sm  
w  ju rc ie  każdego. G a rn k i te są ró w n ey  w ie lk o ­
ści. L ic z n e  dośw iadczenia  p rz e k o n a ły  dostatecz­
n ie  , ze k ażd y  ta k i  g a rn ek  p a li się , a n i m niey , an i 
w ię c e y , jak  a4 godzin, n im  p ło m ie ń  zgaśnie; a v  te­
d y  k ażd y  spieszy n ap e łn ić  sw óy g a rn ek  takaż  ilo ­
śc ią  tra n u . T y m  sposobem  lic z b ę -d n i z n ay w ięk — 
szą dok ładnością  oznacza ją. W  sam em  m ieście A r -  
ch an g ie lu , dn ia  11 g ru d n ia  w schodzi słońce z ra n a  
o godzinie io , m inucie, 20, a zachodzi po po łu d n iu , 
o godzinie 1 m łs n c ie  37; p rz e c iw n ie  znow u dnia. 
ł i ,  czerw ca  w schodzi o godzinie 1 m inucie. 07 z p ó ł­
n o c y , a zachodzi w ieczo rem  aż o godzinie 10 m i­
n u c ie  a3 .

K a p ita n  D ouglass  p rz y w ió z ł z n adbrzeża  M is­
s is ip i ,  rzecz  bardzo  c iekaw ą. Jestto  list, pisany, 
w  ro k u  1820.od p o k o len ia  in d y jsk ie g o  C h ip p e w a  
do p oko len ia  S io u x , z odpow iedzią  tego o sta tn ie ­
go. P isa n y  jest na korze brzozow ey , ostrzem  no­
ż a , czy li in n y m , jak im  ry lcem . P ism o jest sym bo­
liczn e  czy li h ie rog lifow e, i pokazuje: jak im  sposo­
bem - dzisieysi la d y a n ie  A m e ry k i p o ln o cn ey  m y śli 
sw oje p ism em , w y raża ją .

S ław n y  S arko fag  czy li g ro b o w iec , znaleziony  
p rzez  B elzoniego (*), sp row adzony  został n ied aw n o  
Z A le x a n d iy i  do L o n d y n u . Postaw iono  go ty m  
czasem  w' sah , k tó ra  n ie  jest jeszcze o tw artą  d la  
p u b liczn o śc i, gdzie zapew ne stać będzie , p ó k i p rz e ­
znaczone d la  niego w g a le ry i eg ip tsk iey  m ieysce  
n ie  zostanie należycie  p rzysposob ione. S arko fag  len  
jest dz iew ięć  stop d łt ig i, a około c z te re c h  w yśo- 
k i , i  zdaje się b y d ź  z jedney  sz tuk i a lab as tru . M a 
k sz ta łt tru m n y , dosyć p rzes tro n n ey  do zachow ania 
m um ii z ca łą  jey  p o w ło k ą . C e ln ie jsz ą  jey w a r-  
tosc stanow i n iezliczone m nóztw o h ie ro g lifó w , p o - , 
k ry w a ją e y c h  ściany  z w ie rz c h u  i  w e w n ą trz  ,, w y —

Q  Dzień. wileń. 1821, X. L a  48f.
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stawni jących processyą ludzi w rozmaitych po­
stawach , a których postaci nie są wyższe od 
jednego dopó łto ra  cala. Pomiędzy teini hierogli­
fami są przedziały, symboliczne, jako to: oko, plak 
ibis , roślina lotus i t. d. W ąż jest tam często po­
w tarzany, a czasem na bardzo wielką miarę i 
z wielką dokładnością rysunku. Rozumieją c. ’źe 
piękny ten pomnik jest grobowcem Psamrnisa. 
N iektórzy jednak uczeni twierdzą , ze to nie jest 
grobowiec , a le ; świątynia , mały relikw iarz na po­
dobieństwo Cymbdy albo wielka arka potopowa, do 
klórey się stosuje wiele znaków godłowych indyy- 
skich.

Należący do młodego Pana B ankes  obelisk 
z : czerwmnego g ran itu ,. który  wieziony był Nilem, 
z-wyspy P liilo e , przyszedł do .Deptford, skąd po­
słany będzie do dóbr Pana Bankes , w 'Dorsetshire. 
Rozum ieją, że pomnik ten s t a n i e  się k l u c z e m  do 
tłumaczenia znaków hieroglilicznych , ponieważ 
grecki napis na podnoźu, w= którym  jest wzmian­
ka o jego wystawieniu za jPtolomeusza i Kleopa- 
t /y  , (około . 2000 > lat temu) jest zapewne tłum a* 
czeniem hieroglifów , . pokrywających cztery ścia­
ny obelisku.

Probowano nie dawno >w Anglii robić wdzerun- 
k i roślin przez, wy ciśnienie litograficzne. Rośli­
nę , sihthorpia europea ,. powdeczono atramentem 
litograficznym , i wyciśniono - na kamieniu, z któ­
rego wybiło potym kilka exemplarzy.. Próba ta 
niezupełnie odpowiedziała oczekiwaniu ; ale spo­
dziewają się wydoskonalić ten sposób, który jest 
daleko lepszy od znajomego wyciskania na papie­
rze, za pomocą farby drukarskiey..

Ubogi, wzroku pozbawiony, szkot, w E dinbur- 
gn," wynalazł nowy instrument muzyczny, wr któ­
rym -łączy się siła dwóch wiołonczełłi. W ynalaz--
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ca udoskonalenie swego instrum entu  do nayw yż- 
szego doprow adził stopnia. M a on 64 półtonów, 
do k tó ry ch  w  zdarzeniu po trzeby  może bydż w ię- 
cey jescze przydanych. Sam wynalazca gra na 
nim  z zadziwiający zręcznością

W  A nglii roku  zeszłego bardzo pożyteczny dla 
budow nictw a okrętowego zrobiono wynalazek. W ia ­
domo, że dotąd nie było  innego sposobu napraw ia­
nia o k rę tó w , tylko kłaśdż je na b o k , co w ielk im  
trudnościom  i niebezpieczeństw u podlega. L o rd  
Sidm outh  w ym yślił gatunek statku, k tó ry  za po- 
mocą porob ionych  w  dnie otw orów , pogrąża się 
tak  głęboko, jak potrzeba do ujęcia okrętu , ^mają­
cego się napraw iać.. W ów czas o tw ory spodnie za- 
m ykają się, a woda w ylew a się za pomocą m achi­
ny  parow ey. T ym  sposobem statek , sam podrio- 
sząc się, podnosi i okręt, k tó ry  wreszcie zupełnie 
na w ierzch  w ody w'ycliodzi i będąc zupełnie o- 
tw artym , u ła tw ia  robotnikom  w ykonyw anie nap ra- • 
w y.

- Zapew nienie H erodota, że starożytni balsam u­
jąc mu mi je egiptskie w'yymowali mózg z głow y, 
pew nem  narzędziem  krzyw em , przez dziu rk i no­
sowe, potw ierdziło  się teraz przez otwrarcie  jedney 
m um ii, w  bardzo dobrym  stanie zachow aney, gdyż 
w nętrze g ęb y , oczy i czerep av zupełney znale­
ziono ca ło śc i, a jednakże mózg b y ł wryjęty.

w i a d o m o ś c i  b i b l i o g r a f i c z n e .

N O W E  D Z I E Ł A .
F  1 L O Z O F I J A .

Pism a rozm aite Jana Ś n ia d eck ieg o , tom IV ty , 
zaw ierający rozp raw y  filozoficzne i fiJozofi ją ludz­
kiego umysłu. W ilno . nakł. i d r. Józefa Zaw adź-
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Siego typogr. imper.diniwers. 1822. T y tu ł,  p rze­
mowa i r e j e s t r  X X I V .  str. 4g2. (Ob. wyż.  33 /).

M o r a l n o ś ć

Przyjaciel dzieci , przez Pana i Panią Azais, 
po polsku i po łrancuzku  2 tom y z 18 rycinam i, 
w  W arszaw ie  nakł. i dr. N. Gliicksberga 1822.

R ozpraw a chińskiego m andaryna C h e n n e i  o  
k o b ie ta c h , z języka chińskiego na ruski przez 
X ięcia  L ary  Io w , z ruskiego na francuzki p rzez  
A. D . , z francuzkiego na  polski język przez J. M*. 
p rze t łu m aczo n a ,  edycya druga popraw na in  18; 
W  arszaw a 1822.

P  1 s M o ś w  MS T B.
B ib l ia , to  j e s t : Xięgi Starego i NoWego T e ­

s tam entu  według łacińskiego p rzek łaJu  na polski ję­
zyk  przełożone przez X. Jakóba W u y k a  z \V ą g ro w ­
ca. W  W arszaw ie  w drukarn i  N. Gliicksberga, 
2 tom y  in 8 ogółem str. około 2,000 , (tudzież od­
dzielnie T es tam en t S tary , oddzielnie Nowy). 1822.

Ewangelie porozdzielane i objaśnione, niedziel^ 
Me i świąteczne służące katechistom . Lwów,, na« 
kł. Józ. Jan. F iliera  1822.

G o s p o d a r s t w o  w i e y s k i e .

O bydle w zw iązku z ro ln ic tw em  , czyli spo­
sób , jakby ilość i gatunek  bydła , mającego się 
t r z y m a ć  w jakowym  folw arku , u s tan o w ić , a o- 
ra z  p rzynależy tą  dla niego paszę i do uzyskania 
teyże potrzebny g ru n t  oznaczyć, podany dla G a- 
licyi przez F erdynanda  R e u t e r a ,  jako druga część 
dzieła ; o ro ln ictw ie w  związku w szystkich jego 
części; z języka niemieckiego na polski przełożony 
przez  Adama Kłodzińskiego in 8vo w W arszaw ie  
nakł. i druk. N. Gliicksberga 1822.

Zbiór w szystk ich  lu n k c y i , k tó re  p rzy  gospo­
darstw ie  wieyskiem przez wszystkie  miesiące 
całego roku  przypadać m o g ą ;  w ydany  przez J<
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N eutraur in  8 przem . X V I. s tr . 207. W ro c ła w  u  
W . 13. K orna 1821.

G o s p o d a r s t w o  d o m o w e .
Co dzisiay gotować? czyli sposob sporządzenia 

sm akow itych  po traw  z m ięsiw a, r y b ,  jarzyny  i  
c ia s ta , p rzy p raw ian ia  rnzłn&itey pod lew y, czyli 

,sosów , tudzież robienie p rzedn ich  g a la re t , to r-  
.tów  i pasztetów  ; we L w ow ie .1822. u  łóz. Jan. 
-Pillera.

P  o  e  z  y  A .
G roby w  dniu  śm ierci 1 adeusza K ościuszki. 

■.Dumy rycersk ie  oryginalnym  w ierszem  napisane 
p rzez  tłum acza ' tra jcd y i F a u s t  Czyść pierw sza 

,3 vo w W a rsza w ie  w  d ru k a rn i V\ cc kiego 1821.
D ziew ica z A bidos, poem a lorda Bayrona, 

p rzek ł. W ładysław a lir. O strow skiego 8. s tr . 9Ś; 
W arszaw a  druk. N. GJiicksherga 1821.

Poezye Slauisław.a T rębeckiego  T om  .II. 1 2mo 
.str. 12ł. W arszaw -a nakł. w ydaw ców  T ygodnika 
d ruk . N. G liicksberga 1822.

R o m a n s e .
Mai w ina czyli dom yślność serca. E dycya 3, 

popraw 'na i sześciu ryc inam i ozdobiona , 2 tom y 
in  18 w  W arszaw ie  nakł. i d ruk . N . G liicksberga 
.-4822.

Sam otnik rom ans- N ap isan y , po francuzku  
przez P. D ’A rlin co u rt , w tłum aczen iu  polskiem  
skrócony przez F . D. E dy cy a  druga popraw na i 
powiększona in rs m o  w W arszaw ie  nakł. i  d ruk . 
G liicksberga 1822.

M eluzyna rom ans h is to ry czn y  z niem ieckiego 
na język polski p rze ło żo n y ; w roku 1748 pow ­
tó rn ie  , a te raz  po raz  trzec i z poprawTą i n iek tó­
remu odm ianam i w y d a n y , in tam o str. 168. W ar~  
szaw a w  d ru k a rn i Józefa W ęckiego 1822.

I I  1 S T  O R  Y A.
V incen t K adłubek  , ein  h isto risch -k ritischer 

B eytrag  zur Slavischer L ite ra tu r , aus dem  Połnis- 
chen des G rafen Joseph M axim ilian Ossoliński von 
Sam uel G ottlieb  LM de. N ebst den h ieher gehóri-
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gen S chriften  des Bischoffs P rażm ow ski , starost 
C zac k i, der H e rre n  K ow nacki und L e le w e l, in  
sechs A nlńingen. W arsohau  v erleg t’ und ed ruck t 
bey N. G liicksberg in  8vo m it 2 Pox tra its  und 
e in er ch arte  1822.

H isto ry a  bogów, półbogów , i bohatyrów  czczo­
ny ch  od R z y m i a n  i G re k ó w , dla użytku  m łodzi 
p rzez  J. P r . Le P i t r e , p rze tł. z franc, p rzez M. 
Podczaszynskiego, edycya druga in  8. W a rsz a ­
w a 1822.

H is to ry a  pow szechna , sta ro ży tn a  ; dzieło do­
roczne J. A. R e m e ra , tłum aczen ie J. Faleńskiego 
podług czw artey , zw iększonej' i popraw ney  edycyi 
oryginalney in  8vo 2 części. Część I  w stęp  X II , 
s tr . 4 i 6. Część 2 s tr . .436 . ‘{W rocław  u W . B. 
K o rn a  1822.

H istorya naturalna .
H is to ry a  - n a tu ra ln a  , d la m łodzieży do użycia 

szkolnego i dom owego ćw iczenia, przez J. A. C. 
L o h r przełożona podług ostatn iey  edycyi p rzez  A . 
K uszańskicgo , z załączeniem  98 w yobrażeń kolor, 
i c z a rn . , in  8vo przem . X V I  s tr , 35o. ,W ro c ła w  
u W . B. K o rn a  1822.

N a u k a  J  ę  z y k  ó, w .
L ex icon  latir.o-polonicum . Słow nik łacińsko- 

połski. Na w zór słow nika Jakóba Faccio la ti przez 
X . F lo ry an a  Bobrowskiego ułożony. W iln o , na­
k ładem  i d ruk iem  Józefa Zawadzkiego, typografa 
im peratorskiego uniw ersy te tu . 1822. T y tu ł, p rz y ­
pisanie , przem ow a, l i s t a  przytaczanych  pisarzów  
łacińsk ich  , w ykład  znaków i skróceii, i U s t a  p re ­
num eratorów ' zaymuje stron X V I ,  s a m  słow nik 
s tr. 1232, w  8ce w i e l k i e g o  arkusza. (Dzieło godne 
wdeloletniey p racy  : obiecujące W pływ znakom ity 
a szczęśliwy na postęp u  nas lite ra tu ry  starożyt- 
ney: w iekuiste z przysługi autora dla ziomków swo­
ich : razem też pierw szem  jest z podobnych w ydań 
w' k ra ju  naszym , a tem  samem nowym dow'odem 
chw alebnych  starań 1J. Józefa Zawadzkiego, w  po­
m nożeniu p ięknych  płodów  sztuki typograficzney.)


